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Przewodniczący Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Aleksan-
der Zawadzki, przyjął na audiencji w Belwederze ambasadora nadzwyczajnego 
i pełnomocnego Republiki Francuskiej w Polsce, pana Pierre Charpentier, 
który złożył listy uwierzytelniające. Obecny był przy tym m.in. minister Spraw 
Zagranicznych, Adam Rapacki oraz wielu członków Ambasady Francuskiej 

Le Président du Conseil National de la République Populaire de Pologne, 
Aleksander Zawadzki, a reçu en audience l'ambassadeur extraordinaire et 
plénipotentiaire de la République Française en Pologne, Mr Pierre Charpen-
tier qui a remis ses lettres de créance. Le ministre des Affaires Etrangères 
Adam Rapacki ainsi que les membres de l'Ambassade étaient présents 
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W NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
3 — Lipcowe przyjęcie w ambasadzie (Réception à l'ambassade), 5 — U Prze-
wodniczącego Rady Państwa (Chez le Président du Conseil National de Polo-
gne), 7 — Gniezno, 12 — Harcerze (Les éclaireurs), 20 — Uroczystość w 
Saint-Vallier i Noeux-les-Mines (La Fête Nationale polonaise à Salnt-
-Vallier et Noeux-les-Mines, 23 — Z Belgii do Spały (De Belgique à Spala) 



P O L S K A P I Z A 

DNI BORÓW TUCHOLSKICH 
Fo Puszczy Białowieskiej, Bory Tucliolskie są, ze 
swymi 3 000 kilometrów kwadratowych, najwięk-
szym obszarem leśnym w Polsce. Obchodzone 
w ostatnim tygodniu lipca „Dni Borów Tucholskich" 
spopularyzowały ten przepiękny rezerwat przyrody 

Z ą b k o w i c e Śląskie , u rocze mias te czko w e W r o -
c ławskiem, dziarsko zmierzają k u s w e m u 700- le -
ciu. N iewie l e pozosta ło tu pamiątek przeszłości , 
lecz w ś r ó d nich zinajduje s ię X I V - w i e c z n y kośc i ó ł 
z pochy łą dzwonni cą , 2rwaną K r z y w ą Wieżą , ob iekt 
za interesowania turystów. Na zd jęc iu — R y n e k 

SZWEJK NA EKRANIE 
Dzielny loojak Szwejk, nieśmiertelna postać stworzo-
na przez czeskiego pisarza Jarosława Haska, pojawi 
się na ekranach. Oto nakręcanie jednej ze scen w ma-
lowniczej uliczce dzielnicy Mala Strana w Pradze 

DZIESIĄTE URODZINY 
15 lat temu były tu puste, zrujnowane nabrzeża. 
A w tym roku tętniąca wytężon.-^ pracą Szczeciń-
ska Stocznia Remontowa obchodziła już 10-lecie 

STRASZLIWA KATASTROFA 
Od 13 lat kron ik i k o l e j o w e n ie z a n o t o w a ł y w e 
Fran c j i tak s t rasz l iwe j katas t ro fy , j a k w y k o l e j e n i e 
się p o d D i j o n ekspresu Paryż—Marsy l ia . S i ó d m y 
w a g o n stoczył się z 50 m e t r ó w w przepaść 

Z d j ą c i a : C A F i K E Y S T O N E 

POLSKIE ZEGARKI 
w Błoniu pod Warszawą powstają pierwsze pol-
skie zegarki. W tym roku PoJacy zaluią ua rącs 
120.000 zegarków całkowicie zrodzonych w Kr: Su 

Prywatne 
obserwatorium 
o 25 k m o d M o n t - d e -
Marsan o d p o n a d 30 
lat f u n k c j o n u j e j e d y n e 
w e Franc j i p r y w a t n e 
o l j serwator ium as t rono -
miczne Houga . Rea l i zu -
j e ono teraz z a m ó w i e -
nia a m e r y k a ń s k i e g o 
uniwersyte tu Harward , 
związane z badaniami 
przestrzeni k o s m i c z n e j 

Jadg z drzewem do losu... 
...chciałoby się powiedzieć o Alicji Bo-
niuszko, Tadeuszu Zlamalu i Zygmun-
cie Jasmanie, którzy w ZSRR tańczyć 
będą „Jezioro Łabędzie" — balet Czaj-
kowskiego. Ale talent na to pozwala 

Lotnicza beniaminka 
Benlaminką 10 lo tn i czego T o u r de 
France by ła paryżanka Mi chè l e B l o n -
din. nie m a j ą c a jeszcze nawet 18 lat 

^ Tuchola, festivités des Journées 
des forêts. 

A Ząbkowice Śląskie, pittoresque 
bourgade des environs de Wrocław. 

A 10-ème anniversaire des Chantiers 
de radoub de Szczecin. 

A Terrible catastrophe du Paris-
-Marseille. 

^ Le brave soldat Chveik de Jaro-
dlav Hasek revivra à l'écran — prises 
de vues à Prague, 

A L'observatoire de Houga, seule 
entreprise privée de ce genre en 
France. 

^ Hall de montage de la première 
usine polonaise de montres à Blonie 
près de Varsovie, 

^Michèle Blondln, moins de 18 ans, 
benjamine du Tour de France aérien, 

^ Trois danseurs polonais danseront 
en URSS le ,,Lac aux Cygnes" de 
Tchaikovsky, 

A Le lac de Roznow, créé par un 
br.rrage, att.re de nombreux touristes. 

ATRAKCYJNE 
JEZIORO 

Jezioro stworzone przez wybudowanie zapory rożnow-
skiej na Dunajcu jest celem „pielgrzymek" tysięcy 
turystów, głównie z Krakowskiego i Górnego Śląska 



I S T N I E J E — j a k w i a d o m o — 
z w y c z a j , że z okaz j i ś w i ą t n a -
r o d o w y c h poszczegó lnych , 
p a ń s t w s z e f o w i e p l a c ó w e k 
d y p l o m a t y c z n y c h w y d a j ą w 

k r a j a c h s w o j e g o u r z ę d o w a n i a u r o -
czys te p r z y j ę c i e . 

Z okaz j i t e g o r o c z n e g o święta 
O d r o d z e n i a Po l sk i — 22 l ipca — 
o d b y ł o się u r o c z y s t e p r z y j ę c i e w 
A m b a s a d z i e PRL. w P a r y ż u . A m -
basador P o l s k i e j R z e c z y p o s p o l i t e j 
L u d o w e j p a n J a n D r u t o p o d e j m o -
w a ł w r a z z M a ł ż o n k ą w sa lonach 
A m b a s a d y w y b i t n y c h p r z e d s t a w i -
c ie l i f r a n c u s k i e g o świata p o l i t y c z -
nego , ku l tura lnego , n a u k o w e g o , a 
także c z ł o n k ó w k o r p u s u d y p l o m a -
tycznego , a k r e d y t o w a n y c h w s t o -
l i cy Franc j i . 

Na te j oraz ria szóste j s tronie 
z a m i e s z c z a m y serię z d j ę ć z t e j 
uroczystośc i . 

W czasie przyjęcia w salonach, na tarasach 1 w ogrodzie Ambasady PRŁ w Paryżu przez blisko dwie godziny pro-
wadzono ożywione i przyjacielskie rozmowy. Większość dotyczyła Polski oraz kontaktów między Francją i Polską 

L I P C O W E P R Z Y J Ę C I E 
W A M B A S A D Z I E P R L 

Obok wielu wybitnych osobistości francuskich w przyjęciu wziął udział m.in Znany I popularny paryski adwokat Henry Torres w swobodnej I bezpo-
zawsze przyjemnie uśmiechnięty minister pracy pan Gilbert Grandval średniej rozmowie z sekretarzem partii komunistycznej, p. Jacaues Duclos 

Do salonów wchodzi były premier francuski pan Daniel Mayer, tuż za nim 
minister stanu w rządzie Republiki Francuskiej, pan Gaston Palewskl 

Dwaj znani politycy francuscy, były premier p. Paul Rcynaiid l były mlnk^ 
ster p. Raymond Naegelen znaleźli okazję do na pewno ciekawej wymiany zdafi 



Więcej o sporcie krajowym! 

Zauważyłem, że aonaz ciekawiej re-
dagujecie nasz „Tygodndk Polski". I>o-
brze, że jest w mim zarówno dużo 
spraiw z Kraju, jak i spruw życia na-
szej emigracji. Za dużo jednak miejsca 
poświęcacie naszemu sportowi lokalne-
mu, a za -mato sportowi z Kraju. Ro-
zumiem, że co prawda nie wszystko 
zależy od Was i że trudno o powię-
kszenie objętości naszego Tygodnika. 
Życzę, aby Wasza praca zjednoczyła na-
sze Wychodżsrtwo u boku Kraju w 
obrotnie granicy ma Odnze i Nysie. 

JOZEF JANECZKO Z RANSART 
(HAINAUT — BELGIA) 

Pracują dla króla pruskiego 

Szanowna redakcjo! 

Bardzo mnie zainteresowały odpo-
wiedzi redakcji na trzy lisity — czytel-
nikowi I. N. — o szniurowadłach i ame-
rykańskim zbożu, oraz Ust Mariana o 
gruźliczych krowach w Polsce. Dziwię 
się, że są jeszcze ludzie, którzy faktu, 
iż Polaka kupuje pewne rzeczy za gra-
nicą, używają jako argumentu przeciw 
Polsce. Chciałbym przypomnieć, że po 
zamadhu mxijowym w 1926 roku rząd 
sanacyjny też sprowadzał zboże z za-
granicy, by je w kraju sprzedawać •po-
niżej kosztów i zmusić chłopa do 
obniżki ceny. Stratę na zbożu musiał 
naturalnie wyrównać chłop w nadmier-
nym podatku. A co do tych gruźliczych 
krów, to ostatnio otrzymałem list, że 
moja siostra w Kraju miała właśnie 
chorą krowę, musiała się jej wyzbyć, 
ale z pomocą państwa kupiła drugą, 
zdrową. Pnzecież w tym wszystkim 
chodzi nie o reżim, jeno o prawdę. 
A jaka jest prawda? Kiedy byłem w 
Polsce na wakacjach, widziałem na 
własne oczy, że dopiero ten rząd, który 

jest dsiisiaj, podciągnął Polskę do rzędu 
krajów europejskich. 

Ci, co we Francji dzielą Polaków na 
reżimowych i niereżimowych, muszą 
sobie uświadomić, że w Polsce żyje 30 
milionów reżimowców, którzy właśnie 
wybrali sobie ten rząd, a nie inny. My 
tu we Francji żadnego wpływu na to 
nie mamy i nie możemy mieć. Pocho-
dzę z Polski, byłem małorolnym chło-
pem, przyjechałem do Francji za za-
robkiem, jak większość naszej emigra-
cji przedwrojennej, która też pochodzi 
ze wsi, dlaczegóż więc miałbym być 
przeciwny rządowi, który wywodzi się 
z robotników i chłopów i dał ludziom 
pracę w Kraju, by jej nie musieli szu-
kać za granicą. 

Różni politycy robią krzyk, że reżim 
nie chce religii, w szkole. No, panotwie, 
a jak jest we Francji? A przecież to 
wy bronicie niby zażarcie religii, a sa-
mi sprzeciwiacie się przykazaniu, które 
mówi, że trzeba oddać Bogu, co jest Bo-
że, a co cesarskiego cesarzouń, ale wy z 
pokłonami oddawaliście cesarzowi, a 
nie chcecie oddać Gomułce. Nieładnie, 
zwłaszcza dziś, kiedy zachodnionie-
mieccy rewizjoniści zjednują sobie w 
świecie przyjaciół przeciw Polsce i 
granicy na Odrze i Nysie. Kto szkodzi 
Polsce pośrednio, szkodzi sprawom, 
które kraj sobie ustanowił, taki prze-
cież, jak to mówią Francuzi, „pracuje 
dla króla pruskiego". 

ST. H. Z ATHIS-MONS (S. ET O.) 

FRANCUSKIE CZASOPISMO „EUROPE" 
O POLSKIEJ LITERATURZE WSPÓŁCZESNEJ 

Francuskie czasop ismo „ E u r o p ę " 
(numer 399—400 z l ipca — sierp-^ja 
br.) zamieśc i ło f r a g m e n t powieśc i M a -
ri i D ą b r o w s k i e j — „ W e s e l e na w s i " 
o r a z ar tykuł Anato la Sterna o z m a r -
łynri n i e d a w n o w i e l k i m poec ie W ł a d y -
s ławie B r o n i e w s k i m i j e g o d w a w i e r -
sze — „Żo łn ie rz p o l s k i " 1 „ D ą b " . 

Mar ia D ą b r o w s k a urodz i ła się w 
1889 roku na w s i pod Kal i szem. N a -
leży do n a j wy b i tn i e j s zy ch polskich 
pisarzy d o b y o b e c n e j , j es t k o n t y n u a -
torką wie lk ie j t radyc j i po lskie j prozy 
real is tycznej X I X wieku . S tud iowała 
w Warszawie , w Szwajcar i i , w Belgi i , 
s p e c j a l i z u j ą c się w dziedzinie e k o -
nomi i , soc jo log i i i nauk p r z y r o d n i -
czych . W y d a ł a w okres ie m i ę d z y w o -
j e n n y m ki lka t o m ó w o p o w i a d a ń : 
„ U ś m i e c h dz iec iństwa" , „ L u d z i e s t a m -
t ą d " , „ Z n a k i życ ia" , „ G w i a z d a zaran -
na" . Je j n a j w i ę k s z e dz i e ł o — „ N o c e 
i d n i e " (1932—1934) r ó w n a się z n a k o m i -
te j „Rodz in ie T h i b a u l t " R o g e r Mart in 
du G a r d i „ B u d d e n b r o o k o m " T o m a s z a 
Manna. „ W e s e l e na w s i " , j a k s a m t y -

tuł w s k a z u j e , u w y p u k l a p a n u j ą c e 
z w y c z a j e i t radyc je w e s e l n e na w s i 
polskie j , p o d an e w p i ę k n y m stylu 
i bogatjrm, b a r w n y m języku. 

W ł a d y s ł a w Bron iewsk i , u rodzony 
w P ł o c k u (1897), j e d e n z n a j w i ę k s z y c h 
po lsk i ch p o e t ó w , zmar ł n i e d a w n o , 10 
lutego 1962 roku. A n a t o l Stern pisał 
o n i m : „ B y ł o n j e d y n y m z naszych 
p o e t ó w w s p ą c z e s n y c h , który mia ł o d -
w a g ę n a z w a ć s ię p i e l g rzymem i t u -
łaczem. U każdego innego b y ł o b y to 
s z t u c z n y m patosem. U niego b r z m i a -
ł o to d u m n i e i szczerze . Tak , j e s t o n 
ostatn im r o m a n t y k i e m naszej epok i , 
poetą , który ukazał r o m a n t y z m c o -
dz ienne j p racy i p o w s z e d n i e g o dn ia" . 

P r z y p o m i n a m y , że w l ipcu 1960 r o -
k u p o ś w i ę c o n o po l sk ie j l i teraturze n u -
m e r spec ja lny „ E u r o p ę " , w k t ó r y m 
z n a j d u j e s i ę ki lka p o z y c j i p r z e ł o ż o -
n y c h przez w s p ó ł p r a c o w n i k a „ T y -
g o d n i k a " p. Stanis ława K o c l k a *). 

») Do nabycia w księgarni ,,La Boutique 
Polonaise". 25, rue DROUOT, Paris IX-e 

R O D A C Y 
a a , s z e r o k:|i m 

i e c i e 
o Mediolańska firma wydawnicza 

„Biblioteca Universale Rizzoli" w y d a -
la n i e d a w n o przekład „ P l a c ó w k i " P r u -
sa ( tytuł w ł o s k i — „ L a v a m p a s t o " ) , 
p ióra znanej t łumaczk i Orist iny A g o s -
ci z Turynu . N a k ł a d e m tego s a m e g o 
w y d a w n i c t w a w y s z e d ł w ostatnich l a -
tach d w u t o m o w y przekład „ Q u o V a -
d i s ? " o r a z zb iór o p o w i a d a ń H. S i e n -
k iewicza pod o g ó l n y m tytu łem „II 
guard a n o di f o r o " ( „Latarnik" ) . Jest 
t o w y d a n i e k ieszonkowe . 

© Kraje skandynawskie interesują 
s ię ż y w o literaturą i j ę z y k a m i s ł o -
wiańsk imi . Ostatnio nip. duński pisarz 
Hans Ch. Sorensen w y d a ł o b s z e r n y 
szk i c l i t e rack i pn. „ T e c h n i k a n a r r a -
c j i " w „ L u d z i a c h B e z d o m n y c h " Ż e -
r o m s k i e g o — w j ę z y k u p o l s k i m z a -
mjiesizczony w V I I ł o m i e w y d a w n i -
c t w a k o p e n h a s k i e g o „ S c a n d o — S l a -
v i c a " , Nils Ni l son ze Sztokholrńu d o -
kona ł p rzek ładu „ P o l i c j a n t ó w " S ł a w o -
mira M r o ż k a , a Krist ina Netteberg 
z Koi>enhagi, Jerzy Nalepa (Lund) 
o r a z Benita v o n P r u s c h e w s k y ogłos i l i 
szereg a r t y k u ł ó w j ę z y k o z n a w c z y c h . 
P r o f . A d . S tender -Petersen og łos i ł p o -
nadto c i e k a w e s tud ium o charakterze 
komed i i W . R z e w u s k i e g o w , ,Zeit -
scłirift f . Slav. Ph i l o l og ie " , a pro f . J ó -
zef T r y b u ć k o pisał „ o z a i m k a c h " o s o -
b o w y c h w staropolszczyżnie w k s i ę -
dze p a m i ą t k o w e j w y d a n e j w Upsali . 

O Nowy sukces artystyczny o d n i o -
sła malarka polska zamieszkała w T o -
ronto — Krys tyna Sadowska . Je j 
tkanina d e k o r a c y j n a nosząca tytuł 
„ M u z y k a n c i " przy ję ta została na p i e r -
wsze „B ienna le Internat ionale de la 
Tapisser ie " w Lozannie . Tydz ień 
wcześn ie j inne p ł ó tno d e k o r a c y j n e 
uta lentowane j m a l a r k i u z y s k a ł o p i e r -
wszą n a g r o d ę na w y s t a w i e r ę k o d z i e l -
n i c twa ar tys tycznego w Montrea lu . 

O w tym roku przypada 50 rocz-
nica istnienia i działalności D o m u P o l -
sk i ego w Detroit (USA) . Przed 50 l a -
ty po łożony został pod łDom kamień 
w ę g i e l n y z nap i sem „ O b y Naród b y ł 
z W a s d u m n y " . Roczn i ca o b c h o d z o n a 
będz ie bardzo uroczyśc ie przez P o l o -
nię detro icką . Przez 50 lat D o m P o l -
sk i s łużył i w dalszym c iągu służy 
s p r a w o m po lsk im, n a r o d o w y m i o b y -
wate l sk im. 

ZAPORA OD CZASÓW GRUMWALDL 

MINĘŁA os iemnasta rocznica w y b u c h u 
P o w s t a n i a Warszawsk iego . W prasie 
k r a j o w e j i e m i g r a c y j n e j zaro i ł o się od 
w s p o m n i e ń , a r t y k u ł ó w o k o l i c z n o ś c i o -
w y c h , h i s torycznych f o togra f i i , n e k r o l o -
g ó w P o l a k ó w po leg łych w w a l c e lub 

z a m o r d o w a n y c h best ia lsko przez N i e m c ó w . 
W Stol icy , w m i e j s c a c h u ś w i ę c o n y c h krwią p o -
leg łych , na cmentarzach i grobach zapłonę ły z n i -
cze. W o j s k o , byl i uczestnicy w a l k i harcerze z a -
ciągnęl i przy nich w a r t y . 

Z d a w a ł o b y się, że mias to tamtych dni , j e g o 
bohaterska w a l k a , p ł o n ą c e g m a c h y i dzie lnice , 
zbrodnie N i e m c ó w oraz obraz zniszczeń: w y p ę -
dzenia ludnośc i , r a b o w a n i a , wysadzan ia i b u r z e -
nia, zetrze się z u p ł y w e m czasu w naszej pamięc i , 
że po prostu stanie s ię e p i z o d e m h is torycznym, 
z r ó w n a się z masą i n n y c h d z i e j o w y c h w y d a r z e ń . 
Przec ież K r a j usunął gruzy, u r a t o w a ł z h i s torycz -
n y c h p a m i ą t e k c o s ię dało , o d b u d o w a ł Sto l i cę p r a -
w i e w całości , w ciągu ostatnich lat mias to d o -
sięg ło d a w n e j i lości m i e s z k a ń c ó w , dorasta n o w e 
poko len ie urodzone już p o drug ie j w o j n i e , k tóre 
nie zaznało h i t l e rowsk iego terroru. A j e d n a k p a -
m i ę ć o Powstan iu i o tym, c o w t e d y robi l i N i e m c y 
z P o l a k a m i , t rwa w umys łach i w sercach ludu 
W a r s z a w y z niesłabnącą siłą. Nie przechodz i do 
rejestru historii . Mało , n ie ginie ze s c h o d z ą c y m i 
do grobu . Dzie je Powstan ia zna t)owiem każde 
polskie , szczególnie w a r s z a w s k i e dz iecko , znać 
będą w n u k i i prawnuki . T a k potworna , tak 
straszna i ogromna , bestialska, antyludzka by ła 
n iemiecka zbrodnia dokonana na Sto l i cy i j e j l u d -
ności . 

Wszys tko c o napisano o Powstan iu W a r s z a w -
sk im w ciągu m i n i o n y c h lat, w ks iążkach i c z a -
sop ismach , lub przedstawiono w d o k u m e n t a l n y c h 
f i l m a c h nie o d d a j e w pełni o w y c h 63 dni w a l k i , 
w y p ę d z e n i a z miasta oozos ta łe j przy ż} 'c iu l u d -
ności o raz grozy niszczenia. T o jest nie d o op i sa -
nia. Jeżeli N i e m c y w y z b ę d ą się k iedyś ducha p o d -
b o j ó w , mi l i taryzmu, zarozumiałe j wyższośc i 
w s tosunku d o innych n a r o d ó w , wyplenią spośród 
s iebie zbrodnicze instynkty Hi t l erów, ich następne 
poko len ia bardzo będą się mus ia ły wstydz i ć „ d z i e -
ła " s w y c h p r z o d k ó w . A l e j a k dotąd nic nie w s k a -
zuje , by N i e m c y zdążały w tym k ierunku i chyba 
jak na jbardz ie j słuszne są uwagi , j ak ie znalazłem 
w j e d n y m z k r a j o w y c h czasopism: „ W r a c a j ą c my-

ślami do patosu tragrizmu tamtych dni — głoszą 
o n e — musimy wołać wielkim głosem o sprawie-
dliwość dla hitlerowskich zbrodniarzy winnych 
śmierci setek tysięcy mieszkańców Warszawy 
i zburzenia miasta, póki sprawiedliwość niemiecka 
nie może dotrzeć do kata stolicy Reinefartłia, von 
dem Bacha, nie mówiąc o wielu pomniejszych". 

Piszący te s ł owa by ł uczes tn ik iem Powstania , 
j e d n y m z tych szarych żo łnierzy , k tórzy przeszli 
przez j e g o p iekło , dzieli l i t ragedię ludnośc i , a k t ó -
r e m u dane b y ł o w i d z i e ć i przeżyć , j a k p ę d z o n o j a -
k o „ ż y w e tar cze " piolskie dzieci , k o b i e t y i s t a r c ó w 
przed n i e m i e c k i m i czo łgami z f o r m a c j i R e i n e -
fartha , a t a k u j ą c y m i nasze barykady . Z a n i m z n a -
laz łem się na zachodzie , nie w i e d z i a ł e m , k i m b y ł 
ten d o w ó d c a , genera ł SS, z k tórego w y ł ą c z n e j w i -
ny tys iące m o i c h R o d a k ó w utrac i ło życ ie , a d z i e -
siątki tys ięcy i n n y c h najbl iższe rodziny , p r z y j a -
ciół , k o l e g ó w , dom. Dziś w i e m , że nie poniós ł za to 
żadne j kary , że ż y j e o n najs jX)kojnie j w N i e m i e c -
k ie j R e p u b l i c e Federa lne j i p iastu je tam w y s o k i e 
s tanowisko . 

Re ine far th , k t ó r e g o grupa b o j o w a w c h o d z i ł a 
w sk ład o d d z i a ł ó w gen. v o n dem Bacha, o t rzymał 
o d Hit lera za s w e czyny w P o w s t a n i u „ d ę b o w e 
l iśc ie do krzyża r y c e r s k i e g o że laznego k r z y ż a " 
Było to 608 odznac i^n ie tego typu nadane przez 
Führera w c iągu czterech lat w o j n y , a w i ę c s t o -
s u n k o w o bardzo rzadkie i w y j ą t k o w e . 

W w y d a n e j n i e d a w n o ks iążce pt. „Zbrodnia 
okupanta w czasie Powstania Warszawskiegro 
w 1944 roku", z a w i e r a j ą c e j k i lkaset d o k u m e n t ó w , 
jest m.in. t łumaczen ie artykułu tegoż generała , dziś 
obywate la N R F , artykułu og ł o szonego w k r ó t c e p o 
Powstan iu , bo w dniu 5 l istopada 1944 r. w c z a s o -
p iśmie „Ostdeutsche Beonachter". Re ine far th by ł 
w t e d y j e d n y m z n a j w y ż s z y c h dygni tarzy h i t l e r o w -
sk ich w Poznan iu na tzw. przez N i e m c ó w „ K r a j 
W a r t y " czyli Wie lkopo l skę , w łączoną „ p o w i e c z n e 
c z a s y " do III Rzeszy. O t o ki lka charakterys tycz -
n y c h w y j ą t k ó w z j e g o w y p o w i e d z i . 

„Kiedy to oszalała klika tzw. narodowych Pola-
ków uważała za stosowne wykorzystać dla swych 
celów sytuację wojskową, wzniecając powstanie 
warszawskie, wówczas to ludzie z okręgu Warty 
byli pierwszymi, którzy na rozkaz ReichsfUhrera 
SS pociągnęli przeciw Warszawie, by zdusić po-
wstanie". 

T u m a ł e przypomnien ie . R e i c h s f u h r e r SS to sam 
Heinr i ch H i m m l e r — n a j w i ę k s z y o b o k Hit lera 
dygni tarz i n i emieck i zbrodniarz , z z a w o d u n a u -
czyciel . J e g o rozkaz w s p r a w i e powstan ia brzmia ł : 
„Warszawa, stolica, głowa, inteligencja tego by-
łego 16, 17-miIionowego narodu Polaków będzie 
zniszczona, tego narodu, który od 700 lat blokuje 
nam Wschód i od tego czasu pierwszej bitwy pod 
Tannełiergiem ( czyta j pod G r u n w a l d e m w 1410 r.) 
leży nam na drodze... Polski problem nie będzie 
już wielkim problemem dla naszych dzieci i dla 
tych wszystkich, którzy po nas przyjdą, nawet już 
dla nas. Rozkaz brzmi: każdy blok domów wi-
nien być spalony i wysadzony w powietrze tak, 
aby w Warszawie nie mogła się zagnieździć jaka-
kolwiek siedziba etapowa..." 

W r ó ć m y j e d n a k d o artykułu Re ine far tha , j e d -
n e g o z tych N i e m c ó w , k tórzy natychmias t p o d -
jęli rea l izac ję s ł ó w H i m m l e r a i po lecen ia Hit lera, 
by „Sto l i ca Po lsk i zniknęła z m a p y E u r o p y " . 

„4 sierpnia 1944 r. nikt nie umiał nam czego-
kolwiek powiedzieć — czy tamy w j e g o ar tykule — 
o ówczesnym rozmieszczeniu terenów walki opa-
nowanycli przez bandy. To właśnie jest charak-
terystyczne dla walki z powstańcami w miliono-
wym mieście... Dopiero w parę tygodni później, 
po otrzymaniu posiłków, rozbiliśmy miasto na 
kilka kotłów. Z przyzwolenia naczelnego dowódz-
twa kierowano w stronę Wisły ciężką i najcięższ.<t 
broń... Prawie dziesięć tygodni walczyła nasza 
grupa bojowa w Warszawie. W chodnikach pod-
ziemnych, w grobowcach cmentarnych, w rurach 
kanalizacyjnych, w piwnicach, na ulicach, w do-
mach toczono walki... A w pierwszej linii jako 
rdzeń jednostki — ludzie naszego okręgu Warty. 
Walczyli oni fanatycznie i zażarcie, wspólnie z ko-
legami z Wehrmachtu... Wszyscy oni starali się 
o to, by metropolia Polski, ze strony której spot-
kało nas Niemców tyle nieszczęść w ciągu stuleci, 
została ostatecznie usunięta jako ognisko niebez-
pieczeństw... Myśmy i tego wroga pokonali I za-
dali mu straty w ludziach wynoszące około jedna 
czwarta miliona." 

I pomyś leć , że ten c z ł owiek nie poniós ł za s w e 
czyny na jmnie j s ze j odpowiedz ia lnośc i . Przec iwnie , 
o trzymał po w o j n i e w y s o k i e uposażenie i w y s o k i e 
s tanowisko . N i e jest on jak imś w y j ą t k i e m . T a k i c h 
jak on, „ n i e w i n n y c h " , s p o k o j n i e sob i e ż y j ą c y c h 
jest w i ę c e j . Marzą o rewanżu , o p o n o w n e j z a w i e -
rusze, śni im się w dłon iach broń a t o m o w a i n o -
w a „ k r u c j a t a " p r z e c i w „zaporze , która b l o k u j e 
N i e m c o m W s c h ó d od czasu p i e r w s z e j b i t w y pod 
G r u n w a l d e m " 

B. żołnierz A K z Batalionu „Zośka" 



PO W R O C Ł A W S K I M s p o t k a n i u n a u -
k o w c ó w z z a g r a n i c y , d z i a ł a c z y p o l o -
n i j n y c h i m ł o d z i e ż y z n a u k o w c a m i 
z K r a j u , o c z y m p i s a l i ś m y w p o -

p r z e d n i c h n u m e r a c h „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " , R o d a c y z c z t e r n a s t u K r a j ó w 
z w i e d z i l i G d a ń s k i W y b r z e ż e , p o c z y m 
u d a l i s i ę d o W a r s z a w y , g d z i e m . i n . b y l i 
g o ś ć m i p r z e w o d m i c z ą c e g o R a d y P a ń s t w a , 
A l e k s a i n d i r a Z a w a d z k i e g o w B e l w e d e r z e . 

O t o k i l k a z d j ę ć z t e j g o ś c i n y , k t ó r a 
u p ł y n ę ł a w n i e z w y k l e p r z y j e m n e j i s e r -
d e c z n e j a t m o s f e r z e . 

RODACY z 14 KRAJÓW 

W B E L W E D E R Z E 

Przewodniczący Rady Państwa rozmawia z synitiem dr Zygmunta Jędrylti do-
centa Uniwersytetu Paryslilego, ictóry przybył do Poisici wraz z ojcem (pierw-
szy z lewej). Chłopiec urodzony we Francji z ojczyzną papy zetknął się bez-
pośrednio po raz pierwszy. Dotychczas Polskę znal z opowiadań i książek 

Goście zebrani w jednej z sal Belwederu słuchają powitalnych słów Aleksan-
dra Zawadzkiego i życzeń dla Rodaków rozsianych po całym świecie. Poni- r-^ ^ ^ • | 
żej: pogawędka z przewodniczącym Rady Państwa w ogrodzie belwederskim C l I ^ ^ | 

Młodzież polonijna studiująca na francuskich uniwersytetach podczas przed-
stawiania się przewodniczącemu Rady Państwa Aleksandrowi Zawadzkiemu 
i jego zastępcy profesorowi Stanisławowi Kulczyńskiemu (pierwszy z prawej) 

PRZY GROBIE NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA 
W STOLICY 

Podczas pobytu w W a r s z a w i e u c z e -
stnicy spotkania w r o c ł a w s k i e g o z ł o -
żyli w i e n i e c na G r o b i e Nieznanego 
Żo łnierza . tJ do łu w i d z i m y ich w 
drodze na p lac Z w y c i ę s t w a . 
Obok' p ro fesor G o d l e w s k i z Li l le 
(p ierwszy z p r a w e j ) przy urnie z 
p rochami z p o b o j o w i s k z różnych 
stron świata , gdzie wa l czy l i i ginęli 
Po lacy w drugie j w o j n i e ś w i a t o w e j 



L I P C O W E 
PRZYJĘCIE 
w AMBASADZIE PRL 

W PARYŻU 

Pośród wizytowych gar-
niturów prawdziwą 
ozdobę przyjęcia stano-
wiły mundury attaclićs 
wojsicowych oraz egzo-
tyczne stroje pań re-
prezentujących piaców-
Iti krajów azjatyckich 

Znany dyplomata pan 
ambasador François 
Poncet, przewodniczący 
Francuskiego Czerwo-
nego Krzyża wita się z 
p. ambasadorem Janem 
Druto i jego małżonką < 

Wśród łicznych gośck 
na przyjęciu w polskiej 
ambasadzie był również 
popularny sprawozdaw-
ca i komentator fran-
cuskiego radia i telewi-
zji, -pan Léon Zitrone 

Dokończenie ze słr. 3 

NA SPOTKANIU 
W KONSULACIE GENERALNYM PRL 

W PARYŻU 

W e w s z y s t k i c h k o n s u l a t a c h P o l s k i n a t e r e n i e F r a n c j i o d b y ł y 
s i ę z o k a z j i ś w i ę t a n a r o d o w e g o u r o c z y s t e p r z y j ę c i a . W K o n s u l a -
c i e G e n e r a l n y m P R L . w P a r y ż u o b e c n y c h b y ł o w i e l u p r z e d s t a w i -
c i e l i r ó ż n y c ł i p o l s k i c h s t o w a r z y s z e ń i o r g a n i z a c j i . K i l k a z d j ę ć 
z u r o c z y s t o ś c i w K o n s u l a c i e p a r y s k i m p r z e d s t a w i a m y n a s z y m 
C z y t e l n i k o m . 

Z Sartrouville przybył działacz Pol-
skiego Stron. Lud., p. M. Tomczak 

Znany działacz ZtJPRO, p. M. W a -
sower, w rozmowie z płk. Frąkiem 

W jednej z licznych grup rozmawiających Rodaków w czasie swobodnego 
i miłego przyjęcia w Konsulacie Generałnym PRL wLdzimy powyżej m.in. 
p. Szczepankowskiego, działacza PSL (drugi z lewej), p. Zdzisława Hałkę, 
działacza organizacji młodzieżowej „Wici " (w środku) i konsula general-
nego p. Edwarda Wychowańca (czwarty z Iewej>. Poniżej konsul generalny 
PRL w Paryżu p. Wychowaniec (w środku) wśród grupy zaproszonych Rodaków 
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Ogólny widok Gniezna — miasta sięgającego 
swym początkiem VIII w. Jest ono położone na 
siedmiu wzgórzach pomiędzy trzema jeziorami. 
Najstarsza historyczna wzmianka na piśmie 
o Gnieźnie pochodzi z X w, a więc sprzed ty-

siąca lat. Badania archeologiczne przeprowadzone 
w mieście ustaliły, że najstarsza część miasta 
koncentrowała się na Wzgórzu Łiecha. Na naszym 
zdjęciu dominuje nad miastem katedra. Jeden 
z ostatnich polskicli kościołów w ostatniej wojnie 

zamieniony przez okupanta na salę koncertową, 
a podczas działań w 1945 na gniazdo hitlerowskiej 
obrony. Katedra doznała wtedy poważnych zni-
szczeń, został spalony dach, zawaliła się część 
przęseł gotyckich, strącone zostały hełmy wici 

REPORTAŻ NA ŻYCZENIE 
F o t o r e p o r t a ż z G n i e z n a z a m i e s z c z a m y n a ż y c z e n i e p . J . Z i e l i ń s k i e g o z K a t i o l a 

( R e p . d e C ô t e d * I v o i r e A. O . ) 

GNIEZNO 

Do najpiękniejszych zabytków 
średniowiecznej sztuki należą spi-
żowe drzwi katedry gnieźnień-
skiej z X H wieku, dowodzące 
wysokiej kultury artystycznej ów-
czesnej Polski. Przedstawiają one 
sceny z życia św. Wojciecha, któ-
rego ciało wykupił Bolesław 
Chrobry z rąk Prusów i złożył 
w katedrze gnieźnieńskiej. Na 
zdjęciu poniżej — szczegół arty-
stycznego obramienia drzwi, 
przedstawiający tłoczenie wina 

C^ N I E Z N O należy do na js tar -
^ szych miast Polski. W p o -

czątkach państwa polskiego 
• odegrało znaczną ro lę h is to -

— ^ ryczną. Było stolicą księcia, 
a k iedy stolicę za czasów 

Mieszka I przeniesiono do Poznania, 
było nadal na jwiększym grodem 
i siedzibą arcybiskupa. Do dziś pe łno 
tu zabytków i pamiątek z czasów 
średniowiecza i późnie jszych okresów. 

W X X w i e k u N i e m c y pod ję l i g w a ł -
t owne próby całkowitego zgermanizo -
wanla Gniezna, co jednak nie udało 
się, o czym naj lepie j świadczy fakt , 
że powstanie wie lkopolskie w 1918 r. 
w y b u c h ł o tu najwcześnie j i miało d o -
skonałą organizację. P o napadzie H i -
tlera na Polskę, już w czasie k a m p a -
nii wrześn iowe j N iemcy dokonal i 
w Gnieźnie masowych egzekucj i , m o r -
du jąc przeszło 200 osób, g łównie u c z e -
stników powstania wie lkopolskiego . 

Dzisiejsze Gniezno to nie tylko p a -
miątkowe , pełne zabytków miasto na 
g ł ó w n y m Szlaku Tysiąclec ia Polski , 
ale także p o w a ż n y ośrodek kulturalny 
ze stałym teatrem, szkołą muzyczną, 
l i ceum pedagogicznym, doskonałą o r -
kiestrą, muzeum archeologicznym, ale 
także dość duże centrum przemys ło -
we . Ma o n o duże zakłady graf iczne 
i ki lka innych ważnych p lacówek. 

Ten pomnik byl oczywiście przez 
Niemców zniszczony, odbudowano_ go 
w dawnej postaci po wojnie (poniżej) 

Dwa fragmenty ze śródmieścia Gniezna, które zachowało stary układ, a swy-
mi nowoczesnymi gmachami i dzielnicami oraz znacznym przemysłem wy-
szło na jego dawne peryferie. VV mieście mieszka ok. 45 tysięcj' obywateli. 
Przed wojną największa liczba mieszkańców nie przekraczała 31 tysięcy 
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^ Dorodne3]trojaczki 
Nowe wieżowce mieszlia-

niowe — duma starej Oli-
wy — zyslcaly popularność 
pod nazwą „trojaczliów". 
Warto przypomnieć, że archi-

^ Żgcie wśród róż 
Bez przesady mogą tak. mó-

wić o sobie cz.lorVkowie Pol-
skiego Towarzystwa Róż. 
Oszałamiająca ogólnopolska 
wystawa około 400 odmian, 
róż, zakończona niedawno w 
Pożnaniu, była „próbą gene-
ralną" dla polskich hodowców 
przed światową wystawą róż 
w Poznaniu w 1964 r. Naj-
wyższe nagrody w kategorii 
zawodowców otrzymali ho-
dowcy z Kutna i Bielawy, 
aematorzy — z Poznania i 
Białogardu. 

W Polsce hoduje się obec-
nie około 500 odmian róż, naj-
piękniejsze są rozchwytywane 
przez miłośników. Z uzna-
niem powitaU oni ink>ux)ść 
ostatniej wystawy poznań-
skiej — plansze dydaktyczno-
-naukowte obrazujące cały 
proces hodowli róż oraz stois-

tekcl gdańscy po wojnie 
pierwsi w Kraju zaczęli pro-
jektować i wznosić dla ce-
lów mieszkaniowych budynici 
wysokościowe. 

ko irtformacji i porad z cenną 
obecnością profesora Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Poznaniu. 

K A S Z O W O ( Wro c ławs k ie ) — A r c h e o l o g o w i e 
natraf i l i na w c z e s n o - ś r e d r i o w i e c z n e g r o -
dzisko s ł owiańsk ie nad brzegami rzeki 
Baryczy . G r o d z i s k o istniało tu już w XT 
w i e k u . 

K O S Z A L I N — 900 tys ięcy k i l o g r a m o w czar -
n y c h jagód zebranych w p o m o r s k i c h l a -
sach p o w ę d r o w a ł o za granicę. 

U S T R O Ń ( K a t o w i c k i e ) — M i e j s c o w o ś ć zna -
na jest j a k o uzdrowisko . A l e istnie je tu 
stara „ K u ź n i a Ustroń" , k tó re j w y r o b y — 
spec ja lne o d k ó w k i dla przemys łu m o t o -
r y z a c y j n e g o są w y s o k o cenione w w i e l u 
k r a j a c h Euiropy i innych ko n ty n e n tów . 

S Ł U P S K (Koszal ińskie) — Że la tyna f o t o c h e -
m i c z n a p r o d u k c j i spółdzie lni p r a c y „ Ż e l a -
t y n a " z n a j d u j e nab .ywców n a w e t w N i e m -
czech zachodn i ch i Angl i i . 

S Z C Z E C I N — S p o ł e c z n y m w y s i ł k i e m p o w -
stanie tu sztuczne l odowisko . Jesienią, z i -
mą i wiosną — ś l i zgawka, la tem — f a -
bryka lodu. 

Ż Y R A R D Ó W (Warszawsk ie ) — Z a k ł a d y t k a -
nin t e chn i cznych w y p r o d u k u j ą w t y m 

roku p o n a d 500 k i l o m e t r ó w taśmy na 
transportery do Tarnobrzega , T u r o s z o w a 
o r a z kopa lń w ę g l a kamiennego . 

B O L Ę C I N ( K r a k o w s k i e ) — Wieś szczyc i sie 
o g r o m n ą skałą w y s o k o ś c i k i lkup ię t rowe j 
k a m i e n i c y , p r z y p o m i n a j ą c ą eg ipsk iego 
S f inksa s p o d Piramid . Skała jest p o z o -
stałością z e p o k i l o d o w c o w e j . 

S M I E S Z K O W (Poznańskie ) — W pob l i sk im 
jez iorze p o j a w i ł s ię r y c z ą c y straszliwie. . . 
s m o k Sensac ję r o z w i a ł o s twierdzenie , że 
s m o k i e m jest... p tak z w a n y bąk i em, k t ó -
rego skrzeczący głos roz lega się w p r o -
mieniu 2 k i l o m e t r ó w . 

M A L B O R K (Gdańskie ) jest chyba n a j b a r -
dzie j k i c h a j ą c y m mias tem w Polsce . M i a -
sto odb iera b o w i e m p r a w i e p o ł o w ę p r o -
dukc j i tabaki f a b r y k i w Rac iborzu — 
42 tony rocznie . 

Z Ę B O W I C E (Opolskie) . — Nad wsią przeszła 
t rąba powie trzna p o w a l a j ą c 100-letnie 
drzewa , z r y w a j ą c dachy , l inie t e l e f o n i c z -
n e i p r z e w o d y e lektryczne . 

G I Ż Y C K O (Olsztyńskie) — Nad j ez iorami 
m a z u r s k i m i p o j a w i ł y s ię duże i lości k o r -
m o r a n ó w , bardzo przes-zkadzając r y b a -
k o m . Ptak i n u r k u j ą c za r y b a m i z r y w a j ą 
b o w i e m drog ie s t y l o n o w e sieci. 

S T A R A C I I O \ V I C E (Kie leck ie ) — Z a k ł a d y 
przemys łu t e r e n o w e g o p r o d u k o w a ć ma ją 
w a n n y k ą p i e l o w e z t w o r z y w sztucznych 
w różnych ko lorach . 

Jest fantazja w narodzie 

^ P O L S i ^ 

Czechowice już rafinują ropę 

Niemądry bo niemądry choć 
pełny fantazji „kawalerskiej" 
wyczyn był udziałem asysten-
ta operatora Wrocławskiej 
Wytwórni Filmów Fabular-
nych. Nazwisko przemilczmy, 
za. taką „fantazję" nie należy 
się pochwała. Po wielogodzin-
nej uciążliwej pracy przy 
zdjęciach dx> filmu „Jak być 
kochaną", o godz. wpół do 
trzeciej w nocy, kilka osób, 
w tym znani aktorzy, zaczęło 

Od 3 lat od czasu do czasu 
pisaliśmy o postępach budo-
wy największej i najnowo-

Sziuajcarskie auta — polski supergaraż 
Przedsiębiorstwo polskie 

„Mostostal", znane w Kraju i 
świecie z wielu udanych, no-
woczesnych konstrukcji sta-
lowych, przyjęło ofertę na 
zaprojektowanie i budowę ol-
brzjoniego garażu w Szwajca-
rii. Będzie to wlelokondygna-

A Front zdrowia 

cjowy, całkowicie zautomaty-
zowany garaż na 10 tysięcy 
samochodów, każdy w od-
dzielnym boksie. 

„Mostostal" wzniesie ten 
supergaraż, razem z kon-
strukcją stalową wagi około 
24 tysięcy ton, maszynami, 
urządzeniami itp., z materia-
łów polskiej produkcji. Zwa-
żywszy wysoki poziom bu-
downictwa przemysłowego w 
Szwajcarii — zaangażowanie 
do takiego przedsięwzięcia 
polskiej firmy jest najlep-
szym dowodem zaufania I 
uznania dla budownictwa 
przemysłowego w Połsce. 

cześniejszej rafinerii ropy 
• naftowej w Polsce w Czecho-

wicach. Koniec postępów bu-
dowy, Inwestycja zbudowana. 
Gotowe, uruchomione Cze-
chowice są już w tej chwili 
jednym z asów atutowych 
postępu polskiej produkcji 
przemysłowej. 

Różnica między wartością 
dostarczonej Czechowicom ro-
py a wartością wytworzonych 
tu — benzyny, wysokogatun-
kowych olejów pędnych, para-
finy, asfaltu — w skali rocz-
nej wyniesie 5 I pół miliona 
dolarów! Milionerka naftowa 
w Czechowicach wygląda, jak 
wypada — imponująco: insta-
lacje rurowo-wleżowe mają 
40 m wysokości, przez 40 km 
magistralnych rurociągów, 
aparaturę, zbiorniki będzie 
przepływać 500 tysięcy ton 
ropy naftowej rocznie. 

Zagubione 
sarniątko 

Pierwsza „Czarodziejska góra" świata 

P o m o r s k a Brygada W o j s k 
O c h r o n y Pogran i cza wys ła ła 
na ob jazd w s i p o m o r s k i c h d o -
brze wyposażoną w sprzęt l e -
karski karetkę ze s w o j ą e k i -
pą, sk łada jącą się z internisty , 
ch irurga i dentys ty . D o te j 
w o j s k o w e j „ c z o ł ó w k i " z d r o -
wia każdy może zg łos ić się 
l iezpłatnie; przy pogodz ie l e -
karze, jak to w o j s k o w i , wolą 
b i w a k o w a ć na dworze . 

S o k o ł o w s k o w p o w i e c i e 
W a ł b r z y c h jest na jstarszym 
na św iec i e o ś rodk iem lecze -
nia sanatory jnego gruźl icy , 
s tarszym niż Davos w S z w a j -
cari i , k t ó r e m u zapewni ła s ł a -
w ę ks iążka M a n n a „ C z a r o -
dz ie jska góra" . P i e r w s z y p a -
w i l on s a n a t o r y j n y w s o k o -
ł owsk ie j „Czarodz i e j sk i e j g ó -
rze" p o w s t a ł w 1853 r. 

W tym właśn ie p a w i l o n i e 
naczelny lekarz uzdrowiska , 
dr Stanis ław Domin , urządza 
p ierwsze na św ie c i e m u z e u m 
p o ś w i ę c o n e w a l c e z gruźl icą. 
Wśród p a s j o n u j ą c y c h m a t e -
r ia ł ów zebranych w c iągu 
wie lu lat przez dr D o m i n a 

są także d o k u m e n t y o życ iu 
i p r a c y po lsk ich l ekarzy d z i a -
ł a j ą c y c h w S o k o ł o w s k u , b y ł o 
ich p o n a d 30 n a w e t w dz ie -
s ięc io lec iach w ł a d z y prusk ie j . 

Ufnie, a nawet z wdzięcz-
nością, pozwoliło wziąć się na 
ręce zagubione sarniątko; mo-
że w Janinie Dworzaczek, zo-
otechniku fermy hodowlanej 
w Kraczkach, od razu poznało 
przyjaciółkę i opiekunkę 
zwierząt. 

Wodogrzmotg pod lawiną 

Festiwalowy polonez 
• w pięknym parku zdrojo-

wym w Kudowie odbył się 
Festiuml Moniuszkowski pod 
nie byle jaką batutą jednego z 
najwybitniejszych dyrygentów 
polskich, „rozrywanych" tak-
że za granicą, Władysława 
Skrowaczewskiego. W muszli 
parkowej zabrzmiał właśnie 
ognisty -polonez z opery „Hal-
ka", wykonuje go pod dyrek-
cją Skrowaczewskiego chór 
oraz orkiestra Związku Har-
cerstwa Polskiego. 

N i e n o t o w a n e u l e w y i o b e r -
w a n i e c h m u r y w r e j o n i e 
szczytu W o ł o s z y n i grzbietu 
O p a l o n e m i ę d z y W o d o g r z m o -
tami M i c k i e w i c z a a M o r s k i m 
O k i e m w Tatrach s p o w o d o -
w a ł y l awin ę g ł a z ó w i z iemi , 
która z d u ż y c h w y s o k o ś c i 
obsunęła się n a przesz ło 
3 0 - m e t r o w y m o d c i n k u na 
szosę Z a k o p a n e - M o r s k i e Oko . 
Katastro fa zdarzyła się p ó ź -
n y m w i e c z o r e m i n ie by ło 
ż a d n y c h o f i a r w ludziach , 
t y m n i e m n i e j szosa została 
na dłuższy czas z a b l o k o w a n a . 
C o w y t r w a l s i turyśc i od W o -
d o g r z m o t ó w do M o r s k i e g o 
O k a (7 k m ) maszerują pieszo. 

T ł ok turys tów i w c z a s o w i -
c z ó w w Z a k o p a n e m jest 
o g r o m n y . Ci ostatni chcą p o -
dz iw iać góry w y g o d n i e j , n a j -
lep ie j ze s z c z y t o w y c h stac j i 
k o l e j e k l inowych . A l e d o k o -
le jk i na K a s p r a w y W i e r c h 
w c h o d z i za l edwie p o ł o w a 
k a n d y d a t ó w na pasażerów, 
dla reszty u r u c h o m i o n o n a r -

c iarski w y c i ą g k r z e s e ł k o w y z 
kot ła K a s p r o w e g o na szczyt, 
d o kot ła przez Ha lę G ą s i e n i -
cową w c z a s o w i c z e pną się 
pieszo , dla niewiM"awnych to 
i tak w y c z y n . W y c i ą g p r z e -
w o z i o k o ł o 300 o s ó b na g o -
dzinę. Druga k o l e j k a l inowa 
na G u b a ł ó w k ę w w o z i na gó -
rę o k o ł o 6 tys . o s ó b dz iennie . 

^ Słowianie 
znów dali znak 

G r y f y , h e r b y p o m o r s k i e j 
S łowiańszczyzny , świetnie z a -
c h o w a n e w r y s u n k u i ko lorze , 
ukaza ły się na romańskich 
f r e s k a c h z c z a s ó w Bo les ława 
K r z y w o u s t e g o p o d tynk iem 
ścian katedry w K a m i e n i u 
P o m o r s k i m , na w y b r z e ż u Z i e m 
Zachodn i ch . O d k r y c i a d o k o n a -
li p r z e b y w a j ą c y na p r a k t y c e 
w a k a c y j n e j w K a m i e n i u s tu -
denc i w y d z i a ł u sztuk p i ę k n y c h 
U n i w e r s y t e t u im. K o p e r n i k a w 
Toruniu . 

rozmowę na temat: jaki to był 
ciężki dzień, jacy jesteśmy 
zmęczeni. 28-letni asystent 
operatora rzekł -na to: zmę-
czeni? dlaczego? -patrzcie, ja 
czuję się jak młody bóg, mogę 
jeszcze wejść na iglicę! I tak 
zrobił. 

Około lOO-rruetrowa stalowa 
iglica dekoracyjna tuż o b o k 
wytwórni filmowej jest pa-
miątką po Wystawie Ziem 
Odzyskanych w 1948 r. Wów-
czas jej szczyt był celem -wy-
prawy „taternickiej" dwóch 
-wprawnych taterników z ca-
łym odpowiednim wyekwipo-
waniem — miełi w-ymienić 
stłuczone pnzez wiatr lu,stro. 
Ale teraz młody śmiałek 
wsrpiął się na iglicę, jak stał, 
bez srprzętu i asekuracji. Do-
szedł do wysokości 60 m, gdzie 
iglica przechodzi już w cien-
kie, gładkie rury, na haku ase-
kuracyjn-ym pozostał-ym z cza-
su wyprawy taterników za-
wiesił dhustkę w kratkę i 
zgrabnie zszedł. 

Gdy jMtrol milicji przybył 
dowiedzieć się, co dzieje się 
pod iglicą — stało tam kiłka 
osób z ekipy fihmowej, błaga-
jących przez cały czas o zanie-
chanie wspinaczki — zdążył 
jedynie... wylegitymować ca-
łego i zdrowego -pana, który 
odbył spacer -po niedoz-wolo-
nej trasie. 

9 Z ostatniej 
chwili 

N i e p r a w d o p o d o b n e , ale 
p r a w d z i w e . Na drugi dz ień p o 
w y ż e j o p i s a n y m w y c z y n i e 
m ł o d y s tudent Po l i technik i 
W r o c ł a w s k i e j w por t iern i w y -
t w ó r n i f i l m o w e j zostawi ł dla 
z d o b y w c y ig l i cy paczuszkę . 
By ła w miej . . .chustka w k r a t -
k ę z o s t a w i o n a na Ig l icy na 
w y s o k o ś c i 60 m . A s y s t e n t o -
peratora popędz i ł p o d n i e c o n y 
p o d igl icę. O 2 m nad h a k i e m 
p o w i e w a inna chustka, biała. 
O d s z u k a n y z d o b y w c a n o w e g o 
r e k o r d u stwierdz i ł : 

— P o c o w ł a z i ł e m na ig l i -
cę? Z e b y p r z e k o n a ć isię, c z y 
to takie trudne. P o drug ie ze 
w z g l ę d ó w f a c h o w y c h , c h c i a -
ł e m sprawdz ić , czy m o ż n a 
w y r e m o n t o w a ć igl icę b e z 
k o s z t o w n e g o kładzenia j e j na 
ziemię. T w i e r d z ę s tanowczo , 
że można . 

Prasa w r o c ł a w s k a podnios ła 
a larm: czas p o ł o ż y ć kres r y -
z y k a n c k i m e s k a p a d o m na 
iglicę, zanosi się na to, że z d o -
b y w a n i e szczytu ig l icy stanie 
się h o b b y w r o c ł a w i a n , z a p o -
b i eźmy temu n iebezp ie cznemu 
h o b b y , pók i jeszcze nikt nie 
spadł ! 



G A W Ę D A 
Ukradł... PKS • Obłok był - obłoku nie ma 

• 280 słonecznych zegarów 
Przed wojną znana była w 

Polsce historia warszatwskie-
go cwaniaka, który sprzedał 
przybyszowi ze wsi... tramwaj. 
Dzisiejsi następcy tamtego 
cwaniaka nie chcą być gorsi. 
Niedawno nie wykryty do-
tychczas sprawca ukradł... au-
tobus PKS-u (Państwowej 
Komunikacji Samochodowej). 
Autobus znaleziono po kilku 
dniach w odległości 300 kilo-
metrów. od miejsca kradzieży. 
Należy przypuszczać, że ama-
tor PKS-ów wybrał się po 
prosftu w ten s p o s ó b przezna-
czonym dla 60 osób pojazdem 
mechanicznym na wycieczkę 
z ukochaną, korzystając z 
łaskawej ostatnio pogody. 

Skoro już jesteśmy przy 
kradzieżach niezwykłych, 
wspomnę o jeszcze jednej. Nie 
jest to co prawda kradzież te-
go typu, co niedawne włama-
nie do willi „San Ijorenzo" w 
Cannes, gdzie włamywacze 
zdobyli podczas przyjęcia 
urządzanego przez angielskie-
go businessmana Richarda 
Mayera biżuterię wartości stu 
tysięcy dolarów —- b o też w 
Polsce raczej takiej biżuterii 
w prywatnym władaniu ze 
względu na, nieurodzaj na bu-
sinessmanów i bankierów nie 
ma — ale zawsze... W Sopocie 
urządzono wystawę rzeźby. 
M.in. wystawił tam znany 
rzeźbiarz St. Horno-Popławski 
swoją pracę p.t. Obłok. I w 
biały dzień, gdy wielu zwie-
dzających przewija się przez 
wystawę w napchanych do 
niemożliwości paAvilonach so-
pockich — rzeźba zniknęła. 
Oczywiście organizatorzy wy-
stawy rozpoczęli poszukiwa-
nia, zawiadomili milicję, 
wszczęto śledztwo. Ale musia-
no je przerwać, ponieważ au-
tor rzeźby napisał list do re-
dakcji „Życia Warszaiwy", w 
którym pisze m.in.: 

,.Wypadek to wyjątkowy, 
można by rzec, optymistyczny 
dla rozwoju sztuki. Przecież 
sprawca na pewno nie zrobił 
tego z ciięci zysku. — Jest jesz-
cze romantyzm w narodzie! 
tJważam, że skąd inąd niepra-
worządny postępek świadczy o 
komunikatywności współczesnej 
sztuki, wbrew często głoszonej 
opinii o oderwaniu plastyki od 
dzisiejszego widza .— odbiorcy... 
Pisząc ten list otwarty do Sz. 
Redakcji pragnąłbym podkreś-
lić, że nie mam pretensji w 
tym stanie rzeczy do nieznane-
go miłośnika sztuki. ,,Obłok" 
był — obłoku nie ma! Tak jak 
tegoroczna aura!" 

Głos p. Horno-Popławskieffo 
przeważył, złodziej rzeźby 
może spać spokojnie... 

Ale nie każdy amator sztu-
ki postępuje oczywiście w ten 
srposób. Mimo wszystko więk-
szość ludzi, pragnących posia-
dać cenne przedmioty sztuki, 
nabywa je w sklepach, anty-
kwariatach, na wystawach. 

A są i tacy, którzy nie tyl-
ko nie biorą, ale nawet dają. 
Uważni Czytelnicy „Tygodni-
ka Polskiego" pamiętają mo-
że, że przed kilku laty za-
mieściliśmy reportaż z mu-
zeum prywatnego rodziny 
Przypkowskich w Jędrzejowie 
na Kielecczyżnie. Ta stara ro-
dzima, z ariańsikimi jeszcze 
tradycjami, od kilkudziesięciu 
lat gromadziła zegary słonecz-
ne oraz dzieła i przyrządy 
astronomiczne z różnych okre-
sów. Zbiór powstał pokaźny i 
wartościowy, bodajże jedyny 
w swoim- rodzaju. Obecnie p. 
dr Tadeusz Przypkowski po-
stanowił ten cenny zbiór, za-
wierający m.in. pierwsze wy-
dania dzieł Kopernika, Galile-
usz i Heweliusza, 280 zega-
rów słonecznych {nawet je-
den-Z 1524 roku) itp. przeka-

zać państwu. Piękny dar! W 
Jędrzejowie postanowiono kil-
ka zabytkowych kamieniczek 
specjalnie przystosować do 
•potrzeb Muzeum imienia 
Pr^zypkowskich, gdzie zostaną 
umieszczone eksponaty i udo-
stępnione publiczności. 

Mamy nadzieję, że tam już 
żaden amator słonecznych ze-
garów nie zechce sobie przy-
właszczyć któregoś z nićh. Ta-
ki gość już nie mógłby li-
czyć na pobłażliwość, poszedł-
by do „mamra" jak amen w 
pacierzu. 

Marian 
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Ś W I A T 

LEON 
KRUCZKOWSKI 

KRAKOWSKIE CENTRUM 
POLSKIEGO EKSPORTU 

w k r a k o w s k i c h b i u r a c h 
p r o j e k t o w y c h o p r a c o w u j e s ię 
p l a n y c e m e n t o w n i , w a p i e n n i -
k ó w , k o p a l n i so l i i w ę g l a , f a -
b r y k m a s z y n o d l e w n i c z y c h , 
c u k r o w n i hut , szk ła itp. 
k o m p l e t n y c h o b i e k t ó w p r z e -
m y s ł o w y c h p r z e z n a c z o n y c h na 
€;ksport d o w i e l u k r a j ó w . 

w k o ń c o w y m s t a d i u m jes t 
p r o j e k t k o p a l n i so l i w T u ź l i 
k o ł o S a r a j e w a w J u g o s ł a w i i . 
N a p l a c u b u d o w y z n a j d u j ą 
się j u ż p o l s c y s p e c j a l i ś c i , 
k t ó r z y z a k o ń c z y l i o d w a d n i a -
n ie t e renu i p r z y s t ą p i l i d o 
g łęb ien ia s z y b ó w . 

K r a k o w s c y p r o j e k t a n c i 
przys tępu ją d o p r o j e k t o w a n i a 
k o p a l n i w ę g l a d la I n d o n e z j i . 

P r o j e k t o w a n i e i p r o d u k c j a 
urządzeń m e c h a n i z u j ą c y c h 
p r a c e w o d l e w n i a c h — to 
n i e m a l w y ł ą c z n i e m o n o p o l 
K r a k o w s k i e j F a b r y k i M a s z y n 
O d l e w n i c z y c h . J e j d z i e ł e m 
jest k o m p l e t n e w y p o s a ż e n i e 
w w y s o k o s p r a w n y sprzęt 6 
o d l e w n i w C z e c h o s ł o w a c j i . 
F a b r y k a dos tarcza r ó w n i e ż 
ostatnio o g r o m n i e w y d a j n e 
a g r e g a t y d o o d l e w n i J u g o -
s ławi i , N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 
D e m o k . - a t y c z n e j , A u s t r i i itd. 

W o p r a c o w a n i u są t a k ż e 
p l a n y c e m e n t o w n i i w a p i e n -
n i k ó w dla I n d o n e z j i , G h a n y 
i i n n y c h k r a j ó w . 

WZROST OBROTÓW 
HANDLOWYCH 

POLSKO-SZWEDZKICH 

M i ę d z y Po l ską i S z w e c j ą 
zosta ł os tatn io p o d p i s a n y 
p r o t o k ó ł o w y m i a n i e t o w a r o -
w e j i p ł a t n o ś c i a c h na o k r e s 
do k o ń c a k w i e t n i a 1963 r. 
P r o t o k ó ł p r z e w i d u j e w z r o s t 
w y m i a n y o ok. .15°/o w p o -
rówt ian iu z r o k i e m u b i e g -
łym. 

S z w e c j a na leży d o t y c h 
k r a j ó w E u r o p y z a c h o d n i e j , 
k t ó r e a k t y w n i e r o z w i j a j ą 
s w o j e s t o s u n k i g o s p o d a r c z e z 
Po l ską . W z a j e m n a w y m i a n a 
t o w a r ó w w y k a z u j e od ki lku 
lat s y s t e m a t y c z n ą t e n d e n c j ę 
w z r o s t u . E)ogodne w a r u n k i 
s t w o r z y ł a 3 - l e tn ia . u m o w a 
h a n d l o w a , z a w a r t a w m a j u 
u b i e g ł e g o roku . U m o ż l i w i ł a 
o n a w z r o s t p o l s k i e g o e k s p o r -
tu d o S z w e c j i — przede 
w s z y s t k i m s z e r e g u a r t y k u -
ł ó w r o l n o - s p o ż y w c z y c h , j ak 
teksty l ia , m e b l e , p o r c e l a n a 
itp. S z w e c j a na tomias t z w i ę k -
szyła d o s t a w y d o P o l s k i m a -
szyn i u r z ą d z e ń i n w e s t y c y j -
n y c h o r a z k o n c e n t r a t ó w c y n -
ku i in. 

GDY W Sali Kolumnowej 
Rady Państwa w W a r -
szawie, w powodzi kwia-

tów, między stale zmieniają-
cą się wartą honorową, spo-
częła trumna ze zwłokami 
zmarłego 1 sierpnia Leona 
Kruczkowskiego — przybył 
również złożyć hołd pamięci 
polskiego pisarza i drama-
turga amabasador Francji, p. 
Pierre Charpentier. Przybyli 
także ambasadorowie Wiel -
kiej Brytanii i Włoch, przy-
byli przedstawiciele między-
narodowego ruchu obrony 
pokoju, zagraniczne delegacje 
pisarzy i ludzi teatru, a obok 
nich — polscy politycy, ucze-
ni, działacze kultury i arty-
ści, niezliczone delegacje f a -
bryczne, delegacje wsi i or-
ganizacji chłopskich, rzesze 
ludzi pracy. Jednocześnie z 
całego świata nadeszły tysią-
ce depesz kondolencyjnych od 
ministrów i działaczy ruchu 
związkowego, polityków i ak-
torów... Jakże różnych ludzi 
zespoliła w hołdzie śmierć 
Leona Kruczkowskiego, jakże 
różni ludzie w różnych kra-
jach odczuli jego stratę! 

Był rok 1949. W Polsce 
odbyła się prapremiera 
sztuki Leona Kruczkowskiego 
„Niemcy" . Ta sztuka stała się 
od razu nie tylko jednym z 
największych wydarzeń w 
polskim życiu teatralnym i 
literackim, lecz również zdo-
była sławę na całym świe-
cie, „Niemcy" Kruczkowskie-
go byli bowiem pierwszą 
najgłębszą, najodważniejszą 
po wojnie próbą oświetlenia 
psychologicznych i społecz-
nych źródeł hitleryzmu. Jed-
nocześnie spod pióra polskie-

go pisarza, właśnie polskiego, 
wyszły pierwsze śmiałe słowa 
nie tyle uczuciowej nadziei. 
Ile trzeźwego przekonania: 
Niemcy mogą i muszą się 
odrodzić moralnie, Niemcy 
mogą I muszą rozprawić się 
bezpowrotnie ze śmiertelnym 
jadem faszyzmu; inaczej Eu-
ropa i świat nie mogą spać 
spokojnie. 

W 10 lat później ukazała 
się Inna sztuka Kruczkow-
skiego, która także wywoła-
ła szerokie echo w Polsce I 
za granicą, weszła na sceny 
wielu krajów po sukcesie w 
Teatrze Narodów w Paryżu w 
1960 roku, gdzie przedstawił 
ją teatr gdański. Był to 
„Pierwszy dzień wolności", 
problematyka próby ideałów 
l charakterów, moralnego 
wyboru postępowania, odpo-
wiedzialności człowieka za 
swoje czyny. I ona wiąże się 
z centralnym zagadnieniem 
współczesnego świata, zagad-
nieniem wojny i pokoju, z 
problematyką niemiecką. I ją 
przepoiła szlachetna, huma-
nistyczna wiara: te sprawy są 
do rozwiązania, bo decydują 
0 nich ludzie a nie ślepe 
siły. 

Przy trumnie Leona Krucz-
kowskiego bodaj to właśnie 
przede wszystkim zgromadzi-
ło w najgłębszym hołdzie lu-
dzi o tak różnych stanowi-
skach, tak różnych zawodów 
1 środowisk: bezkompromiso-
we, osobiste zaangażowanie 
się pisarza w walkę o pokój. 
Kruczkowski był członkiem 
Światowej Rady Pokoju, a 
jego głos rozbrzmiewał w 
Imieniu narodu polskiego na 
kongresach we Wrocławiu, w 

POLSKIE DOMKI 
W TUNISIE 

Na p r z e d m i e ś c i a c h T u n i s u 
w r e k o r d o w y m t e m p i e 3 m i e -
s i ę c y w y r o s ł a k o l o n i a n o w o -
c z e s n y c h d o m k ó w . K a ż d y 
n i c h zosta ł z b u d o w a n y i n -
n y m s y s t e m e m i inną t e c h -
no log ią . J e d e n z s i l i k a t ó w , 
d r u g i z b e t o n u l a n e g o , t r zec i 
z p r e f a b r y k a t ó w g i p s o w y c h , 
c z w a r t y z p r e f a b r y k a t ó w b e -
t o n o w y c h itd. D o m k i n a w i ą -
zują z e w n ę t r z n i e i w e w n ę t r z -
n ie d o m i e j s c o w y c h t r a d y c j i 
i n a w y k ó w i są o b i e k t e m ż y -
w e g o z a i n t e r e s o w a n i a i w ę -
d r ó w e k l i c z n y c h T u n e z y j c z y -
k ó w . K o l o n i a ta p o w s t a ł a 
faktycznie . . . nad Wis łą . P r o -
j e k t o w a l i ją w a r s z a w i a c y z 
inż. K r z y s z k o w s k i m na czele , 
n a d z ó r i a d a p t a c j ę p r z e p r o -
w a d z a ł k r a k o w s k i inżyn ie r — 
p. W o l a k , a b u d o w a l i ją s p e -
c ja l i ś c i z G d a ń s k a p o d k i e -
r o w n i c t w e m inż. S z y m b o r -
s k i e g o . 

K o l o n i a z b u d o w a n a przez 
P o l a k ó w w T u n i s i e j e s t n i e -
j a k o w i z y t ó w k ą p o l s k i e g o b u -

d o w n i c t w a . K r a j o w i f a c h o w -
c y o p r a c o w u j ą j u ż p r o j e k t 
u r b a n i s t y c z n y ca ł e j dz i e ln i cy 
S i d i - F a t a l l a c h , gdz ie zosta ła 
w y b u d o w a n a k o l o n i a d o m -
k ó w . 

O B R A D Y E K O N O M I S T Ó W 
K R A J Ó W 

S O C J A L I S T Y C Z N Y C H 
W W A R S Z A W I E 

W l i p c u o d b y ł a się w W a r -
s z a w i e k i l k u d n i o w a k o n f e -
r e n c j a e k o n o m i s t ó w k r a j ó w 
s o c j a l i s t y c z n y c h , p o ś w i ę c o n a 
z a g a d n i e n i o m e k o n o m i k i i 
o r g a n i z a c j i p r o d u k c j i i p r a c y . 
W k o n f e r e n c j i w z i ę l i u d z i a ł 
Uczni w y b i t n i e k o n o m i ś c i , j a k 
pro f . dr O s k a r L a n g e , p r o f . 
P r u d e n s k i j , p r o f . H e v e s i , 
p r o f . R o s i c k y i in. W t o k u 
k o n f e r e n c j i w y g ł o s z o n o l i c zne 
r e f e r a t y i p r z e p r o w a d z o n o 
nad n imi o ż y w i o n e d y s k u s j e . 
J a k s t w i e r d z o n o w p o d j ę t e j 
na z a k o ń c z e n i e o b r a d u c h w a -
le — m a t e r i a ł y k o n f e r e n c j i 
będą s t a n o w i ł y p o d s t a w ę d o 
dalszego rozszerzania w s p ó ł -
p r a c y e k o n o m i s t ó w . 

Paryżu, w Warszawie. W 
1953 roku wybitne zasługi pi-
sarza przyniosły m u mię-
dzynarodową nagrodę „Za 
utrwalanie pokoju między 
narodami". 

LEON KRUCZKOWSKI 
mówił o sobie często: 
„Piszę najmniej " — bo 

jego żywiołem było powoła-
nie działacza. Lecz przecież 
był to artysta najwyższej 
miary, pisarz, który za życia 
wszedł do historii literatury 
polskiej. Rzesze ludzi pracy 
nad grobem Kruczkowskiego 
zegnały pierwszego polskiego 
pisarza proletariackiego. Kto 
pamięta literaturę lat przed-
wojennych, ten wie, czym 
było ukazanie się pov^^ści 
„Kordian i cham" KruczKow-
sklego w 1932 roku. Powieść 
już w tytule przeciwstawiła 
romantycznemu bohaterowi 
szlacheckiemu — pogardzane-
go i pomiatanego chłopa. Po 
raz pierwszy w Polsce Krucz-
kowski przedstawił chłopa 
zbuntowanego przeciw niewo-
li społecznej, zdecydowanego 
ją zrzucić. 

„Chłopska ojczyzna — pisał 
Kruczkowski — to jest głód, 
zimno, choroby 1 praca rów-
na bydlęcej, chłosta 1 klątwy 
1 uciemiężenie. Ona zawsze 
była oddzielona od ojczyzny 
szlachty — sytej, dostatniej 
ojczyzny, świętującej I hucz-
nie pańskiej" . Toteż „Kordian 
I cham" u jednych spotkał się 
z wściekłym atakiem, u dru-
gich zdobył niesłychane, jak 
na owe czasy, powodzenie, 
miał trzy kolejne wydania i 
został przerobiony na scenę. 

W kampanii wrześniowej 
Kruczkowski brał udział ja -
ko oficer rezerwy, łata woj -
ny spędził w hitlerowskim 
obozie jeńców-. Lecz od pierw-
szego dnia wolności wszyst-
kie siły twórcy, polityka, 
działacza, organizatora po-
święcił Polsce Ludowej. Z a j -
mował wysokie 1 odpowie-
dzialne stanowiska, walczył o 
swe Idee piórem publicysty, 
lecz nie odkładał zarazem 
pióra artysty, od 1945 roku 
wzbogacił teatr polski o szę- . 
reg wybitnych dramatów. 
Śmierć przerwała ten ogrom 
pracy jednej ze sztandaro-
wych postaci polskiej kultu-
ry w 62 roku życia. 

N i e s a m y m w ę g l e m 
...Sosnowiec żyje. Sosnowiec 

każdy kojarzy z czarnym w ę -
glem, z łunami hut, z ciężkim 
przemysłem. A tu białe pa-
sma wełny, zza których w y -
glądają rozjaśnione twarze 
kobiet w śnieżnobiałych chu-

steczkach — i to jest również 
Sosnowiec. Zakłady przemy-
słu wełnianego rozpoczęły w 
1958 r. całkowitą moderniza-
cję 1 Już obecnie mają w y -
mienione wszystkie maszyny 
na nowe. Wynik — lepsze 

warunki pracy, o wiele więk-
sza, lepsza produkcja — za-
kłady sosnowieckie stały się 
jednym z najbardziej zmoder-
nizowanych zakładów w prze-
myśle czesankowym w K r a -
ju — a stąd nowa stawa. 



Z m a r ł R e n é Jul l iard 
R e n é Jul l iard , w ł a ś c i c i e l 1 d y r e k -

tor n a j p o t ę ż n i e j s z e g o i n a j b a r d z i e j 
r u c h l i w e g o ot>ok G a l l i m a r d a w y -
d a w n i c t w a f r a n c u s k i e g o , n i e d a w n o 
zmar ł . Jul l iard m i a ł p e w n e p o w i ą -
zania z Po lską . W r o k u 1921 j a k o 
21- letni m ł o d y c z ł o w i e k i>rzyjechał 
d o W a r s z a w y , o t r z y m a w s z y za p o -
ś r e d n i c t w e m s w e g o p r z y j a c i e l a z n a -
n e g o p i sarza Jean G i r a u d o u x o d 
p r e z y d e n t a P o i n c a r é k r e d y t y na 
p r o p a g a n d ę l i teratury f r a n c u s k i e j 
w Po lsce . Z a ł o ż y ł f i ń n ę „ S e ą u a n a " , 
któcra s p r z e d a w a ł a w P o l s c e w y -
d a w n i c t w a f r a n c u s k i e . B y ć m o ż e z 
t y c h c z a s ó w pozos ta ły u Jul l iarda 
s y m p a t i e do Polsk i . W osta tn i ch 
latach w y d a w a ł o n w i e l e f r a n c u -
sk i ch p r z e k ł a d ó w z l i teratury p o l -
s k i e j : ks iążk i K . Brandysa , S t r y j -
k o w s k i e g o , I w a s z k i e w i c z a , Schultza , 
G o m b r o w i c z a , A n d r z e j e w s k i e g o . 

W s z y s t k o m a s w ó j k o n i e c 
Na w n i o s e k min is t ra s p r a w i e d l i -

w o ś c i Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e 
u c h w a l i ł o p r o j e k t u s t a w y znoszący 
p r z y w i l e j e m a r y n a r z y i r y b a k ó w 
Ihiiny F o r t - M a r d y c k (Nord) . P i e -
p r z y k i e m ca łe j histori i jest fakt , że 
u c h w a ł a o d p o w i a d a ż y c z e n i o m s a -
m y c h u p r z y w i l e j o w a n y c h . 

Histor ia zaczęła s i ę b a r d z o d a w -
no, b o jeszcze w 1670 r. P r a g n ą c 
u ł a t w i ć r ekrutac j ę m a r j m a r z y , L u d -

w i k X I V n a d a w a ł m i e s z k a ń c o m te j 
m a ł e j m i e j s c o w o ś c i p r a w o k o r z y -
stania z z iemi , z a c h o w u j ą c p r z e z o r -
n i e tytuł w łasnośc i . D z i w n y m z b i e -
g i e m o k o l i c z n o ś c i , p r z y w i l e j p r z y -
t r w a ł Wie lką R e w o l u c j ę i z a c h o w a ł 
s ię d o dnia dz is ie jszego . 

Z a c h o w a ł s ię , ale przestał b y ć 
p r z y w i l e j e m . C a ł y o k r ę g D u n k i e r -
k i r o z w i j a ł s i ę b ł y s k a w i c z n i e , k i e -
d y F o r t - M a r d y c k s k a z a n y b y ł n a 
„stér i l i té é c o n o m i q u e " , p r z y j m u j ą c 
w y r a ż e n i e j e d n e g o z d e p u t o w a n y c h . 
W sąs i edn i ch g m i n a c h ros ły b u -
dynk i mieszka lne , r o z w i j a ł s ię 
p r z e m y s ł i handel . W F o r t - M a r -
d y c k m i e s z k a ń c ó w n i e b y ł o s tać na 
na jmnie j s zą Łnwesttycję. J e d n o g ł o ś -
n ie w i ę c w y s u n i ę t o ż ą d a n i e u c h y -
lenia k r ó l e w s k i e g o p r z y w i l e j u . 

U c h w a ł ą Z g r o m a d z e n i a N a r o d o -
w e g o w ł a s n o ś ć t e r e n ó w p r z e c h o d z i 
na g m i n ę , i n d y w i d u a l n e interesy 
będą j e d n a k uszanowane . 

B. M . 

„ L O R D J I M " -
NA EKRANIE 

LONDYN. Reżyser angielsiki Richard 
Brooks odbywa obecnie podróż po wie-
lu egzotycznych zakątkach świata w 
poszukiwaniu najodpowiedniejszego 
miejsca do zdjęć plenerowych swojego 
nowego filmu. Film ten będzie adap-
tacją słynnej powieści Józefa Conrada-
- Korzeniowskie go pt. „Lord Jim". 

Conrad był ¡pisarzem angielskim po-
chodzenia polskiego. Właściwe jego 
nazwiska brzmi Józef Teodor Konrad 
Korzeniowski. Był on synem uczestni-
ka Powstania Styczniowego. W latach 
1874-95 słu.żył w marynarce francuskiej 
i angielskiej, po czym osiadł na stałe 
w Anglii. 

AUSTRALIA a EWG 
SYDNEY. W Australii duże porusze-

nie wywołał artykuł zamieszczony w 
londyńskim „Times" na temat skutków 
gospodarczych, które by spowodowało 
dla Australii ewentualne przystąpienie 
W . Brytanii do Wspólnego Rynku. 
Według „Times" , 25 procent australij-
skiego eksportu znajduje zbyt na ryn-
kach brytyjskich. Export ten przyniósł 
Australii w 1961 roku równowartość 
230 milionów funtów australijskich. 

W przypadku przystąpienia Anglii do 
E W G towary australijskie zostaną po-
zbawione prawa bezcłowego wwozu na 
rynek brytyjski. Chodzi tu zarówno o 
artykuły przemysłowe, jak i rolne. 

IWAN G R O Ź N Y -
K O M P O Z Y T O R E M 

M O S K W A . M u z y k o l o g o m r a d z i e c k i m 
udało się o d n a l e ź ć d w a dzieła m u z y c z -
ne, s k o m p o n o w a n e p r z e d 4 w i e k a m i 
p r z e z cara I w a n a G r o ź n e g o . O b y d w a 
dzieła c e c h u j e styl b a r d z o uroczys ty . 
J e d n o z n i ch p o ś w i ę c o n e jest n a j a z d o w i 
Timiura (Tamer lana) , m o n g o l s k i e g o w o -
dza i z d o b y w c y z X I V w i e k u . 

U t w o r y cara I w a n a G r o ź n e g o z n a l e -
z iono i z i d e n t y f i k o w a n o w a r c h i w a c h 
k lasztoru Sw. T r ó j c y 1 Sw. Jerzego 
w pob l i żu M o s k w y . 

í FAKTY 
L I P I E C 

G E N . L . L E M N I T Z E R Z O S T A Ł D O W Ó D -
C Ą N A T O W E U R O P I E p o z a a p r o b o w a -
n i u n o m i n a c j i p r z e z R a d ę s t a ł y c i i r e p r e -
z e n t a n t ó w t e j o r g a n i z a c j i w P a r y ż u 
< 2 5 . V I I ) . 
P A R L A M E N T F R A N C U S K I Z A A K C E P -
T O W A Ł p r o j e k t r o z w o j u o ś r o d k a a t o -
m o w e g o w P i e r r e l a t t e ( 2 6 . V I I ) . 
R A D A B E Z P I E C Z E Ń S T W A Z A L E C I Ł A 
p r z y j ą ć d o O N Z R w a n d ę i B u r u n d i j a -
k o 105 i 106 c z ł o n k a t e j o r g a n i z a c j i 
( 2 6 . V I I . ) . 
K O N C S R E S O N K O L O G Ó W z a k o ń c z y ł 
o b r a d y w " M o s k w i e , p o ś w i ę c o n e z w a l -
c z a n i u r a k a . U c z e s t n i c z y ł o w n i m 5 t y s . 
o n k o l o g ó w z 70 k r a j ó w . N a s t ę p n y K o n -
g r e s — w 1966 r . w T o k i o ( 2 8 . V I I . ) , 
z W I Ę Z I E N I A Z W O L N I O N O B . P R E Z Y -
D E N T A P E R U , M a n u e l a P r a d o , k t ó r y 
u d a ł s i ę d o P a r y ż a ( 2 9 . V I I . ) . 
T R Z Ę S I E N I E Z I E M I W K O L U M B I L P o -
n a d 40 o s ó b z o s t a ł o z a b i t y c ł i a 150 o d -
n i o s ł o r a n y ( 3 0 . V I I . ) . 

S I E R P I E l l T 
V I I I M I Ę D Z Y N A R O D O W A K O N F E R E N -
C J A n a r z e c z z a k a z u b r o n i n u k l e a r n e j 
r o z p o c z ę ł a s i ę w T o k i o z u d z i a ł e m 700 
d e l e g a t ó w , m . i n . z Z S R R , U S A , C h i n 
L u d . 1 K a n a d y ( 1 . V I I I . ) . 

R E Z Y G N A C J A A M B A S A D O R A U S A W E 
F R A N C J I z o s t a ł a p r z y j ę t a p r z e z p r e z . 
K e n n e d y e g o ( l . V I I I . ) . 
N I E U D A N Y Z A M A C H N A P R E Z . G H A -
N Y , K w a m e N k r u m a h a . B o m b a r z u c o n a 
n a s a m o c h ó d z a b i ł a 1 d z i e c k o i r a n i ł a 56 
o s ó b ( l . V I I I . ) . 
R E K O R D O W Y B U D Ż E T W O J S K O W Y 
U S A z a t w i e r d z i ł S e n a t . W y n o s i o n p o -
n a d 48 m i l i a r d ó w d o l a r ó w 1 j e s t n a j -
w i ę k s z y w h i s t o r i i s t a n ó w Z j e d n o c z o -
n y c h { l . V I I I . ) . 
W A L G I E R I I O S I Ą G N I Ę T O P O R O Z U -
M I E N I E w r o z m o w a c h p r z e p r o w a d z o -
n y c h w A l g i e r z e p r z e z m i n i s t r ó w T R R A 
z d w ó c h p r z e c i w s t a w n y c h s o b i e g r u p . 
J a k z a k o m u n i k o w a ł r z e c z n i k p r e m . B e n 
K h e d d y (2.VIII.). 
F E D E R A C J A M A L A J Z J I p o w s t a n i e 31. 
V I I I . 1 9 6 3 r . 1 o b e j m o w a ć b ę d z i e 5 k r a -
j ó w : M a l a j e , S i n g a p u r , S a r a w a k , B r u n e i 
o r a z p ł n . B o r n e o , j a k u z g o d n i o n o w L o n -
d y n i e ( 3 . V I I I . ) . 
E K S - G E N . S S B A C H - Z E L E W S K I N A 
D O Ż Y W O T N I E W I Ę Z I E N I E s k a z a n y z o -
s t a ł p r z e z s ą d p r z y s i ę g ł y c h w N o r y m -
b e r d z e z a r o z k a z r o z s t r z e l a n i a w 1933 r . 
p r z e c i w n i k ó w p o l i t y c z n y c h „ w c z a s i e 
p r ó b y u c i e c z k i " ( 3 . V I I I . ) . 
A K T O R K A M A R Y L I N MONROE Z M A R -
ŁA w s w o j e j w i l l i k / L o s A n g e l e s , p o z a -
ż y c i u ś r o d k ó w n a s e n n y c h ( 5 . V I I I . ) . 
KROL A F G A N I S T A N U M o h a m m e d Z a -
h l r S h a h p r z y b y ł z w i z y t ą d o Z S R R 
(6.VIII.). 

W M O N T R E A L U ( K A N A D A ) O T W A R -
T O M I Ę D Z . F E S T I W A L F I L M O W Y , d o 
k t ó r e g o z g ł o s z o n o 2 p o l s k i e f i l m y ; , , Z a -
d u s z k i " 1 „ H i s t o r i a ż ó ł t e j c i ż e m k i " 
( 1 0 . V I I I . ) . 
K O N G R E S Ś W I A T . F E D E R A C J I M Ł O -
D Z I E Ż Y D E M O K R A T Y C Z N E J r o z p o c z ą ł 
s i ę w W a r s z a w i e z u d z i a ł e m 600 d e l e g a -
t ó w , r e p r e z e n t u j ą c y c h 200 o r g . m ł o d z . 
z e 102 k r a j ó w ( 1 0 . V I I I . ) . 
F O R M A L N E P O R O Z U M I E N I E o p r z e k a -
z a n i u ( d o 1 . V . 1 9 6 3 ) I r i a n u Z a c h o d n i e g o 
r e p u b l i c e I n d o n e z j i p o d p i s a n o w W a -
s z y n g t o n i e w w y n i k u r o z m ó w i n d o n e -
z y j s k o - h o l e n d e r s k l c h ( 1 7 . V I I I . ) . 

IVA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH 

LA BOUTIQUE P O L O N A I S E 
^ 25, Rue Drouot — Paris IXè 
~ Tel. PROvence 83-37 

Poleca duży wybór encyklopedii i słowników 
M A Ł A E N C Y K L O P E D I A P O W S Z E C H N A . . . . 6 8 , 7 5 N F 
zawiera 1300 stron, 40.000 haseł , 4.000 i lustrac j i i m a p , 140 p r z e g l ą d ó w s y n -
te tycznych . Jest to ks iążka n iezbędna w k a ż d e j b ib l i o tece , w k a ż d y m d o m u . 
E N C Y K L O P E D I A P O P U L A R N A 2 5 , 0 0 N F 
j es t p r z e z n a c z o n a d l a o s ó b d o r o s ł y c h i m ł o d z i e ż y . L i c z y 1295 s tron . Z a w i e r a 
26.000 haseł ze w s z y s t k i c h dz iedz in w i e d z y , 128 a r t y k u ł ó w p r z e g l ą d o w y c h . 
Jest to także p o d r ę c z n y s ł o w n i c z e k b i o g r a f i c z n y , g d y ż p>osiada 5166 n a z w i s k , 
w t y m 1000 o s ó b ż y j ą c y c h . 
M A Ł A E N C Y K L O P E D I A P R A W A 2 3 , 4 5 N F 
z a w i e r a i n f o r m a c j e o d o k t r y n a c h p o l i t y c z n o - p r a w n y c h , o p o w s z e c h n e j 
1 p o l s k i e j h istor i i p r a w a i p a ń s t w a , o p r a w i e a d m i n i s t r a c y j n y m , f i n a n s o -
w y m , c y w i l n y m , k a r n y m , m i ę d z y n a r o d o w y m , o us t ro ja ch p a ń s t w o w y c h . 
M A Ł A E N C Y K L O P E D I A P R Z Y R O D N I C Z A . . . . 2 6 , 6 0 N F 
zna leźć m o ż n a w i a d o m o ś c i z m a t e m a t y k i , m i e r z e n i a i m i a r y , energii,^ 
o m a t e r i i i w s z e c h ś w i e c i e , z i emi , ż y c i u roś l in , z w i e r z ą t i o c z ł o w i e k u . 
M A Ł Y S Ł O W N I K B I O L O G I C Z N Y 6 , 2 5 N F 
219 stron. S z y b k i r o z w ó j nauki w naszych czasach i c o r a z szersze j e j p r z e -
n ikanie w n a j b a r d z i e j n i e o c z e k i w a n e dz iedz iny życ ia w y m a g a j ą m i n i m a l -
nego c h o ć b y o r i e n t o w a n i a się w p o d s t a w o w y c h p r o b l e m a c h p o s z c z e g ó l n y c h 
dz iedz in w i e d z y . T y m za ł ożen iom o d p o w i a d a w y ż e j w y m i e n i o n a p o z y c j a . 
E U R O P A 6 , 2 5 N F 
na 262 s t ronach autorzy dal i o b r a z w s p ó ł c z e s n e j E u r o p y ; dla k a ż d e g o p a ń -
stwa p o d a n e są k o l e j n o : w i a d o m o ś c i ogó lne , ś r o d o w i s k o geogra f i c zne , u s t r ó j 
p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n y , p o d z i a ł a d m i n i s t r a c y j n y , ludność , gospodarka , h a n -
de l zagran i czny o r a z k r ó t k i o p i s w a ż n i e j s z y c h miast . 
A Z J A 6 , 2 5 N F 
k o n t y n e n t roz l eg ły i m a ł o znany . W p o w y ż s z e j ks iążce znaleźć m o ż n a c i e -
k a w e szczegó ły d o t y c z ą c e ludzi i i ch życ ia . A u t o r z y o d w o ł a l i się do o f i c j a l -
n y c h r o c z n i k ó w s tatys tycznych , w y d a w a n y c h w p o s z c z e g ó l n y c h p a ń s t w a c h 
oraz dla c e l ó w p o r ó w n a w c z y c h — d o m a t e r i a ł ó w O N Z , a m e r y k a ń s k i c l i , 
b r y t y j s k i c h , r o s y j s k i c h , f r a n c u s k i c h i i n n y c h . 
S Ł O W N I K G E O G R A F I I T U R Y S T Y C Z N E J P O L S K I . 4 6 , 9 0 N F 
w y d a w n i c t w o d w u t o m o w e , z a w i e r a j ą c e s z c z e g ó ł o w y op is z a b y t k ó w w e 
w s z y s t k i c h mias tach i m i a s t e c z k a c h Po l sk i , a także w i a d o m o ś c i g e o g r a -
f i czne , a d m i n i s t r a c y j n e i spKjłeczne. 

Dla u c z ą c y c h się j ę z y k a p o l s k i e g o p r o p o n u j e m y : 

S Ł O W N I K O R T O G R A F I C Z N Y S t . J o d ł o w s k i e g o . 
S Ł O W N I K T E R M I N O L O G I I G R A M A T Y C Z N E J 

F R A N C U S K I E J I P O L S K I E J 
S Ł O W N I K E T Y M O L O G I C Z N Y J Ę Z Y K A P O L S K I E -

G O A . B r u c k n e r a 
S Ł O W N I K W Y R A Z Ó W O B C Y C H 
S Ł O W N I K J Ę Z Y K A P O L S K I E G O ( T . I A — C ; T . I I 

D — G ; T . I I I H — K ) 
d a l s z e t o m y s ł o w n i k a j ę z y k a p o l s k i e g o są w d r u k u . 

P o l e c a m y r ó w n i t - j : 

S Ł O W N I K F R A N C U S K O - P O L S K I K a l i n y . . . 
S Ł O W N I K P O L S K O - F R A N C U S K I K a l i n y . . . 
S Ł O W N I K F R A N C U S K O - P O L S K I S z w y k o w s k i e g o 
S Ł O W N I K R O S Y J S K O - P O L S K I R o z w a d o w s k i e j . 
S Ł O W N I K P O L S K O - R O S Y J S K I R o z w a d o w s k i e j . 
S Ł O W N I K W Ł O S K O - P O L S K I 
S Ł O W N I K P O L S K O - W Ł O S K I 
S Ł O W N I K H I S Z P A N S K O - P O L S K I . . . . . . 
S Ł O W N I K C Z E S K O - P O L S K I i P O L S K O - C Z E S K I . 
S Ł O W N I C Z E K O B R A Z K O W Y A N G I E L S K I . . . 

T e c h n i k o m p r o p o n u j e m y : 

S Ł O W N I K T E R M I N Ó W F I Z Y C Z N Y C H 
s ł o w n i k p i ę c i o j ę z y c z n y : p o l s k o - a n g i e l s k o - f r a n -
c u s k o - n i e m i e c k o - r o s y j s k i . 

S Ł O W N I K T E C H N I C Z N Y A N G I E L S K O - P O L S K I . . 
S Ł O W N I K T E C H N I C Z N Y R O S Y J S K O - P O L S K I . . 
S K R O C O N Y S Ł O W N I K M E C H A N I C Z N Y A N G I E L -

S K O - P O L S K I 
S Ł O W N I K H A N D L O W Y A N G I E L S K O - P O L S K I . . 
S Ł O W N I K E K O N O M I K I P R Z E M Y S Ł U 

p i ę c i o j ę z y c z n y : p o l s k o - a n g i e l s k o - f r a n c u s k o - n i e -
m i e c k o - r o s y j s k i . 

S Ł O W N I K L E K A R S K I A N G I E L S K O - P O L S K I i 
P O L S K O - A N G I E L S K I 

2 , 5 0 N F 

7 , 8 5 N F 

4 0 , 6 5 N F 
2 5 , 0 0 N F 

1 3 7 , 5 0 N F 

1 4 , 5 0 
1 3 , 5 0 

9 , 0 0 
12,00 
12,00 

9 , 0 0 
9 , 0 0 

1 1 , 9 0 
1 0 , 9 5 

1 , 9 0 

N F 
N F 
N F 
N F 
N F 
N F 
N F 
N F 
N F 
N F 

3 7 , 5 0 N F 

2 0 , 3 5 N F 
1 9 , 8 0 N F 

8 , 7 5 N F 
1 6 , 2 5 N F 

8 , 1 5 N F 

4 6 , 9 0 N F 

W księgarni można nabyć również książki literatury pięknej, dziecięcej, 
naukowej, technicznej, barwne wyroby polskiego folkloru, np. serwetki od 
10,00 NF do 140,00 NF, wyroby z drzewa, ze słomy, lalki, płyty z nagra-
niami polskich zespołów ludowych, nuty, znaczki polskie stemplowane 
i niestemplowane. 

W Y S Y Ł K I Z A Z A L I C Z E N I E M P O C Z T O W Y M , K A T A L O G I 
K S I Ą 2 E K W Y S Y Ł A M Y B E Z P Ł A T N I E N A Ż Y C Z E N I E . 



. f -T-l EN D R O B N Y , p o e t y c k i i 
I pe łen czaru u t w ó r f i l m o -

J - w y z d o b y ł s ob i e już 
ś w i a t o w e uznanie i n a -

grodą w Cannes . A k c j a 
„Oczekiwania" r o z g r y w a sią 
na b lac i e k a w i a r n i a n e g o s t o -
l ika. Je j b o h a t e r o w i e to p o -
stac ie z b i b u ł k o w y c h s e r w e -
tek, k ie l i szek i zapałki . 

Oczekiwanie . . . K i e d y w r e -
szc ie nade jdz i e o n a ? R ę c e 
n e r w o w o skręca ją pap ierk i , 
k t ó r e zaczynają samodz ie ln i e 
żyć . 

N a m a r m u r o w y m b lac ie 
r o z w i j a s ię i>ełna u r o k u w i -
z j a : p a p i e r o w a para tańczy z 
g r a c j ą , p o j a w i a się r y w a l , 
nas tępu je p o j e d y n e k , u p r o -
w a d z e n i e p a p i e r o w e j damy . 

P ł o m i e ń zapałki i s t ł u c z o -
n y kie l iszek w y w o ł u j ą t r a g e -
dię. 

B o h a t e r o w i e z b ibu łk i p o -
t ra f ią k o c h a ć się , tęsknić , 
w y r a ż a ć tk l iwość , zazdrość i 
rozjiacz. Z a c z y n a m y p r z e j m o -
w a ć sią ich losem, a przec ież 
za c h w i l ę w s z y s t k o się s k o ń -
czy , przy jdz ie ona i b i b u ł k o -
w e serwetk i zwin ię te p o w ę -
drują d o kosza. 

Ca ły f i l m „Oczekiwanie" 
t r w a z a l e d w i e 5 minut , ale 
będz ie sią g o d ługo pamiętać . 

„Oczekiwanie" z rea l i zował 
Witold Giersz w r a z z Ludwi-
kiem Perskim. Z d j ę c i a Jana 
Tkaczyka. 

F i l m s w y m n a s t r o j e m b ; i -
dzi sko jarzen ia z d r a m a t y c z -
n y m i p e ł n y m l i rycznośc i b a -
l e tem C z a j k o w s k i e g o J e z i o -
r o Łabędz ie . 

Bal w kolumnowej sali z... papierosów Z w y c i ę ż y i w pojedynku, lecz czy zyska serce pani? 

Któż uwolni damę zaklętą w... kieliszku? Za chwilę czar pryśnie, skończy! się sen 



„Nie zaznał przygód, feto nie jeździł na obozy" — śpiewają Iiarcerze. Na talcie obozowe wakacje cieszą się 
cały rok. Rozbijają obóz na pięknej leśnej polanie. Już zainstalowano kncłinię. Co też dzisiaj kucliarz poda? 

Na brak apetytu harcerze nie narzekają. A po oł 
„Jestem repeciarzem i kocham swój stan, na równi z 1 

Namioty rozbite. Jutro 

Do grona obozowiczów przybył nowy 
członek. Polubili go wszyscy i na-

zwali... Burek 

obozowy dzień. Najpierw pobudka, potem gimnastyka, mycie w jeziorze i uroczysty apel. Przy dźwiękach fanfa 

_ , , , . . . , - , , , . ., Arębacz to w obozie ważna osoba. On 
Daieko niesie echo stuk siekierki. Kazik wbija pa- . . . i, _ . . . Nornv noefomnoir T.r»v ocr 
liki pod namiot. To dla tych nowych kolegów, Itórzy P"««*«^ wszystkim musi pilnować płynąłf 

przyjadą wieczorem punktualności tekst^^na 'jutrzejszy 



edzte rozlega się śpiew: 
•cfaarzem jestem sobie pan" 

n r n T Y S I Ę C Y M Ł O D Z I E Ż Y , w t y m ok. 240 
U u U ŷ̂ ^̂ ^̂ y z u c h ó w , czy l i c h ł o p c ó w w w i e k u 

7 d o 11 lat, skupia w s w y c h szeregach 
k r a j o w y Z w i ą z e k H a r c e r s t w a Po l sk iego . 

Z n a k i e m harcerza jes t l i l i jka. C h ł o p i e c z l i l i j -
ką budz i szactmek k o l e g ó w , c i e szy sią s y m p a -
tią starszych. M o ż n a na n i m po legać , m o ż n a m u 
z a u f a ć i skorzystać z j e g o p o m o c y . Na p e w n o 
nie zawiedz ie . 

Z H P to organizac ja o b o g a t e j t radyc j i , m a za 
sobą ki lkadzies iąt lat istnienia. Przechodz i ł a 
różne ko l e j e . W w a l c e n a r o d u z n i e m i e c k i m 
o k u p a n t e m zapisała się c h l u b n y m i zg ł oskami . 
Nosi ła w t e d y n a z w ę Szare Szeregi . W p o w s t a -
niu w a r s z a w s k i m bata l i ony S z a r y c h S z e r e g ó w 
należa ły d o na jdz i e ln ie j s zych . 

W a k a c j e letnie są dla h a r c e r z y w z m o ż o n y m 
o k r e s e m działalności . Z górą 800- tys ięczna m a -
sa c h ł o p c ó w w z i e l o n y c h m u n d u r k a c h i d z i e w -
cząt w szarych suk ienkach , z o r g a n i z o w a n a 
w 29 tys i ę cy d r u ż y n , w y r u s z y ł a w t y m r o k u na 
o b o z y i ko lon ie . W po l sk i ch lasach i górach , nad 
m o r z e m i nad j e z i o rami roi się o d harcersk ie j 
m ł o d z i e ż y . O b o z y są dla n ie j szkołą p r a k t y c z -
n y c h umie j ę tnośc i ż y c i o w y c h , s a m o w y s t a r c z a l -
nośc i o r g a n i z a c y j n e j , k o l e ż e ń s k i e g o wspó ł życ ia , 
zb l iża ją ją do p r z y r o d y , kształcą m i ł o ś ć do 
O j czyzny . 

L a f l e u r d e lys s ty l i s ée es t en P o l o g n e l ' i n -
s i gne des é c la i reurs . L ' o r g a n i s a t i o n p o l o n a i s e 
de s c o u t i s m e c o m p t e 850.000 m e m b r e s , d o n t 
240.000 l o u v e t e a u x d e 7 à 11 ans. P e n d a n t les 
v a c a n c e s toute cette j e u n e s s e s ' e s t é p a r p i l l é e 
d a n s des mi l l i e r s d e c a m p s d e v a c a n c e s — en 
m o n t a g n e , d a n s les f o r ê t s , au b o r d d e la m e r 
e t des lacs . 

É c o l e p r a t i q u e d e la v i e , du sens d e la r e -
s p o n s a b i l i t é et d e p a t r i o t i s m e , l e s c o u t i s m e 
p o l o n a i s , f i e r d e son passé et d e ses t rad i t i ons , 
c o n s e r v e p r é c i e u s e m e n t l e s o u v e n i r des „Rang.s 
G r i s " — n o m sous l e q u e l les é c l a i r e u r s o n t 
lut té c o n t r e l ' o c c u p a n t nazi . 

zostanie wciągnięta f laga 

iku. A b y się nie nudzi-
^arto przypomnieć sobi4 
obozowy występ 

Z d j ę c i a wykonano w o b o z i e harcerskim 
koło Rucianego na M a z u r a c h 

Jedni wyjeżdżają, drudzy przyjeżdżają. Na peronie 
stacyjnym — ostatnie wrażenia, wskazówki, pole-

cenia... Do zobaczenia za rok! 

* < - V 

TéAi 
Las ma pełno tajemnic. Nie od razu i nie każdemu je zdradzi. Aie Janek, zapalony bio-
log, każdą wolną chwilę spędza nad jeziorkiem, obserwując życie kijanek i żab 



K A R T K I 
Z D Z I E J Ó W 
E m O R A C J I 

GÓRIVICY POLSCY 
W KOPALMCTWIE FRAIVCUSKIM ® 

WY B U C H p i e r w s œ j 
w o j n y światowe j 
i j e j niszczycie l -
ski przebieg d o -
tknął szczególnie 
tereny pó łnocne j 

î r a n c j i i ich ośrodki p r z e m y -
słowe. Spec ja lnie dotk l iwie 
odczuła to ludność polska, 
zwłaszcza górnicy , którzy tu 
przybyl i przedtem z n iemiec -
k ie j Nadrenii i Westfal i i . 
Część m ł o d y c h g ó r n i k ó w 
zgłosiła się ochotniczo do a r -
mi i f rancuskie j , j ednak star-
si, obarczeni l icznymi rodz i -
nami, pozostali na mie j scu 
zatrzymani przez właśc ic ie l i 
kopalń, aby nie przerywać 
wydobyc ia . Na nich spadła 
zemsta w k r a c z a j ą c y c h na te 
tereny N i e m c ó w , którzy m a -
j ą c listy nazwisk d a w n y c h 
s w y c h p o d d a n y c h - e m i g r a n -
t ó w polskich, ix>częli ich szu-
kać , prześladować, w y w o z i ć 
W t e d y wie le rodzin musia ło 
opuśc ić Basen P ó ł n o c n j i 
przenieść się do centralnej 
Francj i p rzy jmując pracę w 
kopalniach okol ic iVIontceau-
- l es -Mines , Alès , czy Saint -
-Etienne. 

Nie ty lko jednak działania 
w o j e n n e ale i niszczycielska 
gospodarka niemiecka d o p r o -
wadzi ła m i e j s c o w e kopalnie 
do zupełnej niemal ruiny. 
Większość zabudowań na p o -
wierzchni została zdewasto -
wana , większość s z y b ó w za -
topiono. Niemal dwie trzecie 
d o m ó w mieszkalnych ca łego 
Zagłębia leżało w gruzach. 
Najbardz ie j m o ż e ucierpiało 
Lens, gdzie nie pozostał ani 
jeden d o m i to nie ty lko w 
mieście , ale i w e wsiach 
okol icznych. Jak wie lk ie b y -
ły rozmiary zniszczeń, na j l e -
p ie j p o w i e porównanie ilości 
ton w y d o b y t e g o węgla w e -
dług o f i c j a lnych danych sta-

tystycznych. W 1913 r. w y k a -
zywały one 11.847.766 ton, 
podczas gdy w 1919 r. zale-
d w i e 33.235 ton. 

Z 15 t>owiem Kompani i , 
czynnych przed w o j n ą , j e d y -
nie ty lko cztery: Bruay, M a r -
les - les -Mines i N o e u x mog ły 
częśc iowo w z n o w i ć w y d o b y -
cie. Nak ładem wie lk ie j 
energii i przy zaangażowaniu 
ogromnych kapi ta łów poczę -
t o o d b u d o w y w a ć zru jnowane 
kopalnie , podnos ić z gruzów 
opuszczone kolonie. W ciągu 
p ierwszych czterech lat nie 
tylko o d b u d o w a n o część sta-
rych, ale p o b u d o w a n o szereg 
n o w y c h koloni i górniczych. 
Świec i ły j ednak pustką. W i e -
lu b o w i e m g ó r n i k ó w zgaięło 
na wo jn i e , wie lu przeniosło 
się do centrum a nawet na 
południe Francj i . Rozproszo -
na ludność ws i okol icznych 
poczęła w r a c a ć d o swych 
zJTujnowanych gospodarstw, 
aby przede wszystkim upra -
w i a ć pola, zbierać inwentarz, 
s tawiać budynki gospodarcze. 
Ci także nie chcie l i w r ó c i ć 
do pracy w kopalniach. 

W takich warunkach nie 
miał k t o p racować w k o -
palniach. Kompania w Ostri -
court miała zaledwie 1/7 p o -
trzebnej j e j załogi ; K o m p a -
nia w Bruay, potrzebująca 
ponad 22 tysiące ludzi, miała 
za ledwie 3 tys iące zna jących 
pracę do łową. Całość siły r o -
bocze j w górnictwie tycłi t e -
renów, l icząca przed wojną 
ponad 200 tysięcy ludzi, zma-
lała o po łowę. 

Z d o b y c i e w i ę c jak na jszyb -
c ie j f a c h o w e j siły robocze j 
stało się prob lemem k luczo -
w y m dla przemysłu w ę g l o -
w e g o Francj i . W t e d y przy -
pomniano sobie o Polakach. 

Właścic ie le kopalń, ich 
techniczny dozór znał ju i 

w t e d y i należycie doceniał 
górnika polskiego. Warunki 
by ły korzystne, gdyż Franc ja 
o k u p o w a ł a jeszcze tereny 
Westfal i i i Nadrenii , gdzie 
pracowało w t e d y paręset t y -
s ięcy po lskich górników. 
Z w y c i ę ż o n e i rozbite N i e m e j 
postawi ły przed nimi a l ter -
natywę : albo przy jęc ie o b y -
wate lstwa niemieckiego albo 
opuszczenie z a g o s p o d a r o w a -
nych d o m ó w i szukanie ch le -
ba gdzie indziej . W t y m 
okresie sprawa przynależno-
ści d o Polski górnośląskich 
terenów górniczych nie by ła 
jeszcze rozstrzygnięta. Mia ł o 
t y m z d e c y d o w a ć dopiero p l e -
biscyt w 1921 r. 

EKJkąd w i ę c mia ł pó jść 
g ó m i k - P o l a k , który nie chciał 
o p t o w a ć na rzecz Niemiec , a 
nie by ło dlań pracy w P o l -
sce? 

Otwar ły się przed n im sze-
r o k o bramy kopalń f r a n c u -
skich, tak bardzo potrzebują -
cych rąk d o pracy , zwłaszcza 
w y k w a l i f i k o w a n y c h górni -
k ó w . Dochodzi do porozumie -
nia pomiędzy rządem polskim 
i f rancuskim. Na m o c y umo-
w y podpisanej w e wrześniu 
1919 r., uzupełnionej dodat -
k o w y m i klauzulami w p a ź -
dziernikui 1920 i czerwcu 
1922 r. K o m p a n i e w ę g l o w e 
angażują polskich górn ików 
za j jewnia jąc i m takie same 
prawa, zarotdii, ubezpieczenie 
społeczne, warunki technicz -
ne w pracy , wreszc ie m i e -
szlcanie. P o podpisaniu w 
1919 r. ws tępne j u m o w y 
agenci piszczególnych K o m -
pani i wyruszają do Westfal i i 
i starają się zdobyć dla 
swych kopalń naj lepszych f a -
c h o w c ó w , w jak najszybszym 
terminie. 

I tak p ierwszy poc iąg z 
polskimi emigrantami w y r u -

sza d o Franc j i już w g r u d -
niu 1919 r. 

Ży ją jeszcze — być m o ż e — 
w terenie uczestnicy tego 
p ierwszego transportu. 

Był to początek nap ływu 
wie lk ie j fa l i polskie j siły r o -
bocze j do kopalń francuskich . 
P r z y b y w a ł y transporty nie 
ty lko z West fa l i i : szukano i 
angażowano w y k w a l i f i k o w a -
nych g ó r n i k ó w na G ó r n y m 
Śląsku, w Zagłębiu D ą b r o w -
skim. P r z y b y w a ł a także l u d -
ność małoro lna ze w s i p o z -
nańskich czy mazowieck i ch . 
Część przyjeżdżała poc iągami , 
część płynęła morzem. Na 
punkcie rozdzie lczym w Toul, 
po badaniach lekarskich, r oz -
syłano przybyszów d o p o -
szczególnych r e j o n ó w w ę g l o - -
w y c h . 

W okresie następnych 
paru lat ruch nasila się i 
dochodzi do punktu k u l m i n a -
cy jnego w 1923 r;, k iedy 
przyby ło 26.300 górników. P o -
tem siła nap ływu słabnie i 

n iemal gaśnie w 1928 r. Jak 
podają źródła francuskie , w 
1926 r. w basenie pó łnocnym 
liczba P o l a k ó w wynos i ła 
147.488 osób. 

Przerzucenie tak wie lk i ch 
mas ludzkich — należy p a -
miętać , że górnicy z W e s t f a -
lii emigrowal i o d razu z c a -
łjrmi rodzinami — w y m a g a ł a 
dobre j organizacj i . Jednakże 
potrzeba rąk do pracy , zwła -
szcza kwa l i f ikowanych , by ła 
tak wie lka , że niektóre K o m -
panie oddawały do dyspozyc j i 
West fa l czykom niekiedy całe 
w a g o n y , aby mogl i zabrać 
meb le i sprzęt gospodarczy. 
Gorze j przedstawiało się w y -
e k w i p o w a n i e p r z y b y w a j ą c y c h 
bezpośrednio z Polski . Icłi 
cały dobytek mieśc i ł się c za -
sem w m a ł y c h węze łkach . 
T y m musiano na mie j scu 
pracy zapewnić nie tylko 
mieszkanie, ale dać im p o d -
s tawowe sprzęty 1 w y p ł a c i ć 
awansem część przyszłych z a -
robków. (d. c. n.) 

M a i s o n J A N K A 
185, rue de Paris. Lille (Nord). 

Tel. 53.94.28. C.C.P. Lille 2229.30 
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P O Ś C I E L O W A 
Ceny bezkonkurencyjne! 

W y s y ł a m prM!>lcl n a żądanie. 
Na życzenie odwiedzam klientelę. 

i b t j j # f e t % 

Właścicielowi wsi Grodziec na Śląsku Cieszyńskim, panu 
Maciejowi Grodeakiermi, rodzi się drugi syn, Wacław. Od 
pierwszych lat życia malec wykazuje odmienne sMoTMpści 
niż jego rówieśnicy, a najlepszym towarzyszem staje mu się 
starszy brat. Wacław chętnie przysłuchuje się jego nauce. 
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Nadszedł wreszcie czas, kiedy pan Maciej ujął ma-
leKo Wacusia za rękę I zaprowadził przed oblicze 
pana bakałarza, gdyż tak kazał się tytułować na-
uczyciel Janka. „Weź waszmość drugiego syna pod 
swoją opiekę — odezwał się do pana Robaka, uży-
wającego zgodnie z ówczesną modą nazwiska Roba-
tlusa — i wlej mu trochę oleju do głowy. A gdyby 
niekiedy okazał się krnąbrny, nie żałuj rózeg. Du-
żo mam Ich w moim sadzie..." Małe, wiecznie za-
czerwienione oczka bakałarza spojrzały na chłop-
ca z jawną złośliwością. Szkarłatną barwę oczu 
tłumaczył panu Maciejowi studiowaniem uczonych 
ksiąg, ale obaj chłopcy wiedzieli, że sprawiają ją 
nie księgi, leoz butelczyna, z którą nie rozsta-
wał się nigdy. Wacław westchnął z rezygnacją. 
Widział często, jak bakałarz surowo karze star-
szego brata, który przyjmował ciosy z uległością. 
Widocznie tak juź było na całym świecie, że nau-
czyciele rozwijają mądrość swych uczniów rózga-
mi, bo nawet sam ojciec pochwalał ten sposób. Po 
skończonej rozmowie bracia udali się do pokoju. 
Rozpoczęła się nauka. Robak czyli Robatius otwo-
rzył grubą księgę i zaczął czytać na cały glos. 

Nieznane słowa łaciny wartko spływały z jego ust: 
„Pater noster..." — skandował. „Pater znaczy oj-
ciec po polsku!" — tłumaczył szeptem Janek. Ba-
kałarz, ani na moment nie przerywając czytania, 
zdzielił go przez plecy rózgą. Janek syknął z bólu 
i zamilkł. Wiedział, że gdyby zapłakał, sprawił-
by Robakowi wielką radość, jednakże był bardzo 
daleki od sprawiania przyjemności znienawidzo-
nemu nauczycielowi. Doczytawszy do kropki ba-
kałarz wprawnym ruchem dobył z zanadrza butelki 
I pociągnął zdrowo. Kiedy skończyło się rozgłoś-
ne a miarowe bulgotanie, Wacław usłyszał ku swe-
mu wielkiemu przestrachowi: „A teraz powtórz to 
wszystko, com przed chwilą przeczytał!" Przera-
żonymi oczami wpatrywał się w lekko fioletową 
twarz bakałarza. Co ma powtórzyć? Przecież nic 
z tego nie zrozumiał ani nie zapamiętał. „Jesteś 
uparty? — zawołał drwiąco nauczyciel — zaraz cię 
tego oduczę!" Ze straszliwą powolnością unosił 
grubą rózgę i naraz opuścił ją z całej siły. W a -
cuś krzyknął przeraźliwie a potem stało się coś 
niepojętego. Janek zerwał się ze stołeczka i jed-
nym błyskawicznym ruchem wyrwał Robakowi kij. 

Trzask łamanego drzewa zmieszał się ze wściek-
łym krzykiem oszalałego z gniewu chłopca. „Za-
pamiętaj sobie — wrzeszczał — że jeśli jeszcze bo-
daj raz ośmielisz się podnieść na niego rękę, to 
cię zabiję jak psa! Trucizny doleję ci do twego 
przeklętego miodu!!!" Bakałarz rozdziawił usta, 
ogłupiały całkowicie tym niespodziewanym wybu-
chem. Wreszcie, nie wiedząc jak wybrnąć z głu-
piej sytuacji, sięgnął ponownie po butelkę I po-
pijał przez chwilę. „Żeby to było ostatni raz!" 
próbował jeszcze ratować swą reputację, aczkol-
wiek wiedział doskonale, że są to czcze słowa i że 
jego powagę diabli wzięli raz na zawsze. Nie po-
skarżył się nawet panu Maciejowi. A uwielbienie 
\yacława do brata zaczęło od tej chwili sięgać 
słońca. Z tym większą boleścią żegnał się z nim 
w dniu, kiedy na polecenie ojca Janek udawał 
się w daleką podróż do Krakowa. Tam miał się za-
" r f P"^»»»"«» w całym świecie unlwer-

» « woliriutko płynęły Wacławowi godziny 
nauW.Jła pociechę pozostawał mu fakt, że Robak 
czyli Robatius ani razu nie próbował go karać 
w znany mu sposób i że lekcje przestały być zmorą. 
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.A. Une nouvelle batterie 

de colcéfaction augmen-
tera de 2 5 % le rendement 
de la colcerie „Victoria" de 
Wałbrzych en Basse-Si -
lésie. 

Dans la capitale m i -
nière polonaise, à K a t o -
wice, fonctionnent 30 b l -
blothèaues publiques di-
sposant de 200 mille volu-
mes, soit un par habitant 
de la ville. 

^ L'usine „Spomasz" à 
2ary , dans la voïvodle de 
Zielona Góra, se spécialise 
dans la fabrication de m a -
chines pour l'industrie ali-
mentaire. Elle exporte 2 0 % 
de sa production, princi-
palement vers le Brésil, 
la Grèce et L'Union So-
viétique. 

U n nouveau récep-
teur à transistors a été 

lancé sur le marché polo-
nais. Le .JMIgo" a la 
grosseur d'une lampe de 
poche et ne pèse que 230 
grammes. 

Le plus fréquenté des 
passages-frontières polo-
nais est celui de Słone à 
la frontière tchèque près 
de Kudowa (Basse-Sllésie). 
Sept mille touristes par 
jour viennent faire un 
tour en Pologne. 

Chaque jour des 
transports de baies des fo -

rêts quittent le port de 
Gdynia pour l'Europe occi-
dentale. Six mille tonnes 
de ces fruits seront expor-
tées cette année, le princi-
pal client étant la G f a n d e -
-Bretagne. 

Les lignes aériennes 
polonaises „ L O T " ont 
transporté pendant le pre-
mier semestre plus de 
103.000 passagers, dont 
près de 37 mille sur les 
lignes étrangères. 

EN CONVOI VERS CHYPRE 

Le bachot par... magnétophone 
L ' i n s p e c t o r a t s c o l a i r e d e 

M y ś l e n i c e p rès d e C r a c o v i e 
v i e n t d ' o r g a n i s e r u n n o u v e a u 
L y c é e d o n t les c o u r s s ' e f f e c -
t u e r o n t p a r c o r r e s p o n d a n c e . 

L ' e n s e i g n e m e n t , c o m m e 
dans t outes les é c o l e s p o l o -
na i ses , sera gratui t . U n e f o i s 
p a r s e m a i n e des c o n s u l t a t i o n s 
c o m p l é t e r o n t les n o t i o n s a c -
q u i s e s p a r les é c o l i e r s q u i 
p o u r la p l u p a r t s o n t des 
o u v r i e r s e t e m p l o y é s d é s i -
r e u x o b t e n i r l e u r b a c c a l a u -
réat s a n s c e s s e r l e t r a v a i l . 

P o u r les h a b i t a n t s des l o -
ca l i tés p lus é l o i g n é e s , des 
g r o u p e s s e r o n t f o r m é s qu i 
p r o f i t e r o n t d e c o u r s c o m p l e t s , 
e n r e g i s t r é s sur b a n d e . 

A i n s i o n ix>urra r éuss i r au 
b a c g r â c e a u m a g n é t o p h o n e . 

LE PLUS GRANDE SUCRERIE 
DE POLDGNE 

L a P o l o g n e t i en t à son 
r a n g d e g r a n d p r o d u c t e u r d e 
sucre . A Ś w i d n i c a e n B a s s e -
- S i l è s i e o n v i e n t d e c o m m e n -
c e r la f a b r i c a t i o n d e s i n -
s ta l la t i ons c o m p l è t e s d e s t i -
nées à la n o u v e l l e s u c r e r i e 
d e W e r b l î o w i c e d a n s la r é -
g i o n d e L u b l i n . L a n o u v e l l e 
u s i n e q u i s e r a m i s e e n 
m a r c h e f i n 1963 t r a n s f o r m e r a 
c h a q u e j o u r 30 m i l l e q u i n -
t a u x d e b e t t e r a v e s e n b e a u 
s u c r e b l a n c . 

L ' u s i n e d e Ś w i d n i c a s e s p é -
c ia l i se d a n s la f a b r i c a t i o n d e 
m a c h i n e s p)Our l ' i n d u s t r i e s u -
cr iere . E l l e a d é j à à s on 
c o m p t e des s u c r e r i e s f o n c t i o -
nant en I r a k , en C h i n e e t e n 
U R S S . 

P o u r la d e u x i è m e f o i s 
c e t t e a n n é e u n i m p o r t a n t 
c o n v o i a q u i t t é l e p o r t d e 
G d y n i a p o u r C h y p r e . 

C ' e s t q u e des spéc ia l i s t es 
p o l o n a i s c o n s t r u i s e n t l e n o u -
v e a u p o r t d e l ' a n t i q u e c i t é 

d e F a m a g o u s t e , a n c i e n n e c a -
p i t a l e d e l ' i le . 

I je p lus p u i s s a n t r e m o r -
q u e u r d e la B a l t i q u e , l e M / S 
„ K o r a l " a p p a r t e n a n t à la f l o -
t i l l e r e p u t é e du P R O ( S a u -
v e t a g e M a r i t i m e P o l o n a i s ) 

e m m è n e d e r r i è r e lui un 
„ t r a i n " d e 300 m è t r e s : la d r a -
g u e u s e „ L u c y f e r " et d e u x 
g r a n d s c h a l a n d s d e h a u t e 
m e r . L e v o y a g e a u t o u r d e 
1 E u r o p e d u r e r a 30 j o u r s a u 
txjut d e s q u e l s l e c o n v o i r e -
t r o u v e r a les 50 i n g é n i e u r s et 
t e c h n i c i e n s p o l o n a i s q u i d ' i c i 
1964 d o i v e n t m o d e r n i s e r l e 
por t d e F a m a g o u s t e . 

Des spéc ia l i s tes d e l ' I n s t i -
tut M a r i t i m e d e G d a ń s k p r o -
f i t e n t d e l ' e x p é d i t i o n p o u r 
é t u d i e r l e c o m p o r t e m e n t des 
d i v e r s e s unités lors du h a -
l a g e e n h a u t e m e r . 

Ils o n t insta l lé à cet e f f e t 
t o u t u n a p p a r e i l l a g e é l e c t r o -

La puissante silhouette du 
remarquer M / S „Koral " à 
quai dans le port de Gdynia 

A bord du „ K o r a l " les Ingé-
nieurs Jabłoński, Packlewicz, 
Machowlak et Nowak de l'In-
stitut Maritime pensent déjà 
au travail qui les attend pen-
dant cette longue traversée 

Le convoi est formé. Bientôt 
la sirène annoncera le départ 

r i q u e c o m p l i q u é à b o r d d u 
„ K o r a l " e t n e r e n t r e r o n t q u e 
d a n s 2 m o i s , l o r s q u e le r e -
m o r q u e u r r e g a g n e r a s a base . 

D i s o n s e n c o r e q u e b i e n 
des é t r a n g e r s s ' in téressent à 
ce t te e n t r e p r i s e , les P o l o n a i s 
é tant c o n s i d é r é s c o m m e des 
spéc ia l i s tes h a u t e m e n t q u a l i -
f i é s d a n s l e s a u v e t a g e , l e r e -
m o r q u a g e e t l e r e n f l o u e m e n t 
en m e r . 

D i x m i l l i a r d a i r e s 
d a n s 1 ' i n d u s ł r i e 
c h i m i q u e 

D i x e n t r e p r i s e s d e l ' n d u -
s tr ie c h i m i q u e p o l o n a i s e f o u r -
n i r o n t c h a c u n e cette a n n é e 
u n e p r o d u c t i o n g l o b a l e d é -
p a s s a n t le m i l l i a r d de z lo tys . 

C e sont q u a t r e g r o s s e s 
e n t r e p r i s e s d e s y n t h è s e c h i -
m i q u e : O ś w i ę c i m , K ę d z i e r z y n , 
T a r n ó w et C h o r z ó w , t ro i s 
us ines de c a o u t c h o u c : D ę b i c a , 
P o z n a ń et G r u d z i ą d z . 

L e s t ro i s autres m i l l i a r -
da ires sont : l 'us ine c h i m i q u e 
de B y d g o s z c z , la r a f f i n e -
r i e d e p é t r o l e d e C z e c h o w i c e 
et la f a b r i q u e d e f i b r e s a r t i -
f i c i e l l e s d e G o r z ó w . 

La dragueuse „Lucyfer" est 
bien connue dans les ports 

* 

Ce n'est qu'un au revoir... Ja-
nusz Zagrodzki, I I I officier à 
bord du „Koral " prend ten-
drement congé de son épouse 

H e o r i MES IMPRESSIONS D'UN VOYAGE EN POLOGNE 
A u retour d'un voyage en Pologne d'un groupe 

de personnalités belges, l'Association Belgique-Po-
logne a organisé en son siège de Liège deux inté-
ressantes conférences. Le professeur Henri Claes-
sens, directeur d'une institution d'enseignement de 
Verbols, a parlé de ses „Impressions d'un voyage 
en Pologne", tandis que M r Abné de Splegeler, 
directeur de l'Institut coopératif, traitait du „ M o u -
vement coopératif en Pologne". Les deux confé-
renciers nous ont aimablement donné l'autorisa-
tion d'utiliser leurs textes dans nos colonnes. Nous 
commençons par la publication d'extraits de la 
conférence de M r Henri Claessens. 

J 
I OCCUPE cette tribune parce qu'ainsi en 

décida Mr Jules Bosmant, Président de l'As-
sociation Belgique-Pologne. Plusieuris d'en-
tre vous diront tout haut qu'on ne résiste 
pas d ses invitations et ¡penseront tout b a s 
q u ' o n n e s'oppose pas sans risque à ses 

injonctions. Quelques uns de ses amis conserva-
teurs —• il a des relations darvs' tous les milieux — 
friands d'interprétations psychanalitiques justifient 
d'ailleurs ses sympathies pour les régimes qu'ils 
appellent les dictatures populaires, par des motiva-
tions inconscientes qui s'enracinent dans une pro-
fonde tendance au destpotisme d'ailleuns très 
éclairé. Ses enfants ici présents, ne parlent-ils pas 
quelquefois de tyrannie paternelle? 

Pourquoi fus-je la victime choisie? Je me le 
suis plusieurs fois demandé. Peut-être même, 
d certains moments, en ai-je été fUvtté. En effet les 
hôtes qui nous reçurent d Varsoxne avec faste et 
honneur à l'Association des Ecrivains Polonais, 
ne croyaient-iis pas, de bonne foi, qu'il se trouvait 

parmi notre délégation des hommes célèbres. C'est 
ce qu'ils me dirent en tous les cas et j'espère que 
notre comverfsation ne les a pais déçue. Je n'osai 
d'ailleurs les démentir qu'à moitié me disant que 
les Saints n'étant pas adorés dans leur paroisse, 
je ne m'était peut-être pas encore aperçu de la 
chance qui m'était donnée de côtoyer d Liège, 
quand bon me semblait, d'éminentes notoriétés. 
D'autre part, la brillante réputation dont nous 
étions précédés constituait sans doute un succès 
diplomatique remporté par notre ami Mr le Con-
sul Olasek. et nous lui sommes reconnaissants de 
nous avoir procuré pendarvt quelques heures l'il-
lusion d'être des personnages irwportants. 

Remarquez toutefois que certains d'entre nous, 
renommés ou non d Liège, se rendirent célèbres 
d Varsovie, Cracovie et Gdansk., soit par leurs 
exhibiticms chonégraphiques, soit pari leur flair 
d dénicher d'agréables endroits ou généreusement 
coulait la vodka. Avant même d'atteindre Berlin 
quelques uns parmi les plus jeunes remportèrent 
awprès d'une certaine Elisabeth, dont je ne me 
souviens pas sans quelque chaste émoi, un succès 
éphémère sans doute, mais qui ne manqua pas de 
les grandir à nos yeux. 

D'ailleurs, ne soyons pas trop modestes. Notre 
délégation comptait 15 membres choisis inltention-
nellement dans divers milieux ou quelquefois 
à tout le moiTvs on fait profession de penser. Il y 
avait parmi nous avec Mme Bernard, la Secrétaire 
de l'A.B.P., des hommes politiques, des militants 
de 3 partis, un syndicaliste, des professeurs du 
secondaire et de l'Académie, de hauts fonction-
naires, des artistes, un représentant du patronnai 
moyen, un psychologue et deux étudiants. Malheu-
reusement, une importante catégorie de citoyens 

belges n'était pas représentée et je le regrette 
vivement. Aucun P.S.C., aucun catholique ne nous 
accompagnait. Cartains diront que le tourisme n'a 
rien d voir, avec la philosophie ou la politique. 

-« NTENDONS-NOUS bien. Je n'ai pas l'in-
' tention de profiter de cette conférence pour 

• forcer traîtreusement la porte de vos con-
• 1 sciences. Mais vous reconmaitrez qu'il est 

^ malaisé de parler d'une démocratie popu-
laire en taisant rigoureusement toute ré-

flexion qui toucherait d la politique ou à la re-
ligion. J'essaierai d'être aussi objectif que possible 
en sachant toutefois que l'objectivité absolue 
n'existe pas. Mais ne me demandez pas d'être in-
colore et inodore car alors je courrais le risque 
d'être pas surcroit insipide... risque qui n'est ce-
pendant pas exclu. Il est d'ailleurs évident que les 
15 participants au voyage n'en ont pas rapporté 
une parfaite identité de vues. Chacun d'entre eux 
se trouvait plus ou moins engagé, voire même 
conditionné d priori. 

Et c'est à ce propos que je crois avoir décelé la 
raison pour laquelle, dans un souci d'objectivité 
auquel je rends hommage, le Président Bosmant 
s'est adressé à moi. Outre la raison sentimentale, 
celle qui découle d'une amitié qui nous lie lui et 
moi, depuis 25 ans, il me sait dans une position 
d'attente. Je me suis réfugié dans le provisoire. 
Jamais, sans doute, je ne suis demeuré tout à fait 
indifférent anix événements qui ont jalonné 
l'histoire des hommes de ma génération. Souvent 
même ils n'ont donné mauvaise conscience car je 
ne doute pas que je porte comme tous les autres 
hommes ma petite part de responsabilité dans 
l'évolution de notre monde. (A suivre) 



K Ą C I K FILATELISTY 

DZIEŃ FIP 
M i ę d z y n a r o d o w a ï ' e d e r a c j a 

Fi latel istyczna — FIP ( F é d é -
ration Internat ionale de P h i -
latélie) u chwal i ła doroczne 
święcenie „dn ia F I P " w o k r e -
sie k o n g r e s ó w o d b y w a n y c h co 
rok , przeważn ie w czasie m i ę -
d z y n a r o d o w y c h w y s t a w f i l a -
te l istycznych. FIP zaapelowała 
do pocz t świata o przy łączen ie 
się do te j a k c j i przez w y d a n i e 
o k o l i c z n o ś c i o w y c h z n a c z k ó w . 

Z tej okaz j i , w p o ł o w i e 
sierpnia. Pocz ta Polska w p r o -
wadz i d o o b i e g u j eden o k o -
l i c znośc iowy znaczek p o c z t o -
w y z reprodukc ją obrazu „ Z a -
truta s tudn ia " — Jacka M a l -
czewskiego , j ednego z c z o ł o -
w y c h malarzy po l sk i ch z 
prze łomu X I X i X X w i e k u . 

Z n a c z k i będą mia ły p r z y w i e s z k l b o c z -
ne z has łem: „Fi latel istyka zbliża ludzi 
wszys tk i ch k r a j ó w " i d r u k o w a n e będą 
w sektorach ï>o 40 sztuk (40 z n a c z -
k ó w -t- 40 przywieszek ) i p o 4 sztuki 
(4 znaczki - ł- 4 przywieszkl ) . Na g ó r -
n y c h marg inesach o b u sektorów będz ie 
napis : „Dz ień M i ę d z y n a r o d o w e j F e d e -
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rac j i Fi late l istycznej — FIP 1962". D r u -
k o w a n e będą techniką s ta lorytn iczo -
- w k l ę s ł o d r u k o w ą , na papierze ze z n a -
k a m i w o d n y m i , w nakładz ie 2 m i n szt 
( 4 - z n a c z k o w y c h a r k u s i k ó w 60 000 szt.). 
F o r m a t znaczka 24 X 36 m m . Z n a c z e k 
p r o j e k t o w a ł artysta g r a f i k J. Desse l -
berger . em 

P a n S . T . 
E s c a u d a i n ( N o r d ) 

Pragnąłbym podpisać u no-
tariusza darowiznę na korzyść 
swojej żony, ale notariusz za-
pytuje czy polskie prawo na 
to pozwala. 

U s t a w o d a w s t w o p o l n i e , m i m o 
u c h y l e n i a K o d e k s u N a p o l e o n a , 
n i e z a b r a i n i a d a r o w i z n m i ę d z y 
m a ł ż o n k a m i w r a m a c h o g ó l n e j , 
u s t a w y o d a r o w i z n a c h , p o d w a -
r u n k i e m , ż e b y niie n a r u s z a ł y p r a w 
o s ó b t r z e c i c h l u b n i e b y ł y d o k o -
n a n e z u s z c z e r b k i e m d l a s p a d k o -
b i e r c ó w k o n i e c z n y c h . 

W y d a j e s i ę z a t e m , ż e a k t d a -
r o w i z n y s p o r z ą d z o n y p r z e z n o -
t a r i u s z a f r a n c u s k i e g o z g o d n i e 
z u s t a w ą f r a n c u s k ą w s t o s u n k u 
d o m a j ą t k u m a ł ż o n k ó w n i e b ę -
d z i e s p r z e c z n y z u s t a w o d a w -
s t w e m p o l s k i m . 

P a n i K . 
T r o c y - e n - M u l t i e n ( S e i n e - e t - M a r -
n e ) J 

Mąż mój przyjechał na pra-
cę do Francji w 1923 r. i zmarł 
na skutek choroby w 1Q60 r. 
Ja pracowałam od 1926 do 
1952 r. a potem byłam na 
utrzymaniu męża. Mam obec-
nie 57 lat. Czy należy mi się 
renta starcza lub odszkodowa-
nie po mężu? 

A r t y k u ł y 3 2 4 , 3 2 5 i 3 5 1 K o -
d e k s u U b e z j p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h 
p r z y z n a j ą w d o w i e p o ł o w ę p e n -
s j i p o m ę ż u . W d o w a p o w i n n a 
m i e ć u k o ń c z o n y c h 6 5 l a t , w y k a -
z a ć , ż e b y ł a n a u t r z y m a n i u m ę ż a , 
z é n i e p o b i e r a w ł a s n e j r e n t y l u b 
z a s i ł k u z t y t u ł u U b e z p i e c z e ń 
S p o ł e c z n y c h . D o p e n s j i t e j d o -
c h o d z i d o d a t e k 1 0 % z a w y c h o -
w a n i e c o n a j m n i e j 3 d z i e c i . 

. Z l i s t u w y n i k a ł o b y , ż e P a n i 
m a p r z e p r a c o w a n y c h 2 6 l a t . J e -
ż e l i P a n i o p ł a c a ł a s k ł a d k i , m a 
P a n i p r a w o p o u k o ń c z e n i u 6 0 
r a k u ż y c i a u b i e g a ć s i ę o w ł a s n ą 

r e n t ę . R e n t a t a n i e m o ż e b y ć 
m n i e j s z a n i ż 8 0 0 N F . J e ż e l i n a t o -
m i a s t P a n i n i e o p ł a c a ł a s k ł a d e k , 
w ó w c z a s n a l e ż y c z e k a ć d o 6 5 
r o k u ż y c i a , a ż e b y u z y s k a ć p r a -
w o d o r e n t y w d o w i e j . 

P a n S t e f a n Z A J Ą C 
P a r y ż 

Jaka jest obecnie taryfa 
rent starczych? 

D e k r e t e m z d n i a 14 k w i e t n i a 
1 9 6 2 r . t a r y f a z a s i ł k ó w z o s t a ł a 
p o d n i e s i c a i a i o b e c n i e , , A l l o c a -
t i o n a u x v i « u x t r a v a i l l e u r s s a l a -
r i é s " w y n o s i 8 0 0 N F n i e z a l e ż n i e 
o d m i e j s c a z a m i e s z k a n i a p e t e n t a . 

D o d a t e k z a m a ł ż o n k a n a u t r z y -
m a n i u , k t ó r y u k o ń c z y ł 6 5 l a t ż y -
c i a l u b 6 0 w r a z i e n i e z d o l n o ś c i 
d o p r a c y — z o s t a ł p o d i n i e s i o n y 
d o s u m y 6 0 0 N F . 

D o l n a g r a n i c a w s z e l k i c h r e n t 
s t a r c z y c h w y n o s i 8 0 0 N F . 

P u ł a p d o c h o d ó w u p o w a ż n i a j ą -
c y c h d o s t a r a n i a s i ę o z a s i ł k i 
s t a r c z e z o s t a ł p o d n i e s i o n y d o s u -
m y 2 . 3 0 0 N F d l a s a m o t n y c h 
i 3 . 2 0 0 N F d l a m a ł ż o n k ó w . 

P o z a t y m p o w i e m P a n u j e d n o — jest 
b a r d z o w ie l e n i esz częś l iwych m a ł -
żeńs tw z r o d z o n y c h z w i e l k i e j m i ł o ś c i ; 
jest bardzo , b a r d z o w i e l e s z częś l iwych , 
s k o j a r z o n y c h na zasadzie rozsądku. Z 
t y m i s p r a w a m i n igdy n i c nie w i a d o m o . 
Ostatnia u w a g a : n i e ch Pan w o b e c 
przysz łe j ż o n y nie p r ó b u j e -stwarzać 
nastro ju , że czyn i P a n j e j laskę. T o 
nie jes t żadna łaska, ani grzeczność . 
T o z w y c z a j n y ludzk i Pana o b o w i ą z e k . 

ERCA A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Problem, z którym zwracam się do 
Pani, chyba nie tylko mnie gnębi. 
Przypuszczam, że więcej młodych lu-
dzi -popada w takie tarapaty. Otóż nie-
spełna trzy lata temu poznałem ko-
bietę, a w wyniku tej znajomości uro-
dziła się śliczna córeczka. W tym cza-
sie zresztą już ją opuściłem, wyjecha-
łem do pracy w inne strony. Ostatnio 
przyjechałem do niej i do dziecka z 
wizytą, a właściwie do dziecka, ho jej 
nie kmchałem i nie kocham (byłiem z 
nią razem tylko przez miesiąc i ten 
okres traktowałem jedynie jako przy-
jemne spędzenie czasu). 

Powstaje pytanie: czy mam żenić się 
z tzw. obowiązku? Podkreślam, że 
dziecko to dziewczynka i zdaję sobie 
sprawę, co znaczy nie mieć ojca. Ale 
czy za jeden błąd muszę pokutować 
przez całe życie? Rodzice moi skłaniają 
mnie do małżeństwa, widzieli już małą 
i jej matkę. Ja zaś po prostu boję się, 
że nie wytrzymam z kobietą, która 
jest mi obojętna. 

Mam 30 lat i nigdy nie byłem zako-
chany. Może już nigdy nie zakocham 
się? Więc chyba ze względu na dobro 
dzieoka ożenić się jednak? Co Pani na 
to. Pani Anno? 

KAWALER Z DZIECKIEM 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Odjpowladam z d e c y d o w a n i e : trzeba, 
żeby Pan j a k n a j s z y b c i e j ożen i ł się, 
dał d z i e c k u nazwisko . M o ż e z czasem 
przy jdz ie mi łość , p r z y j a ź ń czy p r z y w i ą -
zanie 1 d o m a t k i Pańsk ie j córeczki . 

W l iśc ie Pana uderzy ł o mnie j e d n o 
zdanie, bardzo charakterys tyczne d la 
m ę s k i e g o s p o s o b u myś len ia . Pyta P a n : 
„ C z y za j eden b łąd m u s z ę przez całe 
życie p o k u t o w a ć ? " A ona, ta k o b i e t a ? ! 
Czy, jeżel i nie o ż e n i się Pan z nią, nie 
będz ie przez ca łe życ ie p o k u t o w a ć „za 
j eden b ł ą d " ? 

W tak im w y p a d k u b łąd pope łn ia ją 
na r ó w n i d w i e o s o b y . Niestety , na o g ó ł 
o d p o w i a d a t y ł k o j edna — kobieta , m ę ż -
czyzna ( lekkomyślnie uchy la się o d o d -
powiedz ia lnośc i . A P a n m a już 30 lat. 
T o w i e k , w k t ó r y m należy w ca łe j 
pe łn i o d p o w i a d a ć za s w o j e czyny . G d y -
b y miał Pan 18 czy 20 lat, także u w a -
ża łabym, że t rzeba się ożen i ć , ale s p r a -
w a b y ł a b y bardz ie j s k o m p l i k o w a n a . W 
Pana sprawie — nie m a dyskus j i . 

Uprzejmie proszą o doradzenie mi, 
co mam robić. Mój ukochany koniecz-
nie chce, żebym pojechała do jego ro-
dziny, a ja po prostu boję się tego. Są 
tam cztery kobiety, które uuxiżają mo-
jego przyszłego męża za królewicza — 
jest jedynym mężczyzną w domu, do-
brze zarabia i posiada wykształcenie. 
Wiem, że kilka panien było w tej ro-
dzinie i o^iescsonlo je, zostały wy-
kpione. 

Jedna siostra mego narzeczonego by-
ła już u mnie i na odległość wiało od 
niej intrygą. Ale nie miała się do czego 
przyczepić: jestem sama, mam ładne 
•mieszkanie, nowocześnie umeblowane, 
dużo ładnych rzeczy, zarabiam dobrze, 
brzydka nie jestem. 

Kochamy się z narzeczonym, wszy-
stko układa się nam pomyślnie, ale 
perspektywa tej -wizyty staje mi koś-
cią w gardle. Mam już dwadzieścia 
dziewięć lat, on zaś jest młodszy ode 
mnie o rok i osiem miesięcy, napraw-
dę nie chciałab-ym go utracić. Jeśli już 
muszę tam jechać, to czy mam jego 
-matce wręczyć kwiaty, a później obda-
rować ją bombonierką? Jak się w ogóle 
zachować? Serdecznie pozdrawiam i 
czekam na odpowiedź. 

PANNA NA WYDANIU 

D R O G A P A N I ! 

Myś lę , że nie ma czego s ię bać . P r z e -
c ież nie jest Pan i b i e d n y m K o p c i u s z -
k i e m na c z y j e j ś łasce. Jest Pan i s a m o -
d z i e l n y m cz ł owiek iem, d o r o s ł y m , n i e -
z a l e ż n y m od n ikogo , p e w n y m siebie. 
A taka w i z y t a jest , o czywiśc i e , k o -
nieczna. Nie dz iwię się, że n a r z e c z o n y 
pragnie Panią p r z e d s t a w i ć rodzinie . 
Przec ież to j es t zrozumia łe i przy ję te . 
Przez małżeńsrt^wo wchodzii Pani d o te j 
r odz iny — trzeba ją p o z n a ć I t rzeba , 
żeby n o w a rodz ina poznała Panią. 

Jeśl i P a n i chce , może m a t c e n a r z e -
c z o n e g o o f i a r o w a ć k w i a t y , ale nie 
spec ja ln ie w y s z u k a n e i k o s z t o w n e , 
zwykłą wiązankę . B o m b o n i e r k a jest 
zbyteczna . Nie należy p e s z y ć isię tą w i -
zytą. Z a c h o w y w a ć s ię naturalnie , n o r -
malnie , j a k w ś r ó d z n a j o m y c h . Niie z a -
dzierać nosa, ale 1 nie b y ć nadmiern ie 
nieśmiałą. W s z y s t k o będz ie dobrze , j e -
stem p e w n a . A to , że narzeczony jes t 
m ł o d s z y od Pani o p ó ł t o r a r oku — n a -
p r a w d ę nie m a ż a d n e g o znaczenia . 

A N N A 

ARYTMOGRAF OBRAZKOWY P r o s i m y n a j p i e r w p r z y j r z e ć s ię d o -
kładnie cz terem r y s u n k o m zamieszczo -
n y m w zadaniu i o d g a d n ą ć , co o n e 
przedstawia ją . Następnie odgadn ię te 
w y r a z y należy w p i s a ć do kratek z 
w p i s a n y m i w nie l i czbami , które z n a j -
dują się p rzy k a ż d y m z rysunków. I lość 
kratek przy k a ż d y m rysunku o d p o w i a ^ 
da i lości l iter poszczegó lnych w y r a z ó w , 
o k r e ś l a j ą c y c h znaczenia rysunków. W 
ten sposób d o w i e c i e się, jak ie l itery o d -
p o w i a d a j ą p o s z c z e g ó l n y m l i czbom. P r o -
s imy przy t y m m i e ć na uwadze , że w 
t y m zadaniu j e d n a k o w y m l i c z b o m o d -
p o w i a d a j ą j e d n a k o w e l itery. T o by ła 
p ierwsza część rozwiązania . Następnie 
do kratek z n a j d u j ą c y c h się w środku 
rysunku należy wp isać l i tery o d p o w i a -
d a j ą c e w ł a ś c i w y m liczt>om, k tóre s ię 
tam zna jdu ją . Wpisane w ten sposób 
l itery, c zy tane ko l e jno p o z i o m y m i 
wierszami o d l e w e g o g ó r n e g o rogu z a -
c zyna jąc , dadzą tekst zadania, k t ó r y m 
jest znane przys łowie . W rozwiązan iach 
p r o s i m y p o d a ć znaczenia r y s u n k ó w 
1 tekst przys łowia . 

Rozwiązan ia p r o s i m y nadsy łać w t e r -
min ie 1 0 - d n l o w y m o d daty ukazania 
się numeru p o d adreserti r edakc j i z d o -
p i sk iem na koperc ie „ R o z r y w k i u m y s -
ł o w e " ; W ś r ó d Czyte ln ików, którzy n a -
deślą bezb łędne rozwiązania , zostaną 
roz l osowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 
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szczęśliwy traf i znajdziecie 
rydze, prawdziwe pomarań-
czowo-czerwone rydze, nie 
przynoście ich do domu. 
Trzeba rozpalić ognisko, umy-
ty w rzece plaski kamień po-
rządnie rozgrzać w ogniu, 
ułożyć na nim rydze blaszka-
mi do góry, każdy obficie po-
solić. Gdy są miękkie i bru-
natne — chwyta się za ogo-
nek, obgryza pyszny kape-
lusz, ogonek odrzuca, bo jest 
niedopieczony. 

Jeszcze lepszy przepis: na 
suchy dębowy patyk nadziać 
kolejno kapelusze rydzowe i 
plastry cebuli, posolić, nad 
obfitym żarem ogniska za-
wiesić „rożen" na rozwidlo-
nych patykacii, obracając go 
upiec rydze do miękkości. 

m 

Pies woli być tani 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższych Sądach w Pary-
żu: Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
quai de la Tournelle, Pa -
ris (5e) 

T e l e f o n : O D E o n 41-17. 
M e t r o : P o n t - M a r i e . 

PI E S j es t n a j d a w n i e j s z y m 
d o r n o w y m z w i e r z ę c i e m i 
już . W p r a w d z i e a r c h e o l o -

g o w i e . n a p o d s t a w i e b a d a -
n y c h k o ś c i w s t a r y c h l u d z -
k i c h o s a d a c h t w i e r d z ą , ż e 
n a j p i e r w zos ta ła u / d o m o w i o n a 
o w c a , p o t e m ś w i n i a , p o t e m 
l i r o w a i d o p i e r o p o t e m p i e s 
— a l e c zy o w c a , czy ś w i n i a , 
c z y n a w e t k r o w a t a k r o z u -
m i e j ą c z ł o w i e k a j a k p i e s ? 
W i ę c dla l a i k ó w n i e c h t a m 
s o b i e t r w a n a d a l l e g e n d a o 
psie.. . 

A p i e s na oo d z i e ń ? N a 
o g ó ł s t r a s z n i e k r z y w d z i s ię 
psa — w ł a ś n i e z n a d m i a r u 
z b y t w y m y ś l n e j o p i e k i . N i k t 
n i e p a m i ę t a , ż e „ p r a p i e s " b y ł 
z w i e r z ę c i e m s t e p o w y m , n i e 
m i ę s o ż e r n y m , i d o dziś p ies 
w c a l e n i e j e s t z w i e r z ę c i e m 
m i ę s o ż e r n y m , ale — w s z y s t k o -
ż e r n y m . T o d u ż a różn i ca . 
W y n i k a z n i e j , ż e p i e s w c a l e 
n i e m u s i j a d a ć m i ę s a . 

W i e l e g o s p o d y ń t>oi s ię 
t r z y m a ć p s a , o d m a w i a g o 
d z i e c k u , k t ó r e b a r d z o c h c i a -
ł o b y p i e s k a — p o n i e w a ż pies 

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 

M A R I A K U N C E W I C Z O W A , w y b i t n a p i s a r k a , k t ó r a p r o -
w a d z i k a t e d r ę l iteratuiry p o l s k i e j n a u n i w e r s y t e c i e w C h i -
c a g o , p o r a z d r u g i p o w o j n i e s p ę d z a w a k a c j e w P o l s c e ; 
p i s a r k a p r z y w i o z ł a p i e r w s z y a u t o r s k i e g z e m p l a r z s w e j 
n a j n o w s z e j k s i ą ż k i — w y b ó r e s e j ó w i o p o w i a d a ń 38 p i s a -
r zy z K r a j u . 

S I O S T R Y S J A M S K I E z r o ś n i ę t e b r z u c h a m i , z j e d n ą w ą -
t r o b ą , d w o m a s e r c a m i i d w o m a w o r e c z k a m i ż ó ł c i o w y m i , 
u r o d z i ł y się w P i o n k a c h k o ł o R a d o m i a i w k r ó t c e z m a r ł y , 

L O D Y B E Z L O D U m o ż n a p r z y r z ą d z a ć w m a s z y n k a c h d o 
l o d ó w , w y k o r z y s t u j ą c t y l k o niską temiperaturę l o d ó w k i , 
p r o d u k c j i w r o c ł a w s k i e j f a b r y k i w o d o m i e r z y . 

K R Z Y 2 E W S K A — C Y B U L S K I , p a r a b o h a t e r ó w „ P o p i o -
łu i d i a m e n t u " , u k a ż e s i ę z n o w u r a z e m -e^laraTiie w p o l -
s k i m f i l m i e k r y m i n a l n y m „ Z b r o d n i a r z i p a n n a " . C y b u l -
ski — k a p i t a n m i l i c j i , K r z y ż e w s k a — k a s j e r k a , ś w i a d e k 
napiadu na b a n k . 

j a k o b y j e s t k o s z t o w n y . A b s o -
lutn ie n i e p r a w d a . Ci , k t ó r z y 
w y d a j ą r z e c z y w i ś c i e s u m y na 
m i ę s o d la p s s , w y d a j ą r ó w -
nież s u m y na w e t e r y n a r z a , 
b o d r u g i w y d a t e k j es t l o g i c z -
n y m s k u t k i e m p i e r w s z e g o 
n i e p o t r z e b n e g o w y d a t k u . I s t -
n ie ją i d e a l n i e z d r o w e i s i l n e 
p s y p r z y z w y c z a j o n e o d m a -
ł e g o d o k a s z y i w a r z y w , k t ó -
re — s a m e ! — d o s ł o w n i e 
brzydzą s i ę s u r o w e g o m i ę s a , 
i za n i c g o n i e t k n ą ! N i e 
w i e r z y c i e ? S p r ó b u j c i e w y c h o -
w a ć s z c z e n i a k a na t a k i e j d i e -
c i e ! 

O d ó s m e g o m i e s i ą c a ż y c i a 
p i e s p o w i n i e n j a d a ć t y l k o 
d w a r a z y d z i e n n i e , r a n o p ó ł 
l i tra , p o p o ł u d n i u , n a j p ó ź n i e j 
d o g o d z i n y p i ą t e j ; l i tr d o s y o 
g ę s t e j „ z u p y " . K r u p n i k z k a -
szy j ę c z m i e n n e j , z r y ż u , 
o w s i a n k a , c z e r s t w e p i e c z y w o 
sparzione w o d ą z m l e k i e m l u b 
s t a r y s u c h y c h l e b d o g r y z i e -
n ia , t r o c h ę m l e k a , s u r o w e 
w a r z y w a — m a r c h e w , k a l a -
r e p a , g ł ą b k a l a f i o r a , k a r t o f l e , 
k w a s z o n a k a p u s t a ( tak ! ) i 
s p o r o g o t o w a n y c h b u r a k ó w 
( k o n i e c z n i e ! ) , c z a s e m n a j t a ń -
sza r y b a w ę d z o n a , n a j w y ż e j 
r a z - d w a r a z y n a t y d z i e ń k o -
śc i c i e l ę c e z cha-ząstkami (i 
ż a d n e i n n e ! ) — o t o p y s z n e 
m e n u , ż e t y l k o „ ł a p y l i z a ć " ! 

P i e s j e s z c z e j e s a m u z u p e ł -
ni ś w i e ż ą z ie loną t r a w k ą . J e -
śli w p o b l i ż u , gdz i e ś w m i e -
śc ie , w m i e j s c u s p a c e r u psa 
n i e m a t r a w y , t r z e b a m u 
p r z y n o s i ć t r o s z e c z k ę t r a w y , 
j a k k r ó l i k o w i , b o j e j w i t a m i -
n y są dla p s i e g o z d r o w i a k o -
n ie czne . D r u g i ps i „ l u k s u s " , 
t a k s a m o ń i e k o s z t o w n y j a k 
t r a w a , t o z a w s z e czys ta , 
ś w i e ż a w o d a w u m y t e j c o -
d z i e n n i e o d d z i e l n e j m i s e c z c e 
( n i e t e j o d k r u p n i k ó w ) . 

A i n n e k o s z t y u t r z y m a n i a 
p s a ? M a t e r a c y k z e s t a r e g o 
k o c a c z y r a m a d r e w n i a n a 
o b c i ą g n i ę t a p ł ó t n e m , b y l e b y z 
d a l e k a o d p r z e c i ą g ó w ; e w e n -

t u a l n i e b u d a , b y l e b y s u c h a , 
s z cze lna , w y m o s z c z o n a s ł o m ą , 
w ż a d n y m w y p a d k u n i e m u -
r o w a n a , b o w t a k i e j p ies z d y -
c h a ; ps i g r z e b i e ń , t r o c h ę m y -
d ła d o c i e p ł e j k ą p i e l i r a z n a 
m i e s i ą c ( c zęs to k ą p a n e m u p s u 
n i e t r z e b a k u p o w a ć ż a d n y c h 
ś r o d k ó w p r z e c i w p c h ł o m , n i e 
m a i ch p o p r o s t u ) ; o b r o ż a , 
s m y c z , k a g a n i e c , b y l e b y n i e 
m e t a l o w y , b o z imą b o l e ś n i e 
p r z y m a r z a d o w a r g i nosa . 
P o z a p o d a t k i e m — t o w s z y s t -
k o . I m o ż e j e s z c z e t y l k o n a j -
tańsza p i ł e c z k a , g u m o w a l a n -
ka . 

Z a ś o w e f r y k a s y s p r z y j a -
j ą c e z a p a s i e n i u psa , a r t r e t y z -
m o w i , c h o r o b o m s k ó r y , te 
f u r y m i ę s a , w ę d l i n i s ł o d y -
czy , t e p s i e u b r a n k a , p ł a -
s z c z y k i , b o t k i , k o l i e d i a m e n -
t o w e , t e f r y z u r y i p e d i c u r y , 
ba , p s i e „ p s y c h o a n a l i z y " i 
r ó ż n e i n n e z w a r i o w a n e c e r e -
g i e l e — w y m y ś l i l i d la w ł a -
s n e j , a n i e d la p s i e j z a b a w y 
b o g a c i ludz ie . Cóż , ps i m ę -
c z e n n i k m u s i j e znos i ć , l e c z 
n a p r a w d ę są o n e p r z e c i w n e 
p r o s t e j , s k r o m n e j , n i e w y m a -
g a j ą c e j p s i e j naturze . 

C z y p a m i ę t a c i e z f i l m u 
„ M o n o n d e " J a c q u e s Tat i 
p e w n e g o c h o w a n e g o s u p e r h y -
p e r h i g i e n i c z n i e i „ n a u k o w o " 
j a m n i k a , który . . . c z u j e , ż e ż y -
j e d o p i e r o w t e d y , k i e d y u d a 

m u s i ę w y r w a ć z l u k s u s ó w , 
s t r z ą s n ą ć k o s z t o w n y s e r d a -
c z e k , z m y l i ć ś l a d y i b e z t r o -
s k o p o p ę d z i ć n a w e r t e p y i 
ś m i e t n i k i z e s forą n a j z w y k -
l e j s z y c h u l i c z n y c h kundl i ? . . . 
No>, w ł a ś n i e ! 

Jak czytać i jak złożyć książkę 
„DZIEJE GRZECHU" 

Na życzenie wielu, wielu na-
szych Czytelników rozpoczęliśmy 
w nr 31/32 liruk powieści Stefana 
Żeromskiego „Dzieje grzechu". 
Łecz powieść ta ukazuje się w in-
nym układzie graficznym, niż 
wszystkie dotychczasowe powieści 
w „Tygodniku". Dlaczego? Dla-
tego, żeby Czytelnicy mogli tę po-
wieść złożyć w formie książki, a 
na końcu oprawić uskładane kart-
ki w trwałą okładkę. Okładkę do 
„Dziejów grzechu" otrzymają 

wszyscy nasi stali prenumerato-
rzy, gdy zakończymy druk po-
wieści. A więc trzeba wyciąć każ-
dy kolejny odcinek, uważnie 
sprawdzić numerację stron przy-
szłej książki, oznaczoną cyferką 
u dołu każdej szpalty druku, we-
dług tej numeracji odpowiednio 
złożyć odcinek na pół, do forma-
tu książkowego, i nowe strony 
powieści dołożyć do poprzednich, 
w nagrodę oprawne „Dzieje grze-
chu" staną w naszej biblioteczce. 

••••••• 

— J e d n a k ż e w s z y s c y l u d z i e z p o z y c j ą ź l e o t y m m ó w i ą . N i e d a w n o 
R o k i c k i p r z y c h o d z i i p r o s t o w n o s m ó w i m a m i e : — C ó ż , p a n d z i e d z i c 
d o b r o d z i e j o c z y w i ś c i e w k n a j p e c z c e z H o r ś c i k i e m . . . — J u ż m a m a n a -
w e t m ó w i ł a , ż e w o l a ł a b y g o n i e s t o ł o w a ć , ż e b y t y l k o tatk i n i e w y c i ą g a ł . 
B o j a k ż e m a m a to w s z y s t k o m o ż e w y t r z y m a ć ? N i e m a na to n e r w ó w . . . 
S z a r p i e s ię , ż y ł y ze s i e b i e w y c i ą g a . . . 

— O , j u ż są i t e „ ż y ł y " . . . N a u c z s ię t y l k o j e s z c z e t e g o u l u b i o n e g o 
z w r o t u m a m y : — w b i j z ę b y w ś c i a n ę ! — t o j u ż p r z y n a j m n i e j b ę d z i e 
c a ł y garn i tur . Ż y ł y i zęby ! , — g d z i e s ię c o t a k i e g o d z i e j e ? N i c , t y l k o 
p r z e s a d y , t r a g e d i e , o p e r y , h i p e r b o l e ! 

— A ta tko z n o w u tak s o b i e p o w i e : h i p e r b o l e , i k o n i e c . A m y ani b i e -
l i z n y , ani u b r a n i a . W s z y s t k o idz i e na B a r n a w s k ą . Ż y j e m y b y l e czym.. . 
P r z e c i e tak w i e c z n i e b y ć n ie m o ż e . « M u s i t a t k o t a k ż e p o m y ś l e ć ! W ł a ś n i e 
1 dziś.. . k s i ą d z s p o w i e d n i k . . . 

— T y l k o m i a b y r z e c z y ze s p o w i e d z i n ie r o z k ł a d a j ! W i e s z c h y b a o 
t y m , że t a j e m n i c a spowiedz i . . . Masz , c h w a l i ć B o g a , d w a d z i e ś c i a l a t j a k 
•Dblał... 

— Ja , tatus iu , n i e ze s p o w i e d z i , t y l k o ż e w s z y s c y . . . C o r a z n a m g o -
rze j , c o r a z gorzej . . . M a m a j a k a ś r o z d r a ż n i o n a , r o z s t r o j o n a , n i e spoko jna . . . 
A t a t k o j a k g d y b y n i g d y n i c , j a k b y w s z y s t k o s z ł o j a k n a j l e p i e j na 
świec ie . . . L u d z i e widzą . . . r oznoszą p l o t k i p o ś w i e c i e . A zresztą j es t t o 
n i e w t ą p l i w i e p r a w o Boże. . . 

— N o , j u ż t y m i ę a b y n ie ucz , c o m a m r o b i ć n a ś w i e c i e ! M a t k a w a s 
p o n a u c z a ł a t y c h na m n i e g a d a ń . S a m a g a d a , A n i e l a g a d a , t e raz n a r e s z -
c i e i ty... A l e o s ta teczn ie , c o w o l n o m a t c e , t e g o t o b i e n i e w o l n o — r o -
z u m i e s z ? 

Ś c i ą g n ą ł d r a m a t y c z n y m r u c h e m r ę k a w i c z k ę i w y k o n a w s z y s z e r e g r u -
c h ó w is totnie w y t w o r n y c h p r z e s i a d ł s ię p o d o k n o , t y ł e m d o c ó r k i . 

S t a ł o t a m tak z w a n e b i u r k o , g ra t p o o b ł u p y w a n y , ze startą p o l i t u r ą , 
p r z y w a l o n y m n ó s t w e m c a c e k n a j r o z m a i t s z e g o p o c h o d z e n i a . K i e d y E w a 
w r ó c i ł a ze s m u t k i e m n a b r z e ż e k s w e g o ł ó żka , s t a r y p a n (ze z m a r s z c z o -
ną g r o ź n i e b r w i ą ) w y d o b y ł z k i e s z e n i k l u c z y k , o t w a r ł i w y s u n ą ł s z u f -
ladę i z a g ł ę b i ł s ię w p o ż ó ł k ł e p a p i e r y . J e d n e z n i ch r o z w i j a ł z gazet . 
Inne p o b i e ż n i e p r z e g l ą d a ł , i n n e w r e s z c i e s t a r a n n i e czyta ł . E w a m i a ł a 
o c z y s p u s z c z o n e na k s i ą ż k ę , a le m y ś l i j e j w b r e w w o l i , u p o r c z y w i e z a -
g l ą d a ł y zza r a m i o n o j c a w o w e p a p i e r y . W i e d z i a ł a p r z e c i e aż n a d t o 
d o b r z e , że p o d p o z o r e m p r z e p a t r y w a n i a s t a r y c h p r ó ś b o p o s a d y , ś w i a -
d e c t w , z a w s z e „ c h l u b n y c h " , l i s t ó w p o l e c a j ą c y c h i b i l e c i k ó w o d c z e p n y c h , 
- o j c i e c w y d o b y w a na ś w i a t ł o d z i e n n e i k o r z y s t a j ą c z n i e o b e c n o ś c i ż o n y 
o d c z y t u j e d a w n e l i s ty m i ł o s n e od r o z m a i t y c h d a m s w e g o se r ca . K o p i e 
s ię w s k a r b a c h s w y c h . W z d y c h a . 

R o k r o c z n i e p r z e c i e ż o k o ł o W i e l k i e j n o c y to czyni . 
G d y s ł o ń c e p r z y g r z e j e , g d y f i o ł k i z a p a c h n ą w z a t ę c h ł y c h u l i c a c h 

W a r s z a w y , o d d a j e s i ę s e k r e t n e j p a s j i p r z e c z y t y w a n i a z ż ó ł k ł y c h l i s t ów . 

W i d y w a ł a ją t y l e k r o ć na w s p a n i a ł e j m i n i a t u r z e w m i e s z k a n i u l i c h -
w i a r k i B a r n a w s k i e j ! Z a w s z e p o s y ł a ł a j e j u ś m i e c h , j a k p r z y j a c i ó ł c e , j a k 
s i o s t r zyczce . G d z i e ż o n a ży ła , k i e d y , c o r o b i ł a ? N i e m a j e j n i g d z i e 
na z i e m i , n ie m a n i g d z i e ! U m a r ł a p r z e d s e t k ą , a m o ż e p r z e d s e t k a m i 
lat... O n a u m a r ł a — ten u ś m i e c h u m a r ł , te o c z y , ten p r o m i e ń s ł o ń c a 
z a g a s ł ! T a b l i s k a s e r c u , ta p r z y j a c i ó ł k a , ta d r o g a — to z ł u d z e n i e ! A c h , 
g d y b y ż t o z nią w s z c z ą ć r o z m o w ę , p o s ł y s z e ć p i e s z c z o t l i w e s ł o w a z t y c h 
c z a r o d z i e j s k i c h ust , k t ó r e mi l c zą d y s k r e t n i e ty le j u ż lat, k t ó r e un ika ją 
w y z n a n i a p r a w d y i u ś m i e c h a j ą s ię w i e c z n i e p o n a d g ł o w a m i ty lu l u d z k i c h 
p o k o l e ń ! G d y b y ją s p o t k a ć c h o ć w e śnie.. . 

„ K s i ę ż n i c z k o — s z ł y b y ś m y r a z e m w A l e j e — j a i ty... T o ż b y to 
w y t r z e s z c z a l i t rzeszcze , gap i l i s ię , szepta l i o nas... O m n i e i o tobie. . . 
O k t ó r e j b y szepta l i , ż e p i ę k n i e j s z a ? P o w i e d z , p o w i e d z p r a w d ę , k s i ę ż -
n i c z k o ! " 

S p o s t r z e g ł a s ię , o c z y m myśl i . . . S p u ś c i ł a o c z y n a k s i ą ż k ę f r a n c u s k ą , 
k t ó r a B ó g w i e s k ą d i k i e d y z a b ł ą k a ł a s ię m i ę d z y r u p i e c i e d o m o w e , 
n a Choix d e s monuments priimiittfs Ae l'Eglise — i n a ó w r o z d z i a ł z p i s -
m a ś w i ę t e g o C y p r i a n a , k t ó r y c z ę s t o k r o ć m u s i a ł a c z y t a ć z p o l e c e n i a 
m a t k i : De la concbuite prescrite aux vierges-: 

,,Gdy wspaniale uczesane i przystrojone zjawicie się wśród ludzi, ściągacie 
na się oczy i westchnienia młodzieży, gdy zapalacie w sercach ogień mi-
łości — cóż z tego, że nie giniecie same, skoro gubicie bliźnich, dla których 
niebezpieczniejszymi jesteście niż żelazo i trucizna". 

„ E c h , « ż e l a z o i t r u c i z n a » t o z n o w u p r z e s a d a ! " —• p o m y ś l a ł a (ze w z r u -
s z e n i e m r a m i o n i z l e k k a w y w i e s z a j ą c j ę z y k ) p r ę d z e j , n iż b y ł a w s tan ie 
z o r i e n t o w a ć się, j a k i g r z e c h p o p e ł n i a . 

S c h y l i ł a s ię t e d y j e s z c z e b a r d z i e j i z a t o p i w s z y s ię w s z y s t k a w m e -
d y t a c j i m a r z y ł a p o p o l s k u , c z y t a j ą c w i e r s z e f r a n c u s k i e k a z a n i a : 

„Jeżeli pozostaniesz czystą i dziewicą — jesteś równą aniołom Boga. Usi-
łuj zachować całość dziewictwa twego i skończyć z wytrwałością, coś 
z męstwem zaczęła. Nie ubiegaj się za ubiorami ciała, lecz za cnotą duszy. 
Zatapiaj się w Bogu i w niebiosach, a wzniósłszy już oczy tak wysoko, 
nie zniżaj ich ku ziemi"... 

„ O B o ż e m ó j ! . . . " — w z d y c h a ł a z r a d o ś c i ą , w z d y c h a ł a w e s e l n i e n a d 
t y m i c u d n y m i w i e r s z a m i . Z r o z u m i a ł a i ch p a c h n ą c y , j a k o b y l o t n y i r o z -
k w i t ł y sens i u n o s i ł a s ię o c z y m a k u n iebu . T o t e ż z n a j w y ż s z ą p r z y k r o -
ścią p o s ł y s z a ł a j e d n o k r o t n y d ź w i ę k d z w o n k a . 

T u p o t n ó g L e o ś k i . Z a c h w i l ę w s u n ą ł s i ę d o p o k o j u o j c i e c . B y ł p o 
w i o s e n n e m u w y ś w i e ż o n y , w l e t n i m p a l e t k u , k t ó r e l i c z y ł o j u ż sob ie 
d z i e w i ą t ą czy dz ies iątą w i o s n ę i z d o ł a ł o p r z y b r a ć o d c i e ń z i e l o n k a w o -
- r u d y . N i e m n i e j w i o s e n n y m k o l o r e m u d e r z a ł y w ą s y p o d k r ę c o n e , z rana 
u c z e r n i o n e na s z w a r c s za tańsk i , a o b e c n i e n a b i e r a j ą c e od p r o m i e n i s ł o -
n e c z n y c h b a r w y ś w i e ż o s k o s z o n e g o , a c z k o l w i e k j u ż n i e c o p o d e s c h ł e g o 
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PAN T W A R D O W S K I 
Pozostawiwszy Kasią -z nowo narodzonym synem w majątku rod^^ców, Jasiek w środku zimy 

zjechał do Krakowa. Radośnie witano go u Balczarów. Zdun zgnębiony chorobą i kłopotami za-
wodowymi pragnął zasięgnąć rady zięcia, z którego zdaniem bardzo się liczył. Przy łcttbjcu miodu 
w gospodzie Medyka zwierza się Jaśkowi z kłopotów i niepowodzeń,, prosząc go o pomoc. 
W domu Maciek opowiada Twardowśkiemu o poszukiwaniu w „diabełskiej pieczarze" ka-
mienia niezbędnego przy produkcji emalii. Jasiek podjął doświadczenia alchemiczne, pragnąc od-
kryć cudowny proszek. GodTAnami przesiaduje więc w czytelni Ałma Mater i w domu nad księ-
gami. Pracownię zalegają próbki sizkła i emialii. Odblaski ognia, widocenne późną nocą stpoza okien 
stancji Twardowskiego, niepokoją mieszkańców Balczarowej kamienicy. 

— Ha, ha, ha!... — śmiali sią s łuchacze. 
A l e Sabinka j u ż w y s k o c z y ł na ul icę i m o c -

no sapiąc, w y d y c h a j ą c k ł ę b y s iwe j pary 
w m r o ź n y m powie trzu , pędzi ł w stronę k o ś -
c ioła P a n n y Mari i . T u się chwi l e czkę z a -
trzymał , pomyśla ł , roztar ł ręką zmarznięte 
pol iczki i już w o l n i e j skręci ł w Grodzką ku 
b i skup iemu pałacowi . 

I V 
s tanę l i w c z e s n y m rankiem nad brzeg i em 

Wis ły , n ieme j , b iałe j , l odową p o k r y t e j s k o -
rupą. Dzień l e d w i e rozdniały , b y ł m r o c z n y , 
j a k b y zaraz mia ł zgasnąć. Ostry wiatr za -
c inał rzadkim, l e c ą c y m z ukosa śniegiem. 
Balczar odprowadz i ł ich nad samą rzekę, 
ale r o b i e ń c ó w w z i ą ć poniechal i . 

— A l b o tam jest siła nadziemska, p rzec iw 
k tóre j co m o ż e d w ó c h u z b r o j o n y c h p a c h o ł -
k ó w , abo, c o p e w n i e j , to jest siła ludzka, 
z którą w o l e j sami d a m y rady... Na w y p a d e k 
w z i ą ł e m krócicę. . . A w ten kształt un ikniem 
c u d z e g o świadczenia, cudzego gadania i p l o -
tek... Sami będz iem, z a w d y lepiej ! . . . — d o -
w o d z i ł T w a r d o w s k i . 

— Juściż!. . . — zgodzi ł się pan Balczar . — 
Ino wraca j c i e wnetkl , gdyż . Boga mi , przez 
czas umierać ze strachu będę!. . . 

— W r ó c i m , o j cze , w całości , j eszcze z d o -
robk iem. Niewie lka rzecz ! Wracal i przecz 
inni!... — żar tował T w a r d o w s k i . 

Puści l i się na rzekę przez l o d o w e pola. 
I zaraz, skoro opuści l i z iemię, wiatr ich 
pchną ł g w a ł t o w n i e w p l e c y i ż m i j e p ę d z o n e -
g o burzą śniegu p o c z ę ł y z syk i em o w i j a ć im 
nogi i g w i z d a ć ko ł o uszu. P r z o d e m bieżał 
Mac iek z d ług im k o s t u r e m i pos tuk iwa ł 
przed sobą, a b y ustrzec się, nie da j Boże , 
zadętych śniegiem płoni . Z a żak iem k r o c z y ł 
T w a r d o w s k i , jedną ręką p r z y t r z y m u j ą c sza-
blę , drugą d ź w i g a j ą c w o r e k , gdz ie M a c i e k 
nakład b y ł s w o j e czarnoksięskie potrzeby . 
Śród rzeki z a d y m k a tak się w z m o g ł a , że 
w b ia łych j e j f luktach znikł bez ś ladu i K r a -
k ó w , i oba brzegi . 

— B y l e b y c h nie zbłądzić! . . . Nie w i e m , czy 
zna jdz i em pieczarę w takie j zawierusze? M o -
że w r ó c i m i w sposobnie jszą p r z y j d z i e m y 
pogodę? . . . — pyta ł M a ć k a T w a r d o w s k i , 
z t r u d e m u t r z y m u j ą c się na nogach i k r z y -
cząc , ile sił w piersiach, g d y ż w ie t rzysko 
rwa ło z ust w y r a z y i odnosi ło precz . 

— Gdz ie zaś! N i j a k nie Iża! Dziś s i ódmy 
dzień po n o w i u księżyca. W sam raz pora. 
Przecz w księgach napisano, że w takie dni 
chodz ić trzeba. C z y ż drug iego n o w i u czekać 
m a m y ? Wiesna idzie... P r z e m i a n y aury, stąd 
burza. Zaś jak lód puści , to tu się nie dos ta -
n i e m y z d o b r y miesiąc. . . A wtedy . . . p r z e -
padnie zamówien ie w Zamku! . . . Zb łądz i ć nie 
zb łądz imy, b o wiatr w i e j e od miasta nam 
w p lecy , a z p o w r o t e m , skoro się nie obróc i , 
będzie w gębę. . . Na brzegu w lesie ściszeje. . . 
P ieczarę znajdę , b o m tam b y w a ł j u ż k tóry 
raz... A teraz sobie p r z y p o m i n a m , że P a p u -
sza z a p r a w d ę skry ł cosik przede m n ą , co 
tam znalazł, co b y ł o n i b y żebro p o t w o r a . 

n i b y ząb. . . P a m i ę t a m dobrze , skąd brał. . . 
T e g o w pozosta łych kamieniach nie z n a l e -
ź l iśmy ani kruszyny ! Co , nie? 

— Cóżeś do te j p o r y milczał? . . . M ó w i l i ś -
cie, że sekret dopiero od p r z y j e z d n e g o r o d a -
ka dostał! . . . 

— Bo tak! Ino c z y to nie z tego s m o c z e g o 
zęba, tego nikt nie wie! . . . B o oni w s z y s t k o 
łżą!... T a k łżą, że aż się w g łowie m ą c i , 
gorze j niż od te j zawieruchy . . . Ja b o panu 
ino w i e r z ę i ks iążkom. . . B o nad książkami, 
to ludzie się „ p r a w i e " trudzili. . . W i e j e s t a m -
tąd na c z ł owieka d u c h do-bry, szukanie c n o -
ty... W i a d o m o , j ę z y k ludzki obraca się tak 
ł a t w o i po m ą d r y m n a w e t s ł owie nic nie 
zosta je ; zaś p ióro z t r u d e m po papierze c h o -
dzi, l ecz ślad znaczy. C z y nie tak, mis t rzu? ! 

— Patrz lep ie j , c z y to ten brzeg? B o j u ż 
g o widać! . . . — upomina ł s ługę T w a r d o w s k i , 
o b m i a t a j ą c z t w a r z y ś lep iący g o śnieg. 

— Ten, ten, mistrzu!, . . D o b r z e idziem!. . . 
K e l e tego urwiska będzie w górę śc ieżynka, 
po n ie j w e s p n i e m y się!... 

Z a n i m j e d n a k dostali się p o d skałę, m u -
sieli p r z e b r n ą ć w y s o k i e i m o c n o ubi te 
w i c h r a m i zaspy. Z a to burza za c y p l e m 
mnie j dokuczała i śc ieżkę odnaleźl i z ł a t w o ś -
cią. B y ł a s troma i obśl izgła. Czep ia jąc się 
za l o d o w e z ł o m y kamieni , nie bez t rudu 
wdar l i się na szczyt , gdzie o b w i a ł ich z n o w u 
w i c h e r j eszcze g iva ł townie j szy niż na dole . 
O l b r z y m i e rosnące t a m świerki k o ł o w a ł y się 
w p o d m u c h a c h b u r z y jak n ieprzytomne . P o -
tężne i ch k o l u m n y g ię ły się z b o l e s n y m 
trzaskiem, z ża ł osnym jęk iem, z c i ężk im sa -
paniem; grube , kosmate gałęzie, d r g a j ą c 
i w i j ą c się w ę ż o w o , lec ia ły na stronę z w i c h -
r e m i t rzepota ły się jak zwiewna , l ekuchna 
odzież na s m u k ł y c h ciałach. O b m i a t a n y z k o -
n a r ó w d r z e w śnieg zwiększa ł tu j e sz cze 
, .kurn iawę" . 

A l e jakaś przekorność parła m ł o d z i e ń c ó w 
i nie ustali w poszukiwaniach , c h o ć wiatr 
spierał im oddech , a białe, l o d o w e płatki 
ć m i ł y oczy . Nareszcie dostrzegl i w ś r ó d zasp 
czarny o t w ó r p ieczary . 

— Jest!.. . — k r z y k n ą ł Mac iek i przeżegnał 
się pobożnie . 

Dalszy ciąg nastąpi 

.sianka. Stary pan mia ł w dziurce k lapy paltota wetknięty p ięc iogroszo -
w y bukiec ik f i o ł k o w y , na prawicy rękawiczkę z palcami wie lokrotn ie 
zaśc ibianymi czarną nicią. W l e w e j ręce niósł pieszczotl iwie sławną 
swoją laseczkę, p a m i ą t k o w y dar imien inowy od „ g r o n a " przy jac ió ł , 
z rączką notorycznie posrebrzaną, w kształcie zgiętej nogi końskie j , 
z m o n o g r a m e m s tosownym i datą. Pan Pobratyński nucił w b i e g a j ą c do 
poko ju . Z m r u ż o n e j ego o czy przeszukały kąty poko ju , ucłio uchwyc i ł o 
dźwięki do latujące z kuchni . 

G d y intelekt przyszedł do samowiedzy , że „ żoneczka" nie jest w l o -
kalu obecną, znużone c iało radośnie spoczęło w szerokim fotelu otKjk 
szafy , obwieszonym arcydziełami szyde łkowej roboty. Pan Pobratyński 
dumał tam chwi lę nie zde jmując kapyelusza, naprzec iwko okrągłego 
stołu, skazanego na dźwiganie serwety i wiecznie krzywe j , „ o z d o b n e j " 
lampy, którą ze swe j strony ozdabiał , oczywiśc ie , ałjażur ze strzyżonej 
bibułki . G d y s topy p ięknego starca obute w kamaszki wylękłe , z o b w i -
s łymi me lody jn ie gumami , spoczęły na dywaniku ze strzyżonych k a -
w a ł k ó w , g ł o w a j e g o pochy l i ła się w stronę Ewy. Blade, wype łz łe , o d -
barwione oczy, oczy-przylaszczki spoczęły na j e j twarzy. Figlarny uś-
m i e c h w y k w i t ł na wargach . 

— Jakże też tam z rozgrzeszeniem? Czy aby?.. . 
E w a wstała ze swego mie jsca i podeszła do ojca. Nie podnosząc oczu 

poca łowała g o w wyświechtaną rękawiczkę. Stary pan potarł s ię o nią 
ramieniem, po tem połą surduta. Przechyl i ł g ł owę i us i łował za jrzeć w 
oczy. Oczy te by ły spuszczone... Za chwilę j ednak uśmiech taki sam jak 
u o j ca , uśmiech radosny, ni to f ig larny, ni to smutny, uśmiech l a -
daco 1 nie wiedz ieć co, ukazał się na j e j ustach. Spojrzała w w y p ł u -
kane oczy. Zaśmiel i się obo j e wraz, jednako. Przypadl i do siebie na 
chwi lę : g łowa do g łowy, usta do ust, oczy do oczu. Staremu spod 
p o w i e k wy laz ły j akoweś guasi-lzy i w n e t się skryły. Z piersi j ęknę ło 
j a k o w e ś westchnienie — i przepadło. 

— Dałabyś staremu o j cu troszeczkę tej świętości , skąplco jedna!... 
— szeptał c icho, patrząc z bezbrzeżną czułością na j e j w ł o s y jasne — 
jasne, ko łysząc ją na sobie , j akby była sześcioletnią smerdą, którą 
huśtał na nodze... 

— A to niech tatko sam sobie pó jdz ie d o spowiedzi. . . — powiedziała 
kokietery jn ie , w o d z ą c wargami po j e g o czole, między oczami, p o p o -
l iczkach. 

— Ja... tego... Owszem, dziecko, ja pójdę. W tych dniach się nawet , 
ma foi, wybiera łem. 

— Ech!... 
— A l e no ! Jak honor k o c h a m ! Ja ci to mówię. . . 

— Jak honor kocham, a le do cukierni... 
— Cicho bądź, j ędzo ! To postępki o j c a będziesz sądziła — he? Takie 

to m o c n e postanowienie p o p r a w y życia? 

— Gdzie j a tam sądzę!... 
— Widzisz, Ewuś , ja juź jestem stary, grzeszny człowiek. W staryn> 

cz łowieku, uważasz, to się tyle nazbiera grzechów, paskudztw, w i a d o -
mości.. . Cóż tam zresztą — j a ! Grzeszny człowiek.. . Ja b y m t y l k o 
chciał , żeby na m n i e nikt uwagi nie zwracał . Nic nie w y m a g a m , toteż 
niech i ode mnie nic n ie żądają. Ja na uboczu... Dzisiaj już tego, co 
było.. . dawnie j — gdzie!.. . Inna rzecz z tobą... m a foi... inna. P o w i e m 
ci pod s ł o w e m honoru, że nie m a lepszej rzeczy jak czystość serca i to, 
wiesz , m o c n e postanowienie . Tak 'i tak — n o i basta. Jak się b y ł o 
w L i c e u m Święte j Anny.. . m i ł y Boże. 

Oczy starego pana rozwesel i ły się, zaszły mgłą. Schyl i ł się ku c ó r c e 
i nie patrząc na nią szeptał do ucha: 

— Bądź, dziecko, zawsze niewinna, czysta, wiesz , ma foi... T a k 
jak dzisiaj... T y za mnie i za siebie, za mamę, za nas wszystkich b ą d ź 
czysta. Pan Bóg... Jak się ty za mnie pomodlisz , to na pewno , na p e w -
no... i posada... I to wszystko, to wszystko.. . 

— A l e żeby tatko przestał chodzić.. . „ma foi"... d o te j kna jpy , t o b y 
tatko był jeszcze bardzie j kochańszy.. . •— wzdycha ła przed nim. 

— Co — co? 
— Z e b y tatko przestał zadawać się z tym Horstem, ulegać mu, nie da ł 

w y c i ą g a ć się z domu, p o obiedzie. Prędze j b y się i posada trafi ła, bi> 
Pan Bóg wszechmogący. . . 

— E... i)leciesz koszały opały ! — mrukną ł z wyraźną niechęcią. — C o 
m a wspó lnego chodzenie do cukierni — z posadą! Gdzie Rzym, gdzie 
K r y m ! A jeszcze Horst ! Cóż m i Horst? Także!.. . Ja, zrozum to, ja muszę 
b y w a ć między ludźmi! 

— I co m o ż e być za przyjemność. . . —' szeptała" zapamiętale, nie s łu -
cha jąc tego, co mówił . . . — Brudno tam, obmierzle , zakopcone. Umyślnie 
przecie chodziłam. 

— A ty p o co? 
— Te ciastczyska i te, żal s ię Boże, cukry p o prostu śmierdzą. A prze -

cie to dzień w dzień. Przecie to kosztuje ! Jakże tu m a m a nie ma n a -
rzekać przed ludźmi?.. . 

— Więc i ty żałujesz m i te j j edne j małe j -czarnej . . . — m ó w i ł z r o z -
dz iera jącym wyrzutem, patrząc w przestrzeń. 

— Jednej m a ł e j - c z a r n e j z pasztecikiem I jeszcze z czymś... I jeszcze-
z drugim czymś, a czasami... A ileż to godzin traci s ię na w y s i a d y w a -
nie! Przy tym te p iękne r o z m o w y z Horstem. 

— Właśnie tego nie rozumiesz, tak samo jak matka ! Właśnie t ego ' 
Może być , nie przeczę, w y s i a d y w a n i e bezczynne I bezcelowe, a m o ż e też 
być wys iadywanie - czynność , akc ja , działanie! Tak, m o j e dz iecko ' 

Z ł oś l iwy uśmiech w y d o b y w a ł się na j e j warg i , toteż go p o w s t r z y m y -
wała . Rzekła jeszcze : 
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FARAON W e d ł u g 
z n a k o m i ł e j p o wla<c l 

B O L E S Ł A W A 

P R U S A 
(30) 

Po śmierci faraona Ramzesa XII, książę Ramzes aostaje 
władcą Egi-ptu. Za cel stawia sobie okiełznanie kapłanów, 
którzy jego zdaniem prowadzą kraj do zguby. Ma za sobą 
wojsko, arystokrację i lud, który spodziewa się ulżenia jego 
ciężkiej doli. Skarb pa-Astwa jest jednakże pusty, a arcy-
kapłani Herhor i Mefres odmawiają naruszenia sicarbco 
Labiryntu. Za t>ośrednictwem Fenicjan Ramzes poznaje ka-
płana Samentu, który chcąc zemścić się nad innymi kapła-
nami ma mu pomóc w owładnięciu sikarbami LałHryrUu. 

R Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

— Na każdych drzwiach w Labiryncie — 
mówi ł Samentu — jest cząstka zdania: „Bia -
da zdrajcy, który usiłuje przeniknąć n a j w y ż -
szą tajemnicę państwa i wyciągnąć święto-
kradzką rękę na majątek bogów. Zwłoki j e -
g o będą jako padlina, a duch nie zazna spo-
koju . . . " — I ciebie nie odstrasza ten napis? 
— Groźby są dobre dla pospólstwa, nie dla 
mnie ! A zresztą jestem przygotowany i na 
to, że mnie złapią. — I nie będziesz miał do 
mnie żalu? — Za co? Chcę dojść do wiel -
kiego celu, zająć w państwie miejsce H e r -
hora. — A więc idź — rzekł faraon — Jesteś 
godzien być pierwszym m y m pomocnikiem. 

Z Abydos Ramzes X I I I udał się w górę Nilu 
do Tan-ta-ren. W sadzawce hodowano tu 
święte krokodyle. Faraon uważał je za gady 
śmierdzące i głupie. G d y jeden z nich zła-
pał go zębami za szaty, Ramzes trzasnął 
gada mocno w łeb brązową łyżką. A r c y k a -
płan wyraził cicho zadowolenie, tłumacząc, 
że kapłani okadzają święte zwierzęta ty l -
ko dla pozorów, b y lud szanował to, z cze-
go m a pożytek.. . AVładca udał się potem 
do świątyni Hator. Bez wielkiego zapału 
wysłuchał wróżb astrologów. G d y zaś ar-
cykapłan astronom pokazał m u złotą ta-
blicę z mapą nieba, Ramzes zapytał: 

— Jak też często sprawdzają się przepo-
wiednie, które odczytujecie w gwiazdach? 
— Czasem sprawdzają się. — A gdybyście 
wróżyli z drzew, kamieni czy wody, to 
także sprawdzałoby się? Arcykapłan zakło-
potał się. — Nie chciej uważać nas za 
oszustów. Ludzi interesuje przyszłość i t y -
le tylko rozumieją z astronomii. A l e o d -
daliśmy Egiptowi niemałe usługi. W s k a -
z u j e m y kierunki dla kopania kanałów, dro-
gę okrętom, układamy kalendarz. Ot, w i e -
m y , że wkrótce będzie zaćmienie słońca. 
A l e Ramzes, niestety, już go nie słuchał. 
Opuścił miasto i udał się na pogrzeb ojca. 

Po pogrzebie Egipt wrócił do zwykłego trybu życia, a Ramzes do spraw państwowych. 
U p o j o n y przyjęciem ze strony ludu i pokorą magnatów władca ułożył plan działania. 
W e z w a ł najbardziej zaufanych: arcykapłana Sema, proroka Pentuera, ulubieńca T u t m o -
zisa i Fenicjanina Hirama. G d y zebrali się, rzekł: — Uważam, że państwo jest w niebezpie-
czeństwie i jestem zmuszony zwrócić się po fundusze do skarbów przechowywanych w 
Labiryncie.. . D w a j kapłani poruszyli się niespokojnie. Władca mówił dalej: — I w y 
zbierzcie m i 13 kapłanów, 13 nomarchów, 13 rolników, 13 rzemieślników, 13 oficerów, 13 
szlachty oraz 13 kupców. To zgromadzenie zbierze się jak najszybciej i uzna, że Labirynt 
musi otworzyć swe skarbce. Wszyscy opuścili salę. Pozostał tylko Sem. Przypomniał, że 
ostateczną decyzję ma wydać A m o n . Faraon machnął pogardliwie ręką: — Posąg A m o n a 
w Tebach to przecież Herhor i Mefres . W i e m , że oni się nie zgodzą, ale dla ich uporu nie 
poświęcę państwa. Długo jeszcze arcykapłan Sem rozmawiał z młodym władcą usiłując 
namówić go do spokojnego i rozważnego działania. A r g u m e n t y jego niezbyt jednak tra-
fiały. — „Nadludzka duma wypełnia duszę tego młodzieńca" — rzekł do siebie wychodząc. 

W parę tygodni później Pentuer wjeżdżał 
w granice Dolnego Egiptu, upatrując n a j -
rozsądniejszych chłopów i rzemieślników 
na delegatów do zgromadzenia. Wszędzie 
spotykał oznaki wzburzenia. Lud domagał 
się siódmego dnia odpoczynku i płacenia 
za roboty publiczne. Były jednak i nowe 
zjawiska. Pojawiali się przeciwnicy f a -
raona, dowodzący, że zanadto sprzyja on 
cudzoziemcom. Najdziwniejsza jednak była 
pogłoska, że Ramzes X I I I zdradza ob jawy 
obłąkania, jak jego starszy brat usunięty 
od tronu. Ponoć widziano nawet jak f a -
raon biega nagi po ogrodach swego pałacu. 



W Noeux les Mines (P. de 
C.) — miejscowości zamiesz-
kałej przez liczną Polonią, od-
była się ostatnio uroczystość z 
okazji 18 rocznicy Odrodzenia 
Polski. W sali merostwa ude-
korowanej f lagami narodowy-
mi Francji i Polski mer mia -
sta p. Albert V E K S Q U E L po-
dejmował konsula PRL. w Łille 
p. Tadeusza W E G N E R A . 
Obecni byli także liczni radni 
miasta, komendant miejscowej 
żandarmerii p. Charlęs S E R -
V E A U , komisarz policji p. 
Roland G R E G O I R E , p. dyrek-
tor François DREUILLE, po -
rucznik straży pożarnej p. 
Auguste H E A L M E i inni. 
Krótkie przemówienia wygło -
sili: mer p. V E R S Q U E L , kon-
sul p. W E G N E R oraz w imie-
niu miejsisowej Polonii p. M i e -
czysław Ł A S Z A K . Dwie małe 
dziewczynki — Regina P A -
L U S Z K I E W I C Z 1 Nadine 
B R O D A — wręczyły merowi 
miasta oraz polskiemu Konsu-
lowi wiązanki kwiatów. Po 
uroczystości gospodarze oraz 
goście udali się pod pomnik 
poległych, gdzie zostały zło-
żone wieńce. W godzinach 
wieczornych w kinie „Pałace 
Eden" wyświetlony został film 
polski pt. „Zezowate szczęście". 

Podobna uroczystość odbyła 
się w Pecauencourt (Nord), 
gdzie merostwo również za-
prosiło miejscową Polonię. 

UROCZYSTOŚCI 
W NOEUX les MINES 

(Od naszego korespondenta) 

O B C H Ó D POLSKIEGO ŚWIĘTA N A R O D O W E G O 
W SAINT-VALLIER 

w Saint-Vallier, w środko-
w e j Francji, odbyła się uro-
czystość poświęcona 18 rocz-
nicy Odrodzenia Polski, 

Z A B A W A W AVION 
w Avion odbyła się ostat-

nio polsko-francuska zabawa 
taneczna, która cieszyła się 
wielkim sukcesem. Sala „Ely -
sées" nie mogła tym razem 
pomieścić wszystkich amato-
rów tańca. Przygrywała no-
wa polska orkiestra specjali-
zująca się w twist — Loren-
zo. Bawiono się długo i w e -
soło. 

(Od naszego korespondenta) 
zorganizowana staraniem 
miejscowego Stowarzyszenia 
France-Pologne. Mer, pan 
Chabot, przyjął na ratuszu 
konsula PRL w Lyonie, p 
Bartnika. Następnie wszyscy 
udali się do Tuilerie Balie, 
g:dzie urządzono wielkie 
przyjęcie. W Imieniu rady 
miejskiej przemówi do zebra-
nych mer p. Chabot oraz za-
stępca mera p. Labaule, któ-
rzy w serdecznych słowach 
podkreślali przyjaźń łączącą 
Francuzów I Polaków. 

P. Chabot przypomniał 
również, że w ubiegłym roku 

SŁOWO SAMOUKA 
EMIGRANTA 

B a r d z o c i eszy m n i e o r a z p o k r z e p i a l ist P a n a G r z y b k a , z k o -
lei d w u d z i e s t y d z i e w i ą t y , z a m i e s z c z o n y w n u m e r z e 23 „ T y g o d -
n ika P o l s k i e g o " . 

Jest m i p r z y j e m n i e , s a m o u k o w i - r o b o t n i k o w i (z k r w i i k o ś c i ) 
p r z e c z y t a ć c o ś t a k i e g o p o d n i e c a j ą c e g o i w s p a n i a ł e g o o s a m o -
u k a c h i to p i ó r a t a k ż e s a m o u k a - g ó r n i k a . 

M i a ł e m m o ż l i w o ś ć s p o t y k a ć s ię z s a m o u k a m i , k t ó r z y znają 
na p a m i ę ć o g r o m n e dz ie ła , r óżne w i e r s z e l u b b a j k i — ale s p o -
t y k a m p ó r a z p i e r w s z y , w o s o b i e P a n a G r z y b k a , s a m o u k a p r a w -
d z i w e g o , t a k i e g o s a m o u k a , k t ó r y i n t e r e s u j e s ię w s z y s t k i m ! 

C z ł o w i e k k s z t a ł c ą c y się p o w i n i e n i n t e r e s o w a ć s i ę w s z y s t -
k i m , t o z n a c z y w s z y s t k i m , c o j e s t g o d n e z a i n t e r e s o w a n i a c z ł o -
w i e k a . W i e m , źe t o j e s t n i e ła twe , że t r u d n o n i e k i e d y o s i ą g n ą ć 
n a k r e ś l o n y ce l , a le p r z e c i e ż i leż za l eży o d naszego u p o r u i s y -
s t e m a t y c z n o ś c i w p o g ł ę b i a n i u w i e d z y . 

T w a r d y o r z e c h d o zgryz i en ia , j a k p isze P a n G r z y b e k . N i e -
s te ty ! T r z e b a g o z g r y ź ć 1 w y t r w a l e p o s t ę p o w a ć w y t k n i ę t ą 
d r o g ą ! 

C z y t a m w l iście P a n a G r z y b k a , że P a n G r a b o w s k i z L a f e u i l -
lade ( m a m w r a ż e n i e , że o n także j es t s a m o u k i e m ) w ą t p i o i s t -
n i en iu w ł a ś n i e t a k i c h s a m o u k ó w j a k m y . P i s z ę „ m y " , a l b o -
w i e m z a l i c z a m s ię j u ż d o g r o n a t y c h w s z y s t k i c h , k t ó r z y się 
sami ksz ta ł cą , i na p e w n o w i e l u i ch i s tn ie j e w ś r ó d s a m y c h 
C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " w e F r a n c j i . N a szczęśc ie 
j e s t n i e m a ł o t a k i c h s a m o u k ó w , t y l k o o n i ch , n ies te ty , n i e w i e l e 
w i e m y , s iedzą c i cho . Ż y j ą o d c i ę c i j e d e n o d d r u g i e g o . N ie m a 
w ł a ś c i w i e też ż a d n y c h s t o w a r z y s z e ń „ s a m o u k ó w " . A m o ż e 
w a r t o b y j a k i ś k l u b s a m o u k ó w z o r g a n i z o w a ć za p o m o c ą „ T y -
g o d n i k a P o l s k i e g o " ? Ż y w i ę taką n a d z i e j ę r a z e m z P a n e m 
G r z y b k i e m i j e s t e m p r z e k o n a n y , że o d e z w i e s ię k a ż d y R o d a k 
u p r a w i a j ą c y t r a d y c j e s a m o k s z t a ł c e n i a . T o t e ż p o z w o l ę s o b i e 
ty ch k i l k a s ł ó w z a k o ń c z y ć t a k i m o t o h a s e ł k i e m : S a m o u c y t u -
te j sze j P o l o n i i s z u k a j c i e się!. . . 

Robotnik z Artois 
Ignacy Zborowski 

miasto Saint-Vallier nawią-
zało bezpośredni kontakt z 
Rybnikiem, wyraził nadzieję, 
że w tym roku delegacja 
miasta Rybnika odwiedzi 
Saint-Valller. 

Na uroczystości byli także 
obecni pp. Krakowiak, pre-
zes miejscowego komitetu 
France-Pologne, Marc, sekre-
tarz generalny związku za-
wodowego górników, Boute-
loup i Paris, zastępcy mera 
Saint-Vallier, Miska, przed-
stawiciel C.G.T., Prost, przed-
stawiciel France-URSS, Cha-
lut, członek komitetu Fran-
ce-Pologne, radni oraz p. 
•lendot, sekretarz merostwa 
Saint-Vallier. 

Na zakończenie wystąpił 
zespól ludowy z Gautherets. 

IÍ5TYI rzy^ 
Panie Redaktorze! 

Polska. Jesteśmy tu od kil-
ku już dni, a ciągrle jeszcze 
nie mogą usystematyzować 
swoich wrażeń. Stałem sią 
jak gdyby absolutnie chłonny, 
i to na wszystko: wchodzi we 
mnie jak morze mowa polska, 
którą tutaj wszyscy sią po-
sługują (odnotowują oczywis-
tość, ale wierzcie mi: z chwi-
lą kiedy emigrant przyjeżdża 
do Kraju, ta oczywistość prze-
staje być banalnym stwier-
dzeniem i za sprawą najpew-
niej podniesionej do jakiejś 
tam potęgi działalności zmy-
słów — urasta do rangi wiel-
kiego pmeżycia) oglądam z 
pełnym wzruszenia uporem 
— tyle, ile człowiek może o-
glądać. A obserwuję nie tylko 
ludzi, mieszkania i miejsca 
pracy. Przejeżdżając w ciągu 
ostatnich dni przez Poznań-
skie często przylepiałem 
twarz do okna wagonu czy 
też autobusu, zatrzymywałem 
wzrok na spinający horyzont 
rząd topoli i powtarzałem so-
bie w duchu: „Patrzę przez 
okno: pole i topole. I to jest 
właśnie Polska..." 

Przyjechaliśmy do Pozna-
nia pociągiem z Lille o godzi-
nie drugiej po południu. Na 
dworcu poznańskim spotka-
liśmy grupkę Polaków ze Sta-
nów Zjednoczonych. W przed-
dzień przylecieli do Warszawy. 
Są w Polsce po raz pierwszy 
od 30, czasem nawet więcej 
lat. Na dworcu poznańskim 
czekali na nich krewni. I 
wszyscy płakali: oni (ci Ame-
rykanie), krewni, moja żona, 
i nawet mnie samemu nie-
męskie jakieś „świeczki" sta-
nęły w oczach... 

Jednakże ponad całym na-
gromadzeniem przeżyć, któ-
rych jak dotąd nie jestem w 
stanie dokładnie Wam prze-
kazać, zaistniał we mnie ja-
kiś taki stan „naczelny". By-
ło to w chwili, kiedy prze-
jeżdżając przez któryś z po-
wiatów Poznańskiego ujrza-
łem napis „Jarocin". Napis, a 
raczej drogowskaz stał na 
skrzyżowaniu takich polnych 
dróg, jakie oglądać można tyl-
ko W Polsce. Od pól, z któ-
rych zebrano już plony, wiało 
silnymi aromatami; pachniały 
rozgrzane zioła, trawy, pach-
niało wszysitkio, co tylko roś-
nie. I stało się, iż najpierw 

wróciły do mnie słowa ojca, 
dalekie słowa z dalekiej mło-
dości o uroku wsi podjarociń-
skiej, z której pochodzimy. A 
zaraz potem do słów tych do-
łączył się obraz, który wiełu 
z Was na pewno zapamiętało: 
chodzi mi o ten obraz z filmu 
„Krzyżacy": Zbyszko — przy-
pominade sjobie? — dowozi 
umierającą Daruusię do Spy-
chowa. W pewnej dhwili kon-
dukt zatrzymuje się na polach 
i powiada Danusia do Zbyszka: 
„Kwiecie pachnie..." To skoja-
rzenie, Drodzy moi — słowa 
ojca o wsi rodzinnej i sien-
kiewiczowskie „kwiecie pach-
nie" ...stało się dla mnie prze-
życiem najwyższym. W owej 
chwili na skromniutkiej dro-
dze oddałbym był, jak się to 
umownie mówi „wszystkie 
skarby świata", gdyby byli 
mogli znaleźć się przy mnie 
zmarli rodzice i gdybym mógł 
im powiedzieć: „Mamo, ojcze, 
oglądam to wszystko, czym 
żyliście, to wszystko tak, jak 
wyście to kochali..." 

Tak oto zżywam się z Oj-
czyzną. Wielu z Was, Drodzy 
moi, prosiło mnie, abym po-
zdrowił od nich Polskę. Otóż, 
jeśli wolno wyrazić się tak 
potężnie, pozć.rawiam od W a s 
Polskę codziennie — rozma-
wiając z ludźmi, którzy Ją b u -
d u j ą , r o z b u d o w u j ą i w 
Niej żyją, ściskając tym lu-
dziom dłoń. 

W ogóle — przeżywając na 
swój sposób przyjazd do Kra-
ju, pobyt w Polsce, której 
przez tak długie lata nie oglą-
dałem, często, bardzo często 
myślę o Was. Już w następ-
nym Uście postaram się prze-
kazać Wam konkretne spo-
strzeżenia i uwagi na tematy, 
które nas, emigrantów, naj-
bardziej interesują, które czę-
sto są w naszych skupiskach 
dyskutowane. 

Józef 

Nordu 

FRANCUSCY PRZEMYSŁOWCY 
PO WIZYCIE W POLSCE 

z P o l s k i w r ó c i ł a g r u p a 
f r a n c u s k i c h p r z e m y s ł o w c ó w i 
s p e c j a l i s t ó w u p r a w y b u r a k a 
c u k r o w e g o . C e l e m w i z y t y t e j 
d e l e g a c j i b y ł o z a p o z n a n i e s i ę 
z o s i ą g n i ę c i a m i Eo l sk i ch s p e -
c j a l i s t ó w i i n s t y t u t ó w n a u k o -
w y c h . O r g a n i z a t o r w i z y t y , p. 
Jean-Marie Dubus z O r c h i e s , 
n i e u k r y w a ł z a d o w o l e n i a — 
c o p o d k r e ś l a d z i e n n i k „ L a 
V o i x du N o r d " — z p o w o d u 
s e r d e c z n e g o p r z y j ę c i a , k t ó r e -

g o F r a n c u z i d o z n a l i w P o l -
sce , o r a z p o ż y t e c z n y c h w y n i -
k ó w w y j a z d u . F r a n c u z i z w i e -
dzi l i k i l k a s t a c j i d o ś w i a d -
c z a l n y c h , p r e s e l e k c y j n y c h , i n -

s ty tut p o s z u k i w a ń w W a r s z a -
w i e , ins ty tut m e c h a n i k i r o l -
n i c t w a a t a k ż e n o w o c z e s n ą . 
c u k r o w n i ą . P o b y t z a k o ń c z y ł 
s ię p r z y j ę c i e m u m i n i s t r a 
r o l n i c t w a w W a r s z a w i e , o b e c -
ni b y l i r ó w n i e ż c z ł o n k w i e o r -
g a n i z a c j i z a w o d o w y c h w P o l -
s ce . 

Cenny dar dla zamku królewskiego na Wawelu 
Przedstawiciel Polonii 

szwajcarskiej, dr Julian God-
lewski z Zurychu, przekazał 

O S I Ń S K I 
TAPICER - D E K O R A T O R 

149, rue Jules Guesde - R O U B A I X (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E K A C E — 
C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 

uroczyście Państwowym Zbio-
rom Sztuki na Wawelu X V I -
-wieczny gobelin, wykonany 
przez mistrzów starej szkoły 
flandryjskiej. Gobelin należy 
do serii czterech tego typu 
tkanin wykonanych na za-
mówienie podskarbiego l itew-
skiego Dymitra Chaleckiego. 

Dyrektor Zbiorów na W a -
welu, prof. dr Jerzy Szabłow-
ski podkreślił, że jest to je -
den z najcenniejszych ekspo-
natów ofiarowanych dla z a m -
ku wawelskiego w okresie 
powojennym. W czasie uro-
czystości dr Julianowi God-
lewskiemu wręczono specjal-
ny djrpjom oraz komplet pu-
blikacji o zamku wawelskim.. 



ROŻNYCH 

U K W I E C O N E D O M Y 

P o raz p i e r w s z y w t y m r o -
k u z o r g a n i z o w a n o w A m a n -
vi l lers w e w s c h o d n i e j F r a n -
c j i k o n k u r s na n a j b a r d z i e j 
u k w i e c o n y dom. iVIimo n ie -
s p r z y j a j ą c e j p o g o d y , d o k o n -
k u r s u zgłosi ło s ię sporo osób. 
Jedną z nagród o t r z y m a ł p. 
Szymański. 

POŻEGNANIE 
p. A L B I N A POLEROWICZA 

Z o k a z j i prze j śc ia na e m e -
ryturę p. Albina Polerowicza, 
p r a c u j ą c e g o o d 35 lat : a k o 
e lektromonter w kopa ln i w 
Gayant , ko l edzy p r a c y u r z ą -
dzili na j e g o cześć przy jęc ie , 
p o d c z a s k t ó r e g o sk ładano m u 
-wiele życzeń d ług ich lat ż y -
cia i s p o k o j n e j emerytury . 

K O N K U R S R Y B A C K I 
W WINGLES.. . 

Ostatnio w Wing les w p ó ł -
n o c n e j Franc j i urządzono 
konkurs ryback i . Z a w o d y 
t r w a ł y ponad godzinę . O t y -
tuł na j l epszego r y b a k a u b i e -
g a ł o się 50 k a n d y d a t ó w . 
O g ó ł e m z ł o w i o n o 265 r y b 
różne j w ie lkośc i . P ierwszą 
nagrodę zdoby ła pani Claire 
Waestee ls . Pan Brzeziński z a -
j ą ł 18 mie jsce . 

...I W CALONNE-RICOUART 
P o g o d a była brzydka . A l e 

r y b nie b r a k o w a ł o . T a k 
orzekl i r y b a c y b i o r ą c y udzia i 
w konkurs i e z o r g a n i z o w a n y m 
staraniem m i e j s c o w e g o t o w a -
rzystwa „ L a Trui te Min ière" . 
P i e r w s z e m i e j s c e z d o b y ł Wła-
dysław Kos; 14 — Krzymiń-
ski, 15 — Kowalski, 16 — 
Kuczera. N a g r o d ę za z ł o w i e -
nie n a j w i ę k s z e j r y b y uzyskał 
Władysław Kos. 

N O W E K R A W C O W E 
Egzamin szycia i k r o j u w 

N o y e l l e s - G o d a u l t zdal i os tat -
n io m.in. Lucie Dzioba z 
Phalempin, Lidia Kłopocka z 
Oignies , Marie-Claire Ko-
nieczna z Ostr icourt , Daniela 
Magdziarz z F l e r s - e n - E s c r e -
b ieux , Janina Owczak z 
Dourges , Helena Polak z L e -
frest . 

JÖZEF W I Ą C E K 
W Y S T A W I A W OIGNIES 
Z n a n y w ośrodkach p o l o -

n i j n y c h w e Franc j i — górnik 
Józef Wiącek z St. Eloy w y -
stawi ł os tatn io swo ją p a n o r a -
m ę „ Z a c h l e b e m " w Oignies . 
W y s t a w a cieszyła s ię d u ż y m 
p o w o d z e n i e m z w i e d z a j ą c y c h i 
spotkała s ię z uznan iem f r a n -
cusk ie j prasy. 

404 PEUGEOT 
D L A P. EUGENIUSZA 

LIPKI 
Niet rudno w y o b r a z i ć s o -

bie , j a k w i e l k a była radość 
p. Eugeniusza Lipki, z a m i e -
szkałego Cité Boca nr 86 
w D o u c h y - l e s - M i n e s , k i e d y 
przed j ego d o m e m zatrzymał 
się p iękny , l u k s u s o w y s a m o -
chód m a r k i „404 P e u g e o t - S u -
per L u x e " . By ła to p ierwsza 
nagroda k o n k u r s u „ T o u r 
de F r a n c e " , z o r g a n i z o w a n e g o 
przez p i s m o „ L a V o i x du 
Nord" . P a p i e r y w o z u w r ę -
czyli p. L i p c e osob i śc i e 
przedstawic ie le d y r e k c j i g a -

I Z żałobnej karty | 

Ostatnio zmarł w Pecauen-
court dożywszy zaledwie ro-
ku — Michał N A W R O T . Ro-
dzicom i całej rodzinie skła-
da wyrazy współczucia „Ty-
godnik". 

zety. Niestety , p. L i p k a m ó g ł 
p r z e j e c h a ć się s w o i m w o z e m 
na razie ty lko j a k o pasażer , 
p o n i e w a ż n ie f>osiada jeszcze 
p r a w a jazdy . 

P. L i p k a jest górn ik i em, l i -
czy 27 lat. Jego o j c i e c zmar ł 
na py l i cę , w k r ó t c e p o t e m 
zmarła matka . Pozosta ł z 
młodszą siostrą, która p r o w a -
dzi gospodars two . P. L ipka 
n i e w i e r z y ł w szczęśliwą 
gwiazdę i n i ewie l e b r a k o w a -
ło, a b y nie w y s ł a ł ostatniego 
odc inka na konkurs . A jed-
nak wysłał . . . 

Dalsze m i e j s c a w t y m s a -
mjrm k o n k u r s i e uzyskal i : pp. 
Rudy Zakrasek z Grave l ines 
(18 m i e j s c e — m o t o r o w e r ) , 
Jan-Piotr Dominiak z M é r i -
c o u r t - s o u s - L e n s (80 — m a -
szynka e lektryczna do g o l e -
nia), Celestyn Stogowski 
Li l le — (140 — super -oocot te ) , 
Henryk Kowalski z D iv ion , 
(174 — neseser) , Teofil Brza-
kowski z E l e u - d i t - L e a u w e t t e 
(178 •— neseser) . 

JESZCZE JEDEN 
SAMOCHÓD 

G ó r n i k z B r u a y - e n - A r t o i s , 
p . Władysław Tuszyński, z a -
mieszka ły przy u l i cy V i c tor 
H u g o 22, w y g r a ł trzecią n a -
grodę na k o n k u r s i e r e k l a m o -
w y m w postaci s a m o c h o d u 
m a r k i Renault . 

Szczęśc ie zawdz ięcza s w e -
m u s y n o w i , k t ó r y w y b r a ł b i -
let. 

B A L O N I K I E M 
PO NAGRODĘ 

„ U n i o n Départamenta le des 
Assoc iat ions Fami l i a l e s " w 
p ó ł n o c n e j Franc j i og łos i ła 
os tatn io listę osób n a g r o d z o -
nych w k o n k u r s i e ba l on ików . 
Trzecią nagrodę uzyskał G e -
rard Lesage (500 NF) , k t ó r e g o 
balonik prze lec ia ł 1296 k m 
na trasie S a i n t - A m a n d — S z u -
bin w Polsce . D o k a ż d e g o b a -
lon ika przypięta by ła kar tka 
z nazwisk iem i adresem za-
w o d n i k a . G e r a r d Lesage b a r -
dzo uc ieszy ł się, k i e d y z n a -
lazł s w o j ą kar tkę w l iśc ie z 
Polski . 

P O L S K A PIĘKNOŚĆ 
Na z a b a w i e taneczne j , na 

które j p r z y g r y w a ł a znana o r -
kiestra brac i N o w a k ó w w 
Harnes , Cecylia Gawron z o -
stała w y b r a n a w i c e m i s s p i ę k -
ności . Otrzymała ona cenne 
u p o m i n k i o d o rgan iza to rów . 

A 
l 

b 
u 
m 

życzeń i pozdrowień 
O Państwu Mariannie z Za-
bierków i Wiktorowi H A -
D R O S Z K O M n a j s e r d e c z n i e j -
sze życzenia d ługich i szczę -
ś l iwych lat w s p ó ł ż y c i a m a ł -
żeńsk iego składa z okaz j i ś lu -
bu, k t ó r y o d b y ł s ię w dniu 
4 s ierpnia w P a r y ż u — „Ty-
godnik Polski". 

OGŁOSZENIA DROBNE 
P o s z u k u j e s ię k o b i e t y d o l a t 50, 
z d o l n e j p r o w a d z i ć d o m i o p i e -
k o w a ć s i ę s a m o t n y m m ę ż c z y z n ą 
D s ł a b o w i t y m z d r o w i u . Z g ł o s z e n i a 
k i e r o w a ć p o d a d r e s e m : M r . L e m -
b e r g e r , 40, r u e , C o q u i l l i è r e , P a -
r is I , t e l . G U T 04-08. 

DO WIDZENIA, LENS! 

Rozstanie z rodz i cami , z 
rodzeńs twem, chwi le , które 
zawsze budzą n ieokreś lony 
niepokój . . . K i e d y dzieci w 
Lens w s i a d a ł y już do a u t o k a -
ru, b y d o j e c h a ć n im d o P a -
ryża, . a s tamtąd s a m o l o t e m 
do W a r s z a w y , na w a k a c j e do 

K r a j u — ich wzruszenia 
chwyta ła na g o r ą c o k a m e r a 
f o t o g r a f i c z n a j e d n e g o z n a -
szych k o r e s p o n d e n t ó w w 
Lens, p. B o g d a n a Wiatra . P. 
B o g d a n Wiatr p ragną ł p r z e -
k o n a ć się, j a k upłyną p i e r w -
sze c h w i l e p o d r ó ż y do P o l -

ski, w s i a d ł z dz iećmi , autokar 
ruszył i... o b i e k t y w o d razu 
powesela ł . S m u t n o żegnać się, 
lecz w e s o ł o p o d r ó ż o w a ć , 
szczególnie p o d opieką t a k i e -
go w y c h o w a w c y , j ak p. R u b o 
(na pierwszjrm p lanie u d o -
łu z lewej ) . A w i ę c w d r o g ę ! 

W drugiej połowie lipca specjalnym pociągiem 
wyjechało do Poznania ponad 450 Polaków 
z północnej Francji. Były to wycieczki biur 
podróży: „Agence de Voyages" p. Gralla, 
„Transtours" p. Rozkoszą i „Compagnie Fran-
çaise de Tourisme". Zwiedzały one w stolicy 
Wielkopolski: Rynek, Ratusz, Kościół Baroko-
wy (Farę), Ostrów Tumski wraz z Katedrą — 
jej podziemia. Cytadelę, nowe osiedla oraz 
palmiarnię. 

Państwo Fełedziak i pani Krułic byli zachwy-
ceni tą wycieczką, twierdzą, że chociaż w Po-
znaniu bawili za krótko, to bardzo dużo wi-
dzieli, mieli możność zapoznania się z uroka-
mi miasta, jednej z kolet>ek państwa polskiego. 
Wielu uczestników wycieczek wyraziło pra-
gnienie, by w przyszłości program obejmował 
kilkudniowe wycieczki po Kraju, dając rów-
nież możność poznania stolicy — Warszawy 

(m). 

KĄCIK HODOWCÓW GOŁĘBI 
DOUAI. W ostatnim k o n -

kurs ie 567 h o d o w c ó w w y p u -
ści ło łącznie 995 gołębi . Na 
konkurs przeznaczono 142 n a -
grody . P i e r w s z y g o ł ą b u z y -
skał przeciętną szybkość 
1 477,33 m na minutę . N a j -
w i ę c e j nagród zebrał V i c t o r 
Carbon . Dalsze m i e j s c a u z y -
ska l i : pp. R u t k o w s k i z L a l -
laing, Smarzyk z M a s n y , a 
w ś r ó d h o d o w c ó w m ł o d y c h 
p t a k ó w p. W r o n i k o w s k l z 
Lal la ing (8 mie jsce ) . 

Natomiast p ierwszy k o n -
kurs o k r ę g o w y z o r g a n i z o w a -
ny przez s towarzyszenia w 
Douai , Orchies , Somain , A u -
berch i cour t ś c iągnął 495 h o -
d o w c ó w , którzy w y p u ś c i l i 
łącznie 2 308 gołębi . W z a -
w o d a c h tych p. Pietrzyk z 
Landas z d o b y ł 8 mie j s ce . 

N O E U X - L E S - M I N E S . W k a -
tegori i h o d o w c ó w m ł o d y c h 
go łęb i p. Kubas zdoby ł 6 
mie j s ce , pp. Jankowiak 9 i 10, 

Kowalski 14. W kategor i i 
s tarych go łębi zajęl i m i e j s c a : 
pp. Kowalski 5, Kubas — 7, 
44 i 77, Jankowiak 10, 47, 56 
i 81. 

S A I N T - A M A N D . W y p u -
szczono 291 gołębi w k i e r u n -
k u Angerv i l l e . Szybkość 
p ierwszego w y n o s i ł a 1 652 m 
na minutę . Franciszek Szcze-
paniak uzyskał 10 m i e j s c e , 
Andrzej Iwkowiak 12, Win-
centy Michalski 22. W k a t e -
gori i m ł o d y c h go łębi d w a 
trzecie m i e j s c a uzyskal i Re-

nę Szafran i Wincenty Mi-
chalski. 

SOMAIN. W w y ż e j w y m i e -
n i o n y m konkurs i e na trasie 
w k ierunku Angerv i l l e bral i 
udział m.in. pp. Pietrzak z 
Somain , Pawlak z Sesseval le , 
Agaryński z Sesseval le , z a j ę -
li oni dalsze mie j s ca . 

ABSCON. W konkurs ie 
A b s c o n - A n g e r v i l l e p. Tar-
n o w s k i z A b s c o n za ją ł p i e r w -
sze mie jsce . Jego g o ł ą b u z y -
skał szybkość 1 562 m na m i -
nutę. 



Po szermierczych misłrzosłwach świata w Argenłynie 

FRANCJA-POLSKA 
BILANS Z Y S K Ó W i STRAT 

Bohaterem mistrzostw byl 
szabiista Jerzy Pawłowslsi. W 
ciągu swoje j 10-Ietniej Itarie-
ry zawodniczej 10 razy do-
tarł do f inału mistrzostw i 2 
olimpiad świata. Był m i -
strzem świata w r. 195T (Pa-
ryż), raz wicemistrzem oiim-
pijsliim w Melbourne (1956), 
a nie zajął ponadto ani razu 
eorszego miejsca jalt Y H 

PR Z Y J A Ź Ń , j a k a ł ą c z y 
ze sobą n a j l e p s z y c h 
s z e r m i e r z y F r a n c j i i 
P o l s k i , d a t u j e s i ę o d 
s z e r e g u lat. N a l i c z -
n y c h m i ę d z y n a r o d o -

w y c h t u r n i e j a c h k r z y ż u j ą o n i 
z e sobą k l ing i . Z a w s z e p o j e -
d y n k i te r o z g r y w a n e są w 
s p o r t o w e j a t m o s f e r z e , a s c h o -
d z ą c z p l a n s z y n a j w i ę k s i 
p r z e c i w n i c y są p r z y j a c i ó ł m i . 
T a k b y ł o i • p o d c z a s m i -
s t r z o s t w ś w i a t a , k t ó r e r o z e -
g r a n e z o s t a ł y w s i e r p n i u w 
A r g e n t y n i e . 

O b i e r e p r e z e n t a c j e o d n i o s ł y 
w i e l k i e s u k c e s y . W e f l o r e c i e 
m ę ż c z y z n d o f i n a ł u z a k w a l i -
f i k o w a l i s ię 2 F r a n c u z i : C u y 
B a r b a r i n o i J e a n - C l a u d e M a -
g n a n o r a z 2 P o l a c y : R y s z a r d 
P a r u l s k i ( b r o n i ą c y ty tu łu m i -
s t rza ś w i a t a ) i R y s z a r d W o y -
d a ( V I I I n a o s t a t n i c h m i -
s t r z o s t w a c h świata ) . O s t a t e c z -
n i e W o y d a z d o b y ł w i c e m i -
s t r z o s t w o , a P a r u l s k i b y ł I V , 
p o d c z a s g d y F r a n c u z i z a j ę l i 
m i e j s c a : V M a g n a n i V I I — 
B a r b a r i n o . 

G d y b y ś m y u ł o ż y l i taką p r o -
stą t a b e l k ę w s p ó ł z a w o d n i c t w a 
d a j ą c za I m i e j s c a 8 p k t , za 
I I — 7 p k t , a za V I I I 1 p k t . 

STABLIŃSKI HOUS DIT... 
U n e s e m a i n e a p r è s l ' a r r i -

v é e d u T o u r , S t a b l i n s k i a f a i t 
h o n n e u r à s on m a i l l o t d e 
c h a m p i o n d e F r a n c e e n t e r -
m i n a n t 3 - e du G r a n d P r i x 
du T o u r d e F r a n c e , après 
s ' ê t r e d é t a c h é à 25 t o u r s d e 
la f i n . 

U n e s e m a i n e p lus tôt , d a n s 
sa c h a m b r e de l ' h ô t e l M o -
d e r n e , p l a c e d e la R é p u b l i -
q u e , l e s y m p a t h i q u e c h a m -
p i o n n o u s a v a i t c o n f i é ses 
i m p r e s s i o n s s u r le T o u r et 
ses e s p o i r s p o u r la f i n d e la 
sa ison . 

— J e su is f i n a l e m e n t s a t i -
s f a i t d e m o n T o u r d e F r a n c e . 
J 'a i g a g n é u n e é tape , c e q u i 
est e s s e n t i e l p o u r o b t e n i r des 
c ont ra t s . J ' a i f a i t h o n n e u r à 
m o n m a i l l o t e t j ' a u r a i s c e r -
t a i n e m e n t t e r m i n é à u n e 
m e i l l e u r e p l a c e a u c l a s s e m e n t 
g é n é r a l si j e n ' a v a i s p a s é té 
si m a r q u é . 

— V o u s a v i e z m a n i f e s t é 
l ' i n t e n t i o n d e t e r m i n e r d a n s 
les d i x p r e m i e r s , o u d é p a r t 
d e N a n c y ? 

— C ' e s t j u s t e , d ' a i l l eurs , 
au p i e d des P y r é n é e s j ' é ta i s 
9 - è m e d u c l a s s e m e n t g é n é -
ral m a i s j ' a i du r é v i s e r m e s 
o b j e c t i f s p a r c e q u ' i l y a v a i t 
la p o s i t i o n d e J a c q u e s ( A n -
q u e t i l ) à s a u v e g a r d e r . M a i s 
l e r é s u l t a t f i n a l e s t f r u c -
t u e u x . N o u s a v o n s g a g n é 
p a r é q u i p e s , nous a v o n s r a p -
p o r t é l e m a i l l o t j a u n e , l e 
m a i l l o t v e r t e t le c h a l l e n g e 
M a r t i n i . C ' e s t l ' e ssent ie l . 

— A v e z - v o u s c o n n u des 
m o m e n t s d i f f i c i l e s ? 

— O u i , un s e u l p a s s a g e à 
v i d e d a n s l ' é t a p e d ' A i x , du à 
un d é p a r t d ' inso la t ion . . . 

— Et la p r e m i è r e é t a p e des 
A l p e s ? 

— O h n o n ! J ' a i „ l e v é le 
p i e d " v o l o n t a i r e m e n t . D ' a i l -
l eurs , le l e n d e m a i n j ' a i t e r -
m i n é d a n s le g r o u p e d e tête. 
J 'a i un r e g r e t , c ' est q u e G r a -
c z y k n ' a i e pas pu p r e n d r e 
m a r o u e d a n s l ' é tape d e N e -
v e r s , c o m m e c o n v e n u , c a r il 
v o u l a i t g a g n e r près d e che.-'. 
lui . 

— C o m b i e n g a g n e z - v o u s f i -
n a l e m e n t , e n v i r o n un m i l i o n ? 

A v e c f r a n c h i s e , J e a n le 
c o n s c i e n c i e u x r e c t i f i e le c h i f -
f r e l a n c é , t out e n m e t t a n t en 
o r d r e l e p ê l e - m ê l e d e s-a v a -

Sportoiue 
rozmaitości 

t o o t r z y m a m y w f l o r e c i e i n -
d y w i d u a l n y m w y n i k 12 : 8 d ia 
P o l s k i . W t u r n i e j u d r u ż y n o -
w y m o b i e r e p r e z e n t a c j e z a -
k w a l i f i k o w a ł y s ię d o pu l i f i -
n a ł o w e j , g d z i e P o l s k a z d o b y ł a 
b r ą z o w y m e d a l , z w y c i ę ż a j ą c 
F r a n c j ę 10 : 6. T u w i ę c w n a -
s z e j t a b e l c e d o p i s z e m y P o l a -
k o m 4 p k t a F r a n c u z o m 2. 
P o n i e w a ż w f i n a l e t u r n i e -
j u i n d y w i d u a l n e g o f l o r e c i s t e k 
n i e w a l c z y ł y an i P o l k i an i 
Francaizki , p u n k t ó w d o n a s z e j 
t a b e l k i n ie n o t u j e m y . W e f l o -
r e c i e o g ó l n i e l eps i b y l i P o l a -
c y (16 : 10). 

W s z p a d z i e i n d y w i d u a l n e j 
b r ą z o w y m e d a l z d o b y ł F r a n -
c u z Y v e s D r e y f u s , a V m i e j -
s c e C l a u d e B o u r g a r d , p o d c z a s 
g d y P o l a c y z a j ę l i m i e j s c a : I V 
( R y s z a r d P a r u l s k i ) i V I ( H e n -
r y k N i e l a b a ) , a w i ę c 10 : 8 
dla s z p a d z i s t ó w F r a n c j i . 

W t u r n i e j u d r u ż y n o w y m 
s z p a d a F r a n c j i ś w i ę c i ł a w i e l -
k i t r i u m f . Z ł o t y m e d a l p r z e d 
S z w e c j ą i Z w i ą z k i e m R a -
d z i e c k i m d a j e F r a n c u z o m 8 
p u n k t ó w w n a s z e j t a b e l c e . 
O g ó l n i e s z p a d ę w y g r y w a 
F r a n c j a 18 : 8, p o n i e w a ż P o l -
s k a n ie z a k w a l i f i k o w a ł a się 

d o r u n d y f i n a ł o w e j (2:ajęli V 
m i e j s c e ) . 

N a d s z e d ł t u r n i e j s z a b l o w y . 
P o l s k a b r o n i ł a d r u ż y n o w e g o 
ty tu łu m i s t r z ó w ś w i a t a . J e r z y 
P a w ł o w s k i z o s t a ł w i c e m i -
s t r z e m ś w i a t a , a l e C l a u d e -
A r a b o z d o b y ł b r ą z o w y m e d a l , , 
p o d c z a s g d y M a r c e l P a r e n t 
b y ł V I I a O c l i y r a ( z e s z ł o r o c z -
n y w i c e m i s t r z ś w i a t a ) d o p i e -
r o V I I I . A w i ę c tu p u n k t y 
w y r ó w n a n e (8 : 8). 

W f i n a l e d r u ż y n o w e j szabl i 
n i e s t e ty n ie b y ł o F r a n c u z ó w . 
P o l a c y , p o d r a m a t y c z n j n m p o -
j e d y n k u z W ę g r a m i , o b r o n i l i 
z ł o ty m e d a l , w i ę c t u 8 : O d la 
P o l s k i . O g ó l n i e w szab l i d la 
P o l s k i 16 : 8 i o s t a t e c z n y w y -
n i k n a s z e g o p o j e d y n k u n a 
p a p i e r z e p r z y n i ó s ł m i n i m a l n e 
z w y c i ę s t w o P o l s c e 40 :36 . W 
i l o ś c i z d o b y t y c h m e d a l i w y -
g l ą d a t o t a k : p o 1 z ł o t y m 
m e d a l u z d o b y ł y o b i e r e p r e -
z e n t a c j e ( szabla i s z p a d a ) , 
P o l s k a d w a s r e b r n e i 1 b r ą -
z o w y , a F r a n c j a 2 b r ą z o w e . 

ZA PASEM... BELGRAD 
POLSKA ZWYCIĘŻA w JASKINI BRYTYJSKIEGO LWA 

l i s e p o u r la 2 2 - è m e e t d e r -
n i è r e f o i s . 

— N o u s a v o n s b ien g a g n é . 
E n v i r o n 1.500.000 d ' a n c i e n s 
f r a n c s et j ' a i des c o n t r a t s 
p o u r e n v i r o n un m o i s et 
d e m i . 

M m e S a b l i n s k i , q u i es t p r é -
sente , p r é c i s e q u ' e l l e v a 
p r e n d r e ses v a c a n c e s en s u i -
v a n t son m a r i p e n d a n t ce 
T o u r d e F r a n c e des c ont ra t s , 
e t q u ' a v e c sa 3 0 - è m e p l a c e , 
son é p o u x o b t i e n t son m e i l -
l e u r c l a s s e m e n t f i n a l d a n s l e 
T o u r . C e p e n d a n t le pet i t J a c -
q u e s Stab l i i i sk i (6 ans ) es t 
res té à la m a i s o n ou il i m i t e 
s o n p è r e s u r u n e b i c y c l e t t e 
m i n i a t u r e . 

— Q u ' e s p é r e z - v o u s d e la 
f i n d e la s a i s o n ? 

— A m é l i o r e r m o n c l a s s e -
m e n t d a n s le c h a l l e n g e P e r -
n o d , f a i r e t outes les c l a s s i -
q u e s e t o b t e n i r u n e b e l l e 
p l a c e a u x c h a m p i o n n a t s du 
m o n d e . . . 

-— U n e v i c t o i r e ? 
— P o r q u o i pas . D ' a i l l e u r s , 

l e p a r c o u r s d e S a l o ( I ta l i e ) 
r e s e m b l e à ce lu i du c h a m -
p i o n n a t d e France . . . 

B. Gogolka 

O W k o n k u r s i e s t r z e l e c k i m 
z o r g a n i z o w a n y m w B a r i i n 
n a j l e p s z y o k a z a ł s ię W ł a d y -
sław Maczak. Bolesław Gołą-
bek z a j ą ł I I I m i e j s c e , Wiktor 
Zieliński — V , Teodor Zie -
liński — V I I I . 

O P o d c z a s z e b r a n i a p i ę -
ś c i a r s k i e g o k l u b u z C a r v i n 
o c e n i o n o w y n i k i u b i e g ł e g o 
sezonu . Kostrzewski ( w a g a 
k o g u c i a ) , o k t ó r y m p i s a l i ś m y 
j u ż na ł a m a c h „ T y g o d n i k a " , 
j e s t k a n d y d a t e m d o t y t u ł u 
m i s t r z a F landr i i . W t y m s e -
z o n i e m a n a s w o i m k o n c i e 5 
z w y c i ę s t w , 2 r e m i s y i 4 p o -
rażk i . 

O N a p i ę k n y m s t a d i o n i e 
im. C a m i l l e T i s s e r a n d w 
N o e u o c - l e s - M i n e s o d b y ł y s ię 
r o z g r y w k i „ b o u l e s " . D r u ż y n y 
Rozkosznego ( j u n i o r ) , Mich.a-
ła Nadolnego i Leona Gapy, 
z a j ę ł y I , II i I V m i e j s c e . 

Mecz lekkoatletyczn.y Pol -
ska — Wielka Brytania, ro-
zegrany 4 1 6 sierpnia w Lon-
dynie na stadionie W h i t e - C i -
ty był nadzwyczaj emocjonu-
jący, a wynik całego meczu 
do ostatniej konkurencji — 
niepewny. Zwyciężył ! osta-
tecznie Polacy 108:104 a Pol -
ki przegrały 52:54. 

ME C Z r o z e g r a n y z o s t a ł w 
d w ó c h j a k g d y b y r a t a c h . 
P i e r w s z e g o d n i a (4 s i e r -

p n i a — s o b o t a ) P o l a c y p r o -
w a d z i l i r ó żn i cą a ż 20 p k t 
(63:43) p o d c z a s g d y A n g i e l k i 
m i a ł y p r z e w a g ę t y l k o 1 p u n k -
t u (28:27). S z e r e g w y n i k ó w 
(np. 5 k m — Z i m n y 13.52,30, 
1500 m B a r a n 3.40,8; s k o k w 
d a l K r z e s i ń s k a 6,20 m , s z t a -
f e t a 4x100 m P o l s k a 40,1 i 
p i ę k n a , zac i ę ta w a l k a o r a z 
n i e o c z e k i w a n y w y n i k p u n k -
t a c j i s p r a w i ł y , ż e 30.000 w i -
d z ó w (a w ś r ó d n i c h w i e l u 
P o l a k ó w m i e s z k a j ą c y c h s ta l e 
w W i e l k i e j B r y t a n i i ) p r z e ż y -
ł o w i e l k i e e m o c j e . P o g o d a 
b y ł a p i ę k n a . P r a s a a n g i e l s k a 
s z e r o k o k o m e n t o w a ł a p r z e -
b i e g z a w o d ó w . 

I o t o z d a r z y ł a s ię h i s t o r i a , 
k t ó r a z p e w n o ś c i ą z o s t a n i e 
na d ł u g o w p a m i ę c i p o l s k i c h 
l e k k o a t l e t ó w i t r e n e r ó w . W ^ 
p o n i e d z i a ł e k (6 s i e r p n i a ) b y ł 
u l e w n y deszcz , b o i s k o r o z -
m o k ł e , z i m n o . A n g l i c y n i c 
n i e m i e l i j u ż d o s t racen ia . 
C h c i e l i za w s z e l k ą c e n ę 
z m n i e j s z y ć r ó ż n i c ę p u n k t o w ą . 
P o l a c y — p e w n i j u ż z w y c i ę -
s t w a , a j e d n o c z e ś n i e c h c ą c 
u n i k n ą ć e w e n t u a l n y c h k o n t u -
z j i p r z e d z b l i ż a j ą c y m i s ię m i -
s t r z o s t w a m i E u r o p y ( w p o ł o -
w i e w r z e ś n i a w B e l g r a d z i e ) 
s t rac i l i j a k o ś w t a k t r u d n y c h 
w a r u n k a c h a t m o s f e r y c z n y c h 
s w o j ą b o j o w o ś ć . 

K o n k u r e n c j a za k o n k u r e n -
cją p r z y n o s i ł a n i e s p o d z i a n k i . 
P o l a c y p r z e g r a l i p o d w ó j n i e 
b i e g n a 800 m , s k o k w da l i 
w z w y ż , w b i e g u na 200 m J o -
nes (21,6) b y ł p r z e d F o l k i e m 
i Z i e l i ń s k i m , sz ta fe tę 4x400 m 
(os tatn ia k o n k u r e n c j a z a w o -
d ó w ) w y g r a l i A n g l i c y 3.11,5. 

W m e c z u k o b i e t b i e g s z t a -
f e t o w y 4x100 m w y g r a ł y A n -
g i e lk i . H y m a n ( W . B r y t ) u z y -
s k a ł a w t y c h w a r u n k a c h d o -
s k o n a ł y czas 11.8 i p o k o n a ł a 
r e k o r d z i s t k ę P o l s k i (11,5) C i e -
płą. W b i e g u na 800 m p o -
d w ó j n e z w y c i ę s t w o o d n i o s ł y 
A n g i e l k i . N a w e t z a j ę c i e p r z e z 
P o l s k ę d w ó c h p i e r w s z y c h 
m i e j s c w d y s k u , ku l i , o s z c z e -
p ie n ie w y s t a r c z y ł o d o z w y -
c i ę s t w a . 

T e n m e c z b y ł j u ż c z w a r -
t y m r o z e g r a n y m p o m i ę d z y 
W i e l k ą Brytan ią i P o l s k ą . P o -
l a c y n i e p r z e g r a l i ani r a z u . 
A n g i e l k i 1 P o l k i m a j ą p o 2 
z w y c i ę s t w a 

1937 w Warszawie 

1959 w Londynie 

1961 w Warszawie 

1962 w Londynie 

1 1 1 ; 
49 ; 

1 0 6 : 
54 : 

106 
60 

101 
57 

99 
52 

: 105 
46 

108 : 
52 : 

104 
54 

W L o n d y n i e S i d ł o ( w y g r a Ł 
rzut oszczei>em 78,29) s t a r t o -
w a ł w r e p r e z e n t a c j i P o l s k i po-
r a ź 36, P i ą t k o w s k i ( w y g r a ł 
r zut d y s k i e m 55,11) p o r a z 30,̂  
s p e c j a l i ś c i : B u g a ł a ( b i e g p r z e z 
p ł o t k i ) i R u t ( rzut m ł o t e m > 
p o r a z 28, a s p r i n t e r F o i k pK> 
r a z 26. W ś r ó d k o b i e t n a j w i ę -
c e j s t a r t ó w ( p o 24) m i a ł y j u ż r 
P i ą t k o w s k a i S o b o t t o w a . 

N a tym belgradzkim stadionie toczyć się będą w dniach-
12—16 września zacięte boje lekkoatletów o prymat w Europie.-
Ciekawi jesteśmy szczególnie rywalizacji francusko-polskiej 

S P O R T S P O R T 
N A S Z O S A C H 

• N a 70 k m t ras ie p r z e z 
u l i c e m i a s t a D o u a i r o z e g r a -
n o w y ś c i g o „ G r a n d P r i x 
M a r c e l C o p l o " . I m p r e z ę z o r -
g a n i z o w a ł k l u b „ E n t e n t e C y -
c l i s te D o u a i - O r c h i e s " . Frąc-
kowiak ( D o u a i ) z a j ą ł I V 
m i e j s c e . 

A W w y ś c i g u w S a i n t - V e -
n a n t (150 k m ) Kosiarz 1 V e r -
meulen w y p r z e d z i l i na m e c i e 
g ł ó w n ą g r u p ę o b l i s k o d w i e 
m i n u t y . 

A W z a w o d a c h w k a t e g o r i i 
t u r y s t y c z n e j w o k r ę g u S a i n t -
- E t i e n n e b r a ł o u d z i a ł k i l k a -
set o sób . Grzywa ( L y o n ) z a -
j ą ł 13 m i e j s c e , Kołaczkowski 
( A v i g n o n ) 24 i p a n i G r z y w a 
( S a i n t - E t i e n n e ) 13. 

N O W I N K I P I Ł K A R S K I E 
P o ś m i e r c i p r e z e s a R y s -

k i o b a w i a n o s ię , ż e k l u b 
„ U n i a " u p a d n i e . J e d n a k 
w s z y s c y grac-'.e zg łos i l i s ię d o 
k l u b u w b i e ż ą c y m s e z o n i e . N a 
t r e n e r a z a a n g a ż o w a n o U r b a -
n i a k a , o j c a b y ł e g o d o b r e g o 
p i ł k a r z a z U.S. B r u a y - e n - A r -
tois . U r b a n i a k b ę d z i e t e raz 
t r e n o w a ł d r u ż y n y O l i m p i q u e 
i U n i ę . 

N O W A K A D R A 
T R E N E R S K A 

P o stażu w s z k o l e s p o r t o -
w e j w E s s e y - l e s - N a n c y d y -
p l o m t r e n e r a k o s z y k ó w k i I I 

s t o p n i a p r z y z n a n o m. in . J ó -
zefowi Burzale ( M a n c i e u l l e s ) , 
a I s t o p n i a — Michałowi 
Niedzieli ( M a n c i e u l l e s ) , A l f re -
dowi Gruszce ( T u c q u e g n i e u x ) . 
Teodorowi Marciniakowi 
( A u b o u e ) . E g z a m i n sędziego-
n a s z c z e b l u d e p a r t a m e n t a l -
n y m zda l i p o m y ś l n i e m . i n . 
r ó w n i e ż Bur«ała i Niedziela. 

W o s t a t e c z n e j k l a s y f i k a c j i 
k o n k u r s u t r e n e r s k i e g o w N a -
r o d o w y m I n s t y t u c i e S p o r t o -
w y m p o d P a r y ż e m Stefart 
Brzeźniak ( N a n c y ) u z y s k a ł V 
l okatę . 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 
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N' ' A R E S Z C I E ! Po lsk i turbośmig ł owiec I ł -18 lądu je na 
w a r s z a w s k i m Okęciu . W ś r ó d o c z e k u j ą c y c h na dzieci 
z Belgi i — k r e w n y c h , z n a j o m y c h , p rzy ja c i ó ł i r ó -
w i e ś n i k ó w — uprzednią n iec i e rp l iwość zastępuje 
p r a w d z i w a radość . Nareszc ie przy lec ia ły ! P łyta l o t -
n i skowa rozbrzmiewa gwarem. Z samolotu w y -

b iegają roześmiane dz iewczęta z p o d r ę c z n y m bagażem, c h ł o p -
c y w w i e l k i c h turystycznych kapeluszach — w s z y s c y szczęś l i -
wi , że t o już Po l ska , szczęśl iwi , że na ś w i e ż y m powietrzu . 
D o ś ć już w i b r u j ą c e g o w uszach szumu si lnika, dość s p o k o j -
n e g o siedzenia na s w o i m krześle. Znalaz łszy s ię na po lsk ie j 
z iemi dzieci z Belgi i p rzypomina ją sobie b łyskawiczn ie w s z y s t -
k o , co s łyszały o d rodz i ców. W y d a j e im się, że w ł a ś c i w i e 
w s z y s t k o wiedzą . T y m c z a s e m w i e l e jeszcze przed nimi. Co 
j e czeka, d o w i e m y się z następnych n u m e r ó w „ T y g o d n i k a " . 

T y m c z a s e m 81 -osobowa grupa młodz i eży l o z b i e g a s ię p o 
p lacu przed lotniskiem. Na wszystk i ch czekają autobusy 
i autokary . Z a n i m zajmą s w e mie j s ca przed dalszą podróżą 
p o Po lsce , witają r oz rzewnionych k r e w n y c h , s w o i c h n o w o 
p o z n a n y c h przy jac i ó ł ! Po l s cy ko l edzy b o w i e m będą ich g o s p o -
darzami . Oni to na ko l on iach i obozach k r a j o z n a w c z y c h w p r o -
w a d z a ć będą r ó w i e ś n i k ó w w e wszystko co po lsk ie : w tradyc je , 
dzień dzis ie jszy, r o z r y w k i i odpoczynek . Będą przede w s z y s t -
k i m udoskona lać zna jomość j ę zyka o j czystego , a n iek iedy 
uczyć go. Z a ł o ż e n i e m b o w i e m letnich koloni i dla dzieci P o l o -

Z BELGII DO SPAŁY 
nil zagraniczne j w K r a j u jest c h ę ć przekazania nie ty lko 
w i e d z y o Po lsce , j e j kulturze , a le i zapoznanie z ż y w y m j ę -
zyk iem ich rodz i ców . Dzięki n i e m u będą dop iero w pełni 
mie l i m o ż n o ś ć korzystania z d o r o b k u kultury o j czys te j . Na 
szczęście w i ę k s z o ś ć 8 1 - o s o b o w e j grupy zna j ę z y k s w y c h o j -
c ów . Z łatwością w i ę c następuje nie ty lko porozumien ie , ale 
i k o m i t y w a . 

Za m o m e n t ruszą ostatnie autokary . Uwiozą one be lg i j sk ie 
dzieci w różne zakątki kra ju . K a ż d a z m i e j s c o w o ś c i t o c u d o w -
ne m i e j s c e na o d p o c z y n e k , każda jest letniskiem, z a r ó w n o 
Z a k o p a n e , M i k u s r o w i c e Sl., Duszniki Z d r ó j , Szklarska Poręba , 
K o ł o b r z e g , jak i Tró jmias to (Gdańsk, Sopot , Gdyn ia ) czy 
Spała. F o d samą Warszawą czekają na dzieci Kons tanc in 
i Radość . Wszędzie p ięknie , k r ó l u j e zieleń, świeże powie t rze 
i p r a w d z i w a radość . 

W JEDNEJ z g rup młodz ieży szczególnie gwarnie . T o 
uczennice L i c e i m Pedagog i cznego z T o m a s z o w a M a z o -
w i e c k i e g o zgo towa ły serdeczne przy j ę c i e s w o i m b e l g i j -

sk im ko leżankom. Przynios ły buk ie ty k w i a t ó w , p r z y g o t o w a ł y 
na przy j ę c i e w Spale k o ł o Łodz i uroczy d o m w y p o c z y n k o w y . 
I ch 12 R o d a c z e k czeka m n ó s t w o wrażeń . Są to ; Christians 
Kowalska, Monika Pauwels, Janina Guiset, k tóra jest nn k o -
loniach letnich po raz w t ó r y , Yvonne Van Eydhoven, Irma 
Igyarto, Helena Wyjadko, Marianna Wojewodzie, Jadwiga 
Rozniak, Czesława Plutak, Ludowlca Kowalska, Zofia Mali-
nowska, Marla Teresa Karch. Wszystk ie te 14—16-letnie u r o -
d z i w e dz iewczęta pochodzą z różnych stron Belgii . P r a w i e 
wszystk ie urodz i ły s ię w niej . T y m c i ekawszy będzie dla nich 
poby t w Polsce . 

K a ż d a z po lsk ich ko leżanek w y s p e c j a l i z o w a ł a się w jak ie j ś 
okreś lone j umie ję tnośc i . Jedna pos iada cenny dar o p o w i a d a -
nia legend i ba jek , inna zna się na sztuce go towania po lsk ich 
p r z y s m a k ó w , ta śp iewa n i c z y m „ m a z o w s z a n k a " l u d o w e p i o -
senki, a wszys tk ie są serdeczne i go i c inns . Be lg i j sk ie d z i e w -
częta będą w i ę c mia ły wszystk iego do w y b o r u 1 ko loru . 

P i e rwsze 10 dni spędzają w urocze j Spale, w p o w i e c i e 
r a w s k i m w ś r ó d L a s ó w S m a r d z e w s k i c h nad Pi l icą , mie j scu 
p o l o w a ń k r ó l ó w po lsk ich , gdzie dziś są rezerwaty przyrody , 
a w nich rezerwat żubrów. P o dziesięciu dniach przybędą 
tu dzieci be lg i j sk ie i f r a n c u s k i e z K r a k o w a , po tem z Gdańska , 
„ spa lank i " be lg i j sk ie zaś w y j a d ą na następne 10 dni właśnie 
do Gdańska i Kratkowa. 

K a ż d a w i ę c grupa młodz ieży z Po loni i Be lg i j sk ie j będzie 
mia ła m o ż n o ś ć „ p r z e k r o j o w e g o " zapoznania s ię z całą Ojczyz -
ną. O b y ty lko r ozbawiona młodz ież nie zapomnia ła o pisaniu 
l i s tów d o s w o i c h w Belgii . 



w każdym 
polskim domu Tygodnik Polski 

ÈÉâàiiiiiiK 
Prawdziwy most powietrzny został ustanowiony między Belgią I Francją a Pol-
ską. Korzystały z niego nasze dzieci, które udawały się na kolonie i obozy 
wakacyjne w Kraju. Na naszym zdjęciu — młodzi chłopcy z Belgii po po-
wietrznej podróży znaleźli się już na Okęciu, lotnisku stolicy Polski. 
Na stronie poprzedniej (23) czytajcie reportaż pt. „Z Belgii do Spały" 

Un véritable pont aérien a été établi entre la Belgique, la France et la Po-
logne. Ce sont nos enfants qui l'empruntaient pour se rendre en colonies 
et camps de vacances dans le vieux pays. Sur notre photo — des jeunes 
garçons de Belgique à l'aérodrome d'Okçcie, dans la capitale polonaise. 
A la page précédente (23) voyez notre reportage „De Belgique à Spala" 


